
łaj Czyżowskiego kierownictwa
n t roa n i e t w a. Ń  i czad o < o 1 on ach spot 
la?a jednali kara ze strony N E W  
PSL. .

Komunikat opublikowany na ła ­
mach ,,Chłopskiego Sztandaru*' or­
ganu naczelnego P S b głosi: „wobec 
ukazania się tygodnika „Chłopi i 
Państwo" pod redakcją Józefa  
Niecki, a wydawanego przez Czesia 
ica W y  cecha, Jana Romańskiego, 
Jana Deca i Jana D ębskiego, 
którzy nie otrzymali zgody przewi­
dzianej statutem od X K W  PSL na 
wydawanie tego pisma, oraz w 
związku z tym, że pismo to wybit-. 
nie działa na szkodę Stronnictwa, 
N K W  PSL uchwałą z dn:a 3 mar-: 
ca b.r. zawiesił w prawach człon- 
kmęskich redaktora i irgdaiccóio 
wyżej wymienionego pisma. 

________

Współpraca wefskowa
Polski i Czechosloiracji

P ił AG A  (obsł. wl.). ~  Szef szta­
bu czeskiego i głównodowodzący 
czeskimi siłami zbrojnymi generał 
Swoboda oświadczył w dniu wczo­
rajszym, że Polska i Czechosłowa­
cja 'wymienią w najbliższym czasie 
swoich attache wojskowych, acz- 

•kolwiek niedawno, zadarty traktat 
nie zawierał żadnych specjalnych 
klauzul wojskowych. Klauzule ta­
kie zostaną -dodane na wypadek i'e 
al.ncj groźby odrodzenia imperializ­
mu i rewizjonizmu niemieckiego. 
Oficerowie obu krajów  będą wy­
mieniani ł przyjmowani do wyż­
szych akademii wojskowych, a dele 
gaeja Wojskowa czeska przybędzie 
w najbliższych dniach do W ar­
szawy.

j. Głęboki kryzys wewnętrzny, jaki 
I przeżywa ostatnio Eolskie Stron­
nictwo Ludowe, doprowadził, jak 

! wiadomo do powstania pisma 
' „Chłopi i Państwo", redagowa­
nego przez grupę członków PSL, 
niezadowolonych, z polityki miko-

fe M l-m i p a ra  „Oślepi i F ś £ r ło “
Zawieszeni w  sujjjch czynnościach przez KEW PSL

■ nie rok ow a ń  w tej spraw ie  w 
n a jb liższym  czasie w ysłana bę 
dzie do M oskw y b ry ty jsk a  deie  
gacja  handlow a.

M O SK W A  (obsi. wt.). —  Na 
w czora jszym  posiedzen iu  m ini" 
strów  spraw  zagran iczn ych  w; 
M osk wie p rzed ysk u tow an o  spra 
w ę u ch o d źcó w  i w ysied leń ców . 
M in. B evin  ośw iadczy ł, że W ie l 
ka B rytania nie p od e jm u je  się 
w yw arcia  przym usu  repatria* 
c ji 8 tys ięcy  Jugosłow ian , 26 
tysięcy  P o la k ów  oraz L itw in ów  
i Ł otyszów , k tórzy  nie ch cą  p o  
w ra ca ć d o  sw o je j o jczy zn y . Zda  
niem  B evina ludzie  c i  ma ją pra 
w o  d o  op iek i i nie m ożna ich  
zm uszać, aby  p ow ra ca li d o  
sw ych  k ra jów .

S e k r e t a r z
Episkopatu

ss
W A R S Z A W A  (P A P ) —  P re- 

j  m ier J óze f C yran k iew icz p rzy ­
lał na au d ien cji w P rezyd ium  
R ady  M in istrów  sekretarza E p i 
sk-opatu hs. B iskupa C horom ań  
sk iega .

ze szkodą dla - tej organizacji. Tru-
nian w przemówieniu swym starał 
się usprawiedliwić polityuę tkspsn- 
sjońisiyczfią USA pod pokrywka c - 
brony wolnych narodów przed graź 
bą reżimów tofalislycznycn. Po prze 
mówieniu Trumsna elementy reak­
cyjne cal?20 świata wyrażają radość 
ze zmiany polityki USA.

Churchill uczy wiście poy/itai'z za­
dowoleniem wywedy prezydenta a- 
rneryliańskiego. Jednakże trzeźwe 
hola’ amerykańskie zdają sobie spra 
wę z niebezpieczeństwa ryzykownej 
polityk: ekspansji imperialistycznej, 
„Prawda" kończy swe rc zważania

(D alszy dag na stronie 2 giej)

Odbudowa gesp^dareza I psychiczna

; perlalisiycznej. Wysłanie amerykan 
I skiego personelu wojskowego i cy­
wilnego oznacza w  rzeczywistości * 
zlikwidowanie suwereanoSui w  j 
Grecji i brutalne ustanowienie pa- j 
ncwapia amerykańskiego,
, W. swym przemówień.u — p.^ze 
dalej gazeta — Trnmnn zapowiada : 

-F-ówaisż- p&Moe fila Tńi*44i - ~  ktora„j 
! jak wiadomo, bynalinn.ej nie wal- ! 
] czy z partyzantami. Wooac tego jak 
j wytłumaczyć konieczność pomocy 
i dis tego kraju. -I w tym wypadku 
> Stany Zjedn. przygotowują się do za < 
j stąpienia. W. Brytanii. Prezydent i 
. tłumaczy chęć udzielenia pomoc y , 
) wojskowej i finansowej dla Turcji 
i koniecznością modernizacji poir/r.b- 
| ncj dla utrzymania je j granie naro­
dowych, Zbędne jest wykazy warte, 
że Turcji nic nie zagraża, jeżeli zaś . 

.chodzi o modernizację, to wynik cm 
iej będzie -również panowanie awt- 

. ryksśstie w tym kraje. Dlaczego ; 
f Stany Zjędn. — pyta „Prawda" — j 
! nie przedstawiły sprawy ONZ jeś.i 
: naprawdę coś zagrażało Gracji i Tur ; 
cji. Prezydent amerykański zerwał 

■ zobowiązania Stanów Zjedn. wobec 
Narodów Zjednoczonych i  postąpił

MOSKWA. (API) — Radio rnos-: 
! kiewskie nadało dziś artykuł opu- | 
i blikowany w  „Prawdzie"; komentu 
| tacy przemówienie Trurnana _w spea 

wie udzielenia pomocy Grecji i T ur­
cji. Dziennik stwierdza, iż patoce 
ta jest zlikwidowaniem suwcreaao- 
śst c n i  krajów Graz brąntfnyr.i n- 
sir=aowiaKisa» a raeiy kańskiego p:mu- 
w ssio. Charakterystyczne je s t .— : 
pisze '„Prawda", — że'prasa amery- 

1 kańska komentując przemówienie 
' prezydenta nie tyle zajmu e s,ę sy- • 
[ tuacjn w Grecji, ile polityką Sin-i 
• rów 'SJedu. Naglący apel. prez. Tru 
' mana o pożyczkę dla Grecji ńse rył 
| dyktowany pragnieniem przyjścia 
! z połnacą dla tego kraju. Przeciwnie, 

celem isgo jest popieranie i wzmac- 
- pienia rrżiarm reakcyjnego, ki ry  
j doprowadził Grecję do ruiny wier­
tnie "służy interesom -zagranicznym.
■ Cśwk.dzcenie Trumana, że ętaby 
Zjsdn. gotowe .są zastąpić W. Ery- j 
tanżę w jej obowiązkach wykazuje,j 

|  iż USA prowadzić będzie w dalszym j 

, ciągu tę samą politykę, jaką prowa­
dziła, w Grecji V.7. Brytania. W ten 

, sposób pod pokrywką ibAroczyanó- 
| ści występuje polityka ekspansji *m
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z paiipanlaial
B O rJ H A D , (P A P). „T a n ja g 1' 

d on os i, że 12 m arca r. b.. część  
d e łe ca c ji O. N. Z: w G recji z|
pyzedsta w lcie łem  B elgii, gen era- i 
łcra L-ełyois na czele  w y jech a ła  ■ 
na spotkan ie  z g łów n odow ą-dzą"j 
cy m  G reck iej A rm ii D em ok ra ­
tyczn ej generałem  J fzrk essra .

W  ok o licy  D aistudi i w p ob łi 
źli w iosk i Mlfera Salta toczą  się 
w alki m iędzy  p artyzan tam i a 
w ojsk am i rzą d ow ym i, w s p o m a ­
g a n y m i przez a rty lerię  i lo tn ic t­
wo'. M ieszkań cy  wsi K h ń isk  po 
za jęciu  w iosk i przez partyzan ­
tów  oddali posiadan ą broń

Mi ssie! iiaeniBii m ii Ina®
..Zlikwidowanie suwerenności Grefcji i Tureiis‘

d od a tk ow y ch  dostaw ' budulca  
d la W . B rytan ii. W  zam ian zą 
bu du lec, Anglia d ostarczy łaby  
ZSR R  m aszyny i inne p rod u ­
k ty  p rzem ysłow e.

P rasa d od a je , że jeż lj ZSRR 
w yrazi zgod ę  na p rzep row a d zę

Te trzy wolności nie ogna- 
c z s Ą ą  poswolnieni^ na gło­
szenie haseł hitlerowskich

nej liczby , przeszło  dw a  m ilio* 
j y .  W e  F ra n cji zn a jdu je  się 
639 tys. z - c ze g o  - w ięk szość  p ra ­
cu je  w ro ln ictw ie , w  W ie lk ie j 
B ry lan ij 434 fy&,- w a m ery k a ń ­
sk iej strefie  ok u p a cy jn e j i we 
W łoszech  33 tys. w Z w iązku  Ra 
d zieck im  890  tys, D otreh cza s  ■ 
ze Z w. R a dzieck iego  od tran s- j 
p o rtow a n o  do N iem iec p rzeszło  

, 1 m iiicn  n iem ieck ich  jeń ców  
I w o jen n y ch .
; L O N D Y N  (A P I). —  Prasa 
i b ry ty jsk a  d on osi, iż m in. spraw  
izagr. E cv in  zam ierza o m ó w ić  z 
w ładzam i sow ieck im i kw estię

* Min. M ołotow  zaznaczył, że 
! w o ln ość  p ra sy  n ie  p ow in n a  o - 
znaezae p ozw o len ia  na g łosze ­
n ie  haseł h itlerow sk ich .

W  d a lszym -cią gu  debaty  o g ło  
szon o ilość  n iem ieck ich  Jeńców’ 
w o je n n y ch  zn a jd u ją cy ch  się w 
ręku  czterech  m pcarstw  z ogól

M O SK W A  (obsł. w b ), —  Na i 
w czora jszy m  p os ied zen iu , n im i, 
strow ió  d ebatow a li nad p r z y -■ 
szła  o rg a n iza c ją  terytoria lną 
N iem iec  i nad spraw ą  osób  w y . 
sied lónyeh .

M inister M arshall nalegał, by 
sf o n n u ło  wa n o  de m okra  ty c zn e
zasady dla w szystk ich  czterech  
stref, k tóre  będą  w yrażały się 
w o ln o śc ią  nrasy  i radia, w o ln o ­
ścią  w y b o ró w  o  ras -lln ym i *wif| j 
(k a m ; za w o d o w y m i.

N astępnie m im  M arshall p o - ; 
in fo rm o w a ł m in istrów , że w a* 
m ery k a ń sk ie j strefie  o k u p a ty j- 
. ej ze 117 za k ła d ów  przem ysłu  
w y ch  p rzezn a cza n ych  na od - : 
s sk rd o w n n la  w o jen n e  80 zsstą  
!o  ju ż  ca łk o w ic ie  zdem on tow a­
n y ch , i ło zos fa łe  będą zdem on io  
w ane d o  końca  b.r.

W cłnaść p ra s f,
radia i wyborów

w Niemczech

73 (132)

(lena 6 zi

Z  o b r a d  K o s if^ re s ic i l  M o s k fe w s  k le i
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Opieki Społecznej, oraz kilku zakładów opieki nad inwali- 
dtirh.

Wszystkie nowe sanatoria powstaną poza obrębem Ziem 
Odzyskanych. S€-« mi!, złotych przeznaczono n i odbudową 
majątków pabił-iznyeh oraz 50 mil. złotych na stacje do­
świadczalne. Kontynuowane będą prace w dziedzinie bu­
downictwa doświadczalnego, m. in. osiedle tego typu po- 

' wstanie w okolicy Wrocławia.
Równocześnie z odbudową wsi zaczyna się intensywna 

rozbudowa przemysłu materiałów budowlanych. Jest to naj­
pewniejszą rękojmią" że proces odbudowy w  następnych la­
tach nie dozna zahamowania, odwrotnie zyska r,3 intensyw­
ności. 'Tegoroczna produkcja cegły wzrośnie dzięki temu 
c 150 mli. sztuk. Produkcja papy, dzięki odnowieniu . uno­
wocześnieniu urządzeń, wzróść ma do 2,2 mil. ro‘C2 . Pow­
staje 35 zakładów betoniarskish oraz 39 zakładów stolarki 
budowlanej, w tym wielkie zakłady wRWarszawie. Samorzą­
dowe i spółdzielcze wytwórnie materiałów budowlanych 
przeprowadzają inwestycje na 63 mu. złotych.

Odbudowa wsi v. nunach nakreślonych przez pian jest 
warunkiem' sine cuu non norma.izacji naszego zyc a. k.óie 
wciąż jeszcze jest wypadkową wysiłków ludzi bezdomnych, 
żyjących nadzieją lepszego jutra. Taki.stan moglbe tr\vać 
jeszcze przez dłuższy, czas, ala wcześniej Czy później dopro­
wadziłby tych ludzi do załamania się psychicznego.

Wielki pian inwestycyjny Rządu idzie więc po linii nie 
tylko odbudowy gospodarczej, ale w równym stopniu po 
linii psychicznej stabilizacji chłopa, któremu pomaga po­
wrócić do normalnych warunków egzystencji. Przywraca ir,u 
spokój o jutro i radość życia, której z.pewąpśeią nie osią- 
gnąłby mieszkając w ruinach czy w lepiance.

BC-KDAN GĘB ARS HI

Tegoroczny państwowy plan inwestycyjny przewieś;je 
wya- /gnowanie ogromnych — jak na nasze możuwosci 
funduszów na akcję odbudowy v. u. Chodzi w pierwszej li­
nii o ośredk hardziej zniszczone oraz szczególnie ważna dla 
girukW y gospodarczej' kraju.

Przeznaczona na ter, cel suma SS5G mii. złotych jest na­
wet na stosunki powojenne kwotą, wystarczająco dużą by 
spowodować idącą poprawę na tysn tak ważnym odcinku.

Mieszkańcy wielkich' ośrodków miejskich, zapatrzeni 
w tragedie swoich własnych miast, nie uświadamiają sob.e, 
juk przeraźliwie zdewastowano polską wieś i jak dalece ed- 
c z u w j  b r a k  tomieszezeń osadnik'na rozparcelowanych la- 
tyfundiach,

Dotyczy to przede wszystkim Ziem Odzyskanych i dla­
tego ' cieszymy ńe, że ńa budownictwo zagród pooorcemcyj- 
nyeh w  samym woj. wrocławskim;przeznaczono 163 mli zł. 
Pragnęlibyśmy by uwzględniono w tym planie rówp.eż i te 
spoi dr tom V osadniczo -parce! aey jńe. któro ulokowane są 
w budynkach nie nadających się do użytku ze względów 
gośpjdarrrwch i zdrowotnych, o czym już - parokrotnie pi­
saliśmy •

i\a Z •..•!piach Odzyskanych pian przewiduje ąjlbiićowe 
i iemr.nl 33 tys. zagród orr.z fc-ukiwę .(łącznie z prywatnym 
ruchem budowlanym) 2.HN) zagród na gruntach rozparce- 
iowjnycii.

Nu-stcty, w innych pozycjach planu podanych, do wia­
domości prasy, znajdujemy już tylko liczby globalne bez 
wyszczególnienia kwot odnoszących się do woj. wrocław­
skiego czy choćby Ziem .Odzyskanych.

A więc przewrdziana jerć w rb. budowa ogółem 260 tys. 
metrów sześciennych pomieszczeń szkolnych, 130 zakładów
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W O J O W N I C Z Y  D U C H

T R U M A N A '
Mowa piez. 1 ruciana spot­

kała się a ożywioną repliką 
prasy ogólnoświatowej. Zda­
nia są. najwyraźniej podzielo­
ne i wydaje się. że Truman 
niebacznie ćoiknąl najczul­
szych -stron, dydplr-rnacil 
państw zachodnich. Sprawa' 
Greeji długi czas pozostawała 
v/ zawieszeniu i wyraźnie mu* 
na byio dostrzec- objawy co 
raz większego zaniku wpły­
wów brytyjskich na tym >ere 
nie. Truman pragnie prawdo­
podobnie stać się spadkabier 
eą imperium brytyjskiego 
Pierwsze komentarze prasowe 
wiążą mowę T un.ina z w y­
jazdem ambasadora radzickie 
go z Waszyngtonu do Mosk­
wy na konsultację. Dzienniki 
spodziewają się również o- 
strej reakcji Moskwy na orę­
dzie Trumana 

Prasa amerykańska powsze­
chnie aprobuje uredzte Trnma 
na. Republikański „New 
York Herald Tribuae*’ tisze; 
Historyczny apei Trumana wy 
raża raczej zdecydowanie prze 
ci wstawienia się dalszym ob­
cym wptywom w Grecj> Ar u 
maa zażądał amunicji, potrzeb 
nej dla podtrzymania tego o-
poru. Amunicja tą byty r-ola- *
ry“ .

Niezależny ..Daily News* 
stwierdza natomiast że po­
piera poglądy b. ambasadora 
USA w Wielkiej Brytanii Kto 
nedyego, że po ityką pożycz 
kowa Trumana raczej osłabi, 
niż wzmocni Stany /Jednoczo­
ne' .
„Chicago Tribune" utrzymuje, 

że Ameryka byia wciągnięia 
do obu wojen -wiat»wycn na 
żądanie brytyjsk:e, a Anglia, 
przekaznjąc Trunaani w p-.V- 
blemy grecki i turecki, wezwą 
ia znowu Amerykę di pcćję 
eta walki?’. - 1A  Wiew > «tetr-aai 
ka, orędzie Trumana dowio­
dło, że ONŻ jest .aiic nic zna 
ciącym szczątki ro źle zrozu­
mianych interes w

Meksykański tzienat* A *  
rianai": Mimo orzyjasnego eh- 
rakteru wizyty Trumar.a. 
Meksykeńczycy zda ja o b c  
sprawę. ze wpływowe s:?y w 
Stanach Zjednoczonych dążą 
do spełnienia ełaoti obcego 
współczesnym .atesesna ; go­
spodarczemu postęp 'VI lottstw 
Ameryki Łacińskie! .

tnaczej jeszcze zurea^ow a< 
na wystąpiene Trtunana 
Tsaldaris. Bezpośrednio oo w> 
słuchaniu przeor w.enia isa*- 
daris wysłał m  na rcee p.cz. 
Trumnana ie-eę-arn, w stó- 
ryin stwierdza: uczuciem
największej ulgi G-ecy pr.w- 
jęli wyjątkowo doniosłe o ,ę - 
dzie do narodu l a e  ykanskc 
ga i Kongresu W «vm mm 
rycznym momen-ie wspuffiira 
z głębokim wzruszeniem n<*«z 
osobisty kociakt w gruania 
ub, r. Zapewnienia jakie pań 
złożył mi wówc-as realizują 
się dzisiaj i na-od grecki, tak 
ciężko doświadentay, może li­
czyć oa lepszą przyszłość Ci) 
U progu now-ej epciti, kiera 
zarysowuje się przed moją 
Ojczyzną, patrzymy z równym 
optymizmem w łowy ekte- 
tworzący się w st-isuukacb 
międzynarodowyen przez po­
litykę, którą 0*0 >aicreś*n w 
swym orędziu itd łtd

Z równym zadowoleniem 
przyjęły „redzie reakcyjne ko 
ła tureckie oś władcze ja c 
wręcz, że granice turcck!e 
stały się dzisio* oatjitami 
Stanów ZjednocŁi-nrch

Należy tylko żałować że wy 
brał sobie tak nieodpowied- 
nią chwilę i wprowadził za­
męt w prasie konterencji mo­
skiewskiej. Tam bowiem' za­
rysowuje się nową ep&ta i 
odbywa się sąd ord zbrodnia­
mi. o których ptn prezydent 
z Białego, dalekiego Pemu nie 
ma najmniejszgo najęcia.

g g f e f t g l e c l r S &

FRA N K FU RT (A Ri). — W  dniu 
dzisiejszym gen. Mac Narney prze 
kazał główne dowództwo amery­
kańskich sił zbrojnych w Europie 
generałowi Lucjanowi Clayowi.

ltEIyLIN (A P I.). — Głównodo­
wodzący strefy amerykańskiej gen. 
Ciay oświadczył przedstawicielom 
Związków Zawodowych w* Ilesji, 
Ilawarii i W irtem bergii że w c ;ą 
eu następnych 12 miesięcy import 
artykułów żywnościowych do Nie­
miec osiągnie wartość 600 milionów  
dolarów. Stany Zjednoczone za­
mierzają ponadto przesłać w tym 
roku do Niemiec nawozów sztucz­
nych wartości 3. milonów dolarów  
i za ĄO milionów dolarów  wysoko­
gatunkowych nasion.

M O SK W A  (obsł. w ł.). —  Na 
dzisie jszej sesji p rzed p o łu d n io ­
w ej om aw ianą była  spraw a te­
rytoria ln ej organ izacji N iem iec 
i spraw a u ch od źców  i wysie*

w  N ie m c z e c h
d leu ców  w N iem czech . M arshall 
w ezw ał do M osk w y  gen. Claya.

Wikary ta Laetitsga
LONDYN (A P I.). — Tygodnik 

angieiskj „New Statesman and Na- 
tion“  zamieszcza dziś artykuł po­
święcony nadchodzącym wyborom 
do Landtagu to Niemczech. Pismo 
stwierdza, że wybory te będą mia­
ły szczególną doniosłość, gdyż pra­
wie wszystkie uprawnienia zarzą­
du wojskowego zostaną przejęte 
przez .niemieckie organa ustawo­
dawcze. Autor artykułu nie wyra­
ża jednak zadowolenia z procedu­
ry wyborczej i uważa, że wybo­
ry nie będą dostatecznym wyrazem 
opinii narodu.

Ustawa wyborcza opracowana

Uyireci śsłępije przeciw itacluw
L O N D Y N . (A PI). —  Erytrea 

w ystosow ała  do  am erykańskie* 
go sekretarza stanu M arshalla 
p roiest w zw iązku z ośw iadczę  
nlem  radia rzym sk iego  ja k o b y  
S łany Z jed n oczon e  w ypow ie* 
d zia ły  się za przyznaniem  W ło ­
ch om  p ow iern ictw a  nad E ryt­

reą w ram ach  ONZ. Nota- p ro ­
testacyjna E rytrei ośw iadcza : 

„M y  m ieszkańcy Erytrei cier 
pia liśm y n iew olę  przez 60 lat. 
C hcem y być znow u  w olnym  
n arod em , a n ie n iew oln ikam i 
w łosk im i,"  «~

przez, unię chrześcijański* - demo­
kratyczną krzywdzi mniejsze inne 
partie a w szczególności partię ko­
munistyczną.

Autor wyraża obawę, że ustawa 
ta służy wyłącznie interesom reak­
cji.

Pa co Mmm  
ejsilteks® U sydlr?

LONDYN (A P I.). — Jak dono­
szą, dzieci niemieckie otrzyma ją 
wkrótce w podarunku od Irlandii 
2000 szt. bydia. W  poszczególnych 
miejscowościach strefy brytyjskiej 
rozdzielono ponadto 535 ton mięsa.

20.009 Hekoiiźeóat 
ii) iBItiłłhg BMRititttl
BERLIN  (A P L ). — Główna kwa 

tera wojskowa Stanów Zjednoczo­
nych doui-si, że rząd belgijski za 

I rwierdz11 umowę w sprawie przy­
ję c ia  20.000 uchodźców ze strefy  
omr.rykm sktej w Niemczech do pi a 
cg w kopalinach. Ludzie ci wygo­
dą do Belgii w ciągu najbliższych 
tygodni.

„B o rb a “
o Kimfereiteii Moskiewskie!

« owitego przygotowania się do a- 
gresji.

Sytuacja w zachodnich strefach 
okupacyjnych, wykazała, że wszel- 
kie odstępstwa od uchwał konie- 
r en cji poezdaskiej stają się ha­
mulcem dla- demokratyzacji i demi- 
litaryzacji Niemiec.

Lordoiyie rsdsą o P^Pll
Projekt ustawy o Polskim K or­

pusie Przysposobienia przeszli! o- 
becnie z Izby Gmin do izby L or­
dów.

Lord konclerz Jow itt przedsta­
wił dane cyfrowe tyczące ilości poi 
skicŁ żołnierzy w Anglii. -

Z 217.000 żołnierzy polskich na 
Zachodzie, przebywa w zjednoczo­
nym królestwie 131.000, 25.000 
znajduje się na terenach zamor­
skich, a 61.000 powróciło do kraju, 

i Obowiązkiem Anglii wobec tych 
żołnierzy jest dostarczenie im spo- 

jsobności do powzięcia decyzji, czy 
mają wracać do kraju. Anglia nie 
może ich zmuszać do powrotu do 
kraju ani im w tym przeszkadzać.

ZA GRANICĄ
E-IZKSYK. — 'Tnister spraw zesra

nicznych w- Meksyku oświadczył, że 
Maksyk weźn;e udział w opracowa­
niu traktatów pokojowych z Austrią 
i Niemcsmi. M:n:.T&r stwierdził, że 
Mc-isyk, który brał czynny udział w 
W3ice z Niemcami, ma prawo do 
wzięcia udz,atu w obradach nad 
traktatem pokojowym.

ANGLIA. — Nowcmianowany wice­
król Indii Mound Eattesi lida się w 
dn u 10 marca do Indii, gdzie obej­
mie swoje stanowisko.

STANY ZJEDNOCZONE. — W Ma­
mili została podpisana umowa na 
podstaw.e której Stany Zjednoczone 
będą miały prawo posiadania baz wo 
jennyeh na Filipinach. Umowę podpi 
sali prez. republiki filipińskiej i am­
basador USA.

V/ Waszyngtonie czyni się starania 
by do końca marca senat rozpatrzył 
sprawę pomocy Grecji i Turcji. Na 

I wczorajszym tajnym posiedzeniu se­
nacka komisja dla spraw zagranicz- 
inych zapoznała się ze stanowiskiem 
rzeczoznawców w tej sprawie. Przy­
wódcy republikanów i demokratów 

przypuszczają, że sekretarz stanu 
Marshall osobiście omówi z genera­
lissimusem Stalinem propozycje prez. 
Trumana w sprawie pomocy Grecji 1 

, Turcji.
ANGLIA. — Na wczorajszym po­

siedzeniu parlament brytyjski zgo­
dził się na przeznaczenie Grecji 13 
mil. funtów z  czego 18 funtów ma być 
wydane na armię grecką w celu u- 
trzymaniu porządku w kraju.

CZECHOSŁOWACJA. — Czesko-au
stryjackie rokowania w sprawie zmia 
ny granicy na korzyść Czechosłowa­
cji zostały zakończone. Umoycę podpl 

!sali minister spraw zagr. Austrii Gru 
.ber i wiceprzewodniczący delegacji 
; czeskiej. Oficjalny komunikat nie zo 
|stal jeszcze opublikowany.

WŁOCHY. — Jak podaje włoska a- 
geneja, do Belgracu uda s.ę wkrótce 
przedstawiciel Wiech, celem zbada­
nia możliwości przyszłych rokowań 
handlowych z Jugosławią.

DANIA. — Byiy szef niemieckich 
okupacyjnych wojsk w Danii, który 
uktywał się w przebraniu żołnierza 
%v obozie jeńców wojennych, brytyj­
skiej strefy okupacyjnej zostanie 
wkrótce odesłany do danii. W naj­
bliższym czasie rozpocznie się w Ko­
penhadze proces przeciwko niemu l 
innym zbrodniarzom niemieckim.

DANIA
n ie  c h c e  sp rzed ać

Grenlandii

zmierzających do opanowana świs­
ta są z góry skazane na aiepowodze 
nie. Świadczy o tym h’stona ostat­
nich lat. Przemówienie Tru.nans 
wykazało, że obecny orzywudca po­
lityki amerykańskiej nie przyswoił 
sobie lekcji historii.

PARYŻ. (API) — Prasa francuska 
nieprzychylnie przyjęła ostatnie prze 
mówienie Trumana. lim arkowany 
dziennik „Parisien Libery*1 nie wi­
dzi w wypowiedzi prezydenta ame­
rykańskiego groźby wojny, uważa 
je natomiast za wyraz brakn zaula

U neszego sgsiada czechosłowackiego

nia. „Le Popułaire * stwierza, że
że prawdopodobnie głównym celem 
amerykańskiego departamentu sta­
nu było teatralne zamanifestowanie 
silnej woli potrzebnej dD poparci i 
delegatów.-

Wydaje się b. niewsKazane, by 
rozmowy Wielkiej Czwórki rpzpr- 
czynały się w atmosferze presji.

,.Humanite“  piętnuje apei Truma­
na o pomoc dla Grecji i Turcii. 
.Dziennik uważa, iż nrzemówienie 
to było cyniczne j  dodało otuchy e- 
lemmtom reakcyjnym we KraDcji,

Eleonora RooseveIt 
contra Trum.in -

NOWY JORK. (API) — Eleonora
_Roosevelt oświadczyła wezo-a: w
Nowym Jorku, że jest przeciwna po­
lityce 'z? granicznej Stanów Yji-tia„ 
określonej przez Trumana w lego 
wypowiedzi na temat Grecji i Tur­
cii. Zdaniem jej Stany Zjedn. me 
powinny się sprzeciwiać wpływom 

I któregokolwiek z ich sojuszników w 
czasie wojny. Wytyczne polityki pre 

■ zydenta Trumana są powrotem do 
p ityki' mocarstwowej ; przyczynią 
się jedynie do osłabienia organiza­
cji Narodów- Zjednoczonych.

Konferencja Mtrsuell 
Stalin

Na wczorajszej sesji poufne; Kon­
gresu amerykańskiego Vandsnberg 
postawił y/niosek aby cea. Marshall 
osobiście przedyskutował sprawę pc 
życzki z marsz. Stalinem.

SŁOWO POLSKIE Nr. 73 Str. I

1170.000 pracuje przeważnie w prze­
myśla węglowym i włókienniczym. .

W odpowiednim czasie i z tych 
Niemców jeszcze pewna część będzie 
wysiedlona. Czechosłowacja w ten 
sposób oczyszczoną będzie od ełemen 
tów wywrotowych, co będzie połączo­
ne z ■korzyścią dla pokoju światowe-' 
go.

KONIEC MIASTA FALKNOW
Jedna w swoim rodzaju historia 

i wydarzyła się w Czechach póinocno- 
| zachodnich Władze czechosłowackie 
postanowiły w tych dniach, że miasto 
Faiknow przeniesione zostanie na In 
ce miejsce. Badania geologiczne wy­
kazały bowiem, że całe miasto zbudo 
wane zostało na olbrzymich złożach 
węgla brunatnego, ktćze prędzej czy 
później będą eksploatowane, iiłoża te 
■rozciągają się na przestrzeni ió.OłsO 
km kw. a ponieważ chodzi o złoza 
powierzchowne, nie można przystąp.Ć 
do ich eksploatacji bez naruszenia 
fundamentów budynków.

Miasto Faiknow liczyło przed woj­
ną 11.000 mieszkańców. Budowę no­
wego miasta Faiknow powierzono 
pewnej spółdzielni budowlanej. (LG)

jaeh, które przypadły Niemcom. B y»! 
ła to znikoma mniejszość narodowa, J  
znajdująca się pod naciskiem 
2.948.0(*0 niemieckich mieszkańców, i 

Iktórych liczba podczas wojny wzrasta] 
| ła, podczas gdy liczba Czechów w 
! szybkim tempie się zmniejszała. Nie- 
i mieckia koncentracyjne obozy śmier- 
1 ci, Gestapo i władze potrafiły zlikwi . 
• dować mniejszość czeską bardzo szyb 
i ko. Dnia 17 maja 1930 było w kra­
jach czeskich 3,173,000 Niemców, 
zaś rcąztę ludności, przeważnie czes­
kiej, tyło 8.931.000. Pod koniec rc- | 
ku 19 tł liczba ludności czeskiej spa-i 
dla do 7,72*5,000 osób, podczas, gdy 
liczba Niemców wzrosła do 3,423.000. 
Pod kcaiec^Toku było w krajach cze- i 

;sk:ch 8,300.000 mieszkańców narodo- | 
wości czeskiej. Liczba ta obejmuje re j 
patriantów 1 reemigrantów •  z całego j 

świata głównie oczywiście i  Niemiec, ] 
dokąd zesłani zostali na roboty, pod- j 
czas, gdy liczba Niemców przez wy­
siedlenie zmniejszyła się do 250.000.

Wysiedlono ogółem 2,170,000 Niem 
ców, zaś przed wysiedleniem dobro­
wolnie wyjechało z Czechosłowacji 
do Niemiec 950.000 Niemców. Z po­
zostałych 250.000 i tancow około

NOWY UNI WERSY KIT CZI2SKI
Dnia 21 lutego b.r. został otwarty 

w Ołomuńcu r.-owy uniwersytet cze­
ski, który obecnie nosić będzie imię 
znakomitego historyka czeskiego i 
wodza narodu Franiszka Palacky‘ egu. 
Rektorem nowego uniwersytetu zo­
stał dr. J. L. Fischer. Na uroczysjo- 
ści otwarcia obecni byli prezydent 
Republiki Czechosłowackiej- dr. E- 
dward Benesz, członkowie rządu, 
członkowie korpusu dyplomatycznego 
przedstawiciele szkół wyższych i 
przedstawiciele śwbata politycznego i 
kulturalnego. W ten sposób obok uni 
wersytetu Karola w Pradze, uniwer­
sytetu im. Komensfey‘ego w Eraty- 
wersytetu im Komenrkyego w Braty 
slaw.e powstaje czwarty z rzędu uni­
wersytet.

Uniwersytet w Ołomuńcu pierwszy 
raz został otwarty w roku 1570, a o- 
statecznie zamknięty w roku 1830.

WĘDRÓWKI NARODÓW 
W CZECHOSŁOWACJI

Po układzie monachijskim w jesle 
ni 1938 roku odeszło z okolic grani­
cznych Czech 1 Moraw w głąb kraju 
około 450.000 Czechów, podczas gdy 
420 000 Gzec&ów pozostało w tych kra

K O PEN H AG A  (obsł. wł ). —  ! 
D uński m in. spraw  zagr. ośw iad  
czy ł, że Dania nie zam ierza | 
sprzedać lub odstąp ić G renian- j 
dię Stanom  Z jed n oczon ym .

jia r iia  d robn ych  posiadaczy  roi*
! nych  okaza ła  ealą n ieu doln ość j 
i usunięcia  z sw o ich  szeregów ,
; s jm p a b s u ją e y c h  z p rzcd w ojeti- 
| u jm  rcżim ein  «i»r5ky ‘ego. K o­
respondent zaznacza, że w sp ó ł­
praca pariii d rob n ych  posiada­
czy  z lew icą w ęgierską je s t  na­
da! m ożliw a. Celem  kom u n istów  

; w ęgierskich  jest nie u tw orzen ie
! dyktatury, lecz oczyszczen ia  ko  
i ,ttlicti rządow e! z e lem entów  m e
i
I pożądanych i kołlahcracjoni- 
{stów .

B U D A P E S Z T , (obsł. w !.).
„M an ch ester G uardian" w nam e 
rza w czora jszym  przynosi repor 
taż z W ęgier. K orespondent w ę­
giersk iego dzienn ika pisze, że

l\z Węgnech perrani giie rest sscżliwe

Wyv&z bp&ku zaufania

( Dokończenie se strony 1-szej) 
stwierdzając, że przemów,cii.e Tru- 
mąna nie przyczynia się 'do utrwa­
lenia pokoju i- bezpieczeńs wa. Przy­
wódcy polityki amerykańskiej po­
winni pamiętać, że w obecnych wa­
runkach próby realizowania planów

leekcła atray Irsuaaa

BELGRAD . (P A P ) — Dziennik 
„B orba" twierdzi, że istotnym za 

' gatłineinćąi, które rorwiązać musi 
konferencja moskiewska jest czy 
Niemcy zostaną unieszkodliwione 
raz na zawsze w interesach pokoju, 
czy też otrzymują możliwość po-

liÓft m H ! s in ©
N a  wldowrd

pófitfcsnsj



Czy wiecie, co 
to byty karty 

z czerwonym 
krzyżykiem?

P R O C E S  1
sam wydawaj

wyroki Śmierci
Czy wiecie, że 

w Oświecimu 
gweźiizlem wy- 

dtub/wano oczy?

nic słuchając nawet... GESTAPO
NastępuyDświadek W ilibald P a ­

jąk, student akademii górniczej, 
dostał się do O św ięcin-a w marcu 
1942 r. był przydzielony do biura 
politycznego R ejestrow ał zmar­
łych. Do biura nadchodziło bar­
dzo teh le kart z czerwonym krzy­
żykiem w górnym prawym rogu.

Oznaczało to, ie  dany więz.eń 
już nie żyje.

Świadek stwierdza, że H cess 
wydawał sam wyroki śm ierci, bez 
porozumienia s Berlinem.

Świadek opowiada, że pewnej 
e :cy z dachu obozu cygańskiego 
w 'dział dokładnie przebieg takiej 
egzekucji, Do olbrzymiego rowu, 
z którego buchały płomienie, po­
prowadzono ludzi grupami i spy- 
chana W ogień.

Po 2 godzinach żgjiui
m honaorze gazowej

Kom orę gazową otwarto po 
dwóch godzinach i okazało się, 
że niektórzy więźniowie jeszcze
ż m -

Wówczas zwiększono dawkę 
gazu. Świadek mówi dalej o in­
nym wypadku zagazowania 300 
mężczyzn przywiezionych ze Ślą­
ska. Na dach komory gazowej we­
szli SS-mani, wrzucili przez otwo­
ry  w dachu puszki z  cyklonem.

Zapuszczanie motcrćiu
W  tym momencie u wszystkich  

samochodów i m otocykli, stoją­
cych w pobliżu, zapuszczono mo­
tory.  ̂ .

Rozległ się również przeraźliwy 
ryk klaksonów.

Hałasem tym chciano zagłuszyć 
jęki ofiar.

Przy egzekucji tej był obecny 
Iloess.

Świadek mówi o straceniu pew­
nej grupy Żydów węgierskich.

Ludzie ei byli zupełnie ojrałamu- 
eemi i nie zdawali sobie sprawy 
dokąd jadą i czym jest Oświęcim.

Świadek rozmawiał z jednym z 
tych więźniów, który opowiadał 
mu. że otrzymał od swego znajome 
go z Belgii list, z prośbą by wy­
najął dla niego w m iejscowości O- 
święcim Jf-pokojoice mieszkanie, 
gdyż przybędzie tam razem z ro­
dziną.

Świadek Koczorowski, technik, 
był przywieziony do Oświęcimia 
14 czerwca 1940 r. Pracow ał w 
oddziale budowlanym. Hoessa 
widywał dość często.Spalenie 40.000 Żgdóir 

ujęgierskich
Trwało to całą noc. Spalono wów 

około Ą0.0Ó0 Żydów węgier­
skich.

Iloess: Jestem świadom tego, że 
jestem odpowiedzialny za to co się 
działo w Oświęcimiu, czy o tym 
wiedziałem czy nie, proszę jednak, 
żeby mi w olno.było sprostować i 
zaprotestować wobec zarzutów wy 
taczanych wobec mojej osoby bez­
pośrednio.

Świadek K rokow ski - przybył 
do Oświęcimia z pierwszym tran- 
-ortem  dnia 14 czerwca 1040 ro- 

Był zatrudniony w obozie przy 
pracach porządkowych i' jako 
pomocnik kelnera w kasynie o fi­
cerskim. Stwierdza, że Hoess był 
wrogiem Polaków, z całą widocz­
nością działał na ich szkodę.

Cieszył się, gdy widział ludzi 
nieprzytom nych, niesionych do pra 
cif przez swoich towarzyszy.

Hoess ebeeng przp 
selekcjach

Interesował się on bowiem bar­
dzo sprawami budowlanymi. Pew­
nego razn świadek spotkał Hoessa 
w Brzezince przy dołach, gdzie 
grzebano trupy. Jeden z kolegów 
świadka m iał papierosy. Zbito go 
za to po twarzy. Po ncieczce J-ch 
więźniów wybrano 25 techników i 
posłano ich do blokn 11. Bez żad­
nego tcyroku karnego potwierdzo­
nego przez Berlin, 13 z tych ludzi 
rozstrzelano, 12 powieszono. Przy 
egzekucji tej obecny był Hoess. Po 
nad'o Hoess bywał obecny przy 
selekcjach w obozie i w szpitalu. 
W jego obecności wybierano ludzi, 
którzy mieli być przesłani do ko­
mory gazowej.

jak ładowanie kamieni do pociągu, 
gdy ludzie ze znużenia padali, IIo 
ess rozkazywał SS-manom, by 
strzelali do więźniów mało wydaj­
nych w pracy. Świadek opowiada 
o wizytacji Himmlera w Oświęci­
miu. Gdy wszystkich więźniów u- 
stawiono na placu, przybył Him­
mler w otoczeniu noessa i in 
nych kierowników obozu.

Świadek słyszał jak" meldowano 
Himmlerowi ilość więźniów. Him­
mler spytał Hoessa, iln jest cho­
rych. Na 12.000 więźniów było 
S.000 chorych.

To jest za dużo, panie noess, 
co pan zamierza z nimi zrobić — 
mówi Himmler.

— Przecież mamy Brzezinkę, pa­
nie ministrze, odpowiedział Hoess.

Świadek stwierdza. . że SS-man 
Paiitecb, który dokonywał maso­
wych egzekucji na więźniach, otrzy 
mywał za to z rozkazu Iloessa, 
specialne wynagrodzenie. Za ..dzień 
pracy" otrzymywał 5 mrk., 50 naj- 
Irnszych papierosów i butelkę ko 
niaku.

Hoess przeczy jakoby wydawał 
podbne zarządzenia. Świadek pod 
trzymuje z całą stanowczością swo­
je  twierdzenie.

Na tym pierwszą część rozprawy 
Zakończono.

Pzecież mamy Brzezinkę
Cgniczne cśiriaćczenie kata Cśirięcimia

dał się temu. Hoess był również o- 
becny przy biciu więźniów. Asysto­
wał również przy rozstrzeliwa­
niu grupy 14 powstańców śląskich.

Świadek E rik  Pawliczek był 
przywieziony do Oświęcimia w 
1940 roku. Początkowo więźniów

poddawano niezwykle wyczerpują­
cym ćwiczeniom gimnastycznym. 
W  krótkim czasie z grupy 1.509 
więźniów pozostało przy życiu za­
ledwie kilkanaście osób. Ćwicze­
niom tym często przypatrywał się 
Hoess. Podczas najcięższych prac,

„Armia Zbawienia”  ma zbawić Niemcy

Hoe. s chujalił katóuj
Chwalił personel za znęcanie się 

nail więźniami.
w  reku 1941 po wybuchu wojny 

niemiecko - rosyjskiej ze Lwowa 
przywieziono do Oświęcimia 120 
działaczy komunistycznych.

Komenda obozu wydala rozkaz, 
l y  ładzi tych zlikwidować to jak - 
najszybszym czasie.

M ordowano ich W okrutny spo­
sób.

Gwoździem przymocowanym do 
kija wykluwano im oczy.

Mordowano ich w ten sposób, 
że wkładano im głowy pomiędzy 
dwie łopaty, na które wskakiwał 
K a so  i miażdżył czaszkę.

W dalszym ciągu świadek mówi 
A o zagazowaniu grupy jeńców ro­

sy isk ich.
Przybyli oni do obozu w nocy.
Drogę pomiędzy bran ą  a komo­

rą gazową musieli prźebyć bie­
giem, pod kijami.

Ł A T W Y  W Y B Ó R !
D Z I E C I  M Ł O D S Z E  Z A J M U J E  I  B A W I

„ŚW IERSZCZYK44
DZIECIOM STARSZYM, WYDATNIE POMAGA W NAUCE

„PRZYJACIEL “
CO T Y D ZIE Ń  ŚW IE ŻY  NUMER CENA ZŁ 10.

Ya tcHzwolonei z‘emi

Od miecza do pługa
Przebrzmiały echa wojny, odzyska 

liśmy nasze prastare ziemie. Wsie i 
miasta czekają na chętne- do pracy 
ręce i energiczne umysły. Żołnierze 
stop*b  wo przechodzą do „cywila11, 

1  na roli bądź też obejmują 
ty miejskie, podług specjał-

jedni z ni:h osiadają na terenach
ecjalnie dla zdemobilizowanych, 

ieżonych (w powiatach grani- 
ch), inn! otrzymują gospodar­

ka z tytułu praw repatrianckich. 
starszy sierżant Tadeusz Kuszy- 

:cwicz pochodzi zza Buga. Urodził 
się i rósł w poleskiej wsi, nie inte­
resując się zbytnio szerokim świa­
tem aż do wybuchu wojny.

Lecz oto rozpoczęła Się inwazja 
wojującego germanizmu. Zasnuły 
się dymem pożarów polskie i biało­
ruskie wsie. Runęły pod gradem 
bomb mury miast. Kuszykowicz zro 
zumiał, że szczęścia i wolności nale­
ży bronić, bronić tymi samymi środ 
kami, jakimi wydzierał je wróg: o- 
gniem i mieczem. Poszedł na froht.

Wyszkolił się na Oką, przeszedł 
w pancernej brygadzie I Armii przez 
Dniepr, Wisłę, Odrę, Szprewę. Zdo­
bywał Bydgoszcz, Kołobrzeg, Berlin, 
maszerował na Łabę.

Wojna się skończyła zwycięsko. 
Na jego piersi lśnią w kilku rzędach 
ordery. Lecz chłopskie serce tęskni 
za rolą, za pługiem i  ziarnem, Zo­

stał zdemobilizowany w czerwcu 
1948 r. Otrzymał skierowanie do Cie 
plic, jako czwarty wspólnik 50-hek- 
tarowego (33 ornej ziemi) go.-podar- 
stwa. Niewesoło było na początku.

Wspólnicy (zwjaszcza wspólnicz­
ka, która sama nic nie robiła) przy­
jęli go niechętnie. Wiadomo: miał
pierś w  orderach, ale oprócz wojsko 
wego płaszcza i munduru nie .po­
siadał nic.

Posadziła wspólniczka sierżanta na 
jednej ławie z robotnikami — Niem­
cami, karmiąc go zacierką i chlebem 
z odrobiną twarogu. Z gospodarstwa 
posiadającego 16 krów wydzieliła 
mu 2 litry mleka...

Rozejrzał Się starszy sierżant w 
sytuacji, doszedł do przekonania, że 
W ten sposób gospodarować nie mo­
żna. Gdy jeden pracuje i siedzi na 

. Chlebie z zacierką, a drugi wylegu- 
I je się pod pierzyną i zbiera plony 
! pracy gospodarstwo musi kuleć.

Zebrał sierżant wspólników, u- 
chwalili podział żywego inwentarza, 
ustalili formy współpracy 1 wszyst­
ko poszło inaczej. - 

Obecnie każdy ze wspólników po­
siada po 2 krowy, ki.ka cieląt, bu­
chają, 2 konie, wieprza. Zboża wy­
starcza na zasiew i na chleb do no­
wych zbiorów. Dobry sprzęt ułatwia 
pracę. Żniwiarka, elektryczna mło- 
eaćnia, siewnik, wozy itp. mogą je­
szcze długo pracować bez remontu.

— Czuję się dobrze — powiada 
sierżant Kuszykowicz. — Wiem, że 
demokratyczne władze nie pozwolą 
byłemu żołnierzowi krzywdy uczy­
nić. Jeszcze mamy pewne braki, ale 
po uzyskaniu gruntu na własność i 
po likwidacji wspólnot nic mi nie 
będzie brakować. A  państwo może 
mieć pewność, że osadnik -  żołnierz 
wszelkie zobowiązania wykona ucz­
ciwie!

ALEKSANDER ANISZCZYK

Siemens są zbrodniarzam i wo­
jen n ym i i dom aga się traktowa 
nia ich jako iakich, W  lokalach 
koncernu  znaleziono plany oho* 
zów kon centracy jn ych  Buchen* 
waldu, Oświęcim ia  i Birkenau. 
Urządzenia elektryczne dla kre* 
raatoriów tych ob ozów  były  wy 
ko- yw ane przez koncern.

H a  f n a ^ g m & S Ł &

On tuoli zostać Niemcem
Przedstawiciele chemiczne­

go p-zemysłu wojennego w 
Ameryce zwrócili się do nie- 
miockiego dyrektora słynne­
go „Farbenindustrie11 Juliu­
sza Reppe z propozycją obję­
cie przez niego wysoko płat­
nego stanowiska w wojen­
nym przemyśle chemicznym 
amerykańskim.

Jak przypuszcza się, amery 
kanom chodziło o uzyskanie 
od Reppe tajemnicy niemiec­
kich gazów trujących.

W czasie wojny Reppe był 
szefem chemików niemieckich, 
pracujących dla celów wojsko 
wych. Reppe odmówił przyję­
cia propozycji amerykańskiej 
oświadczając, że musi on /o­
stać w Niemczech.

Do powyższej, lakonicznej 
wiadomości dodać musimy od 
siebie dwa komentarze:

1. Poco potrzebny był Ame­
rykanom Reppe akurat w 
chwili konferencji pokojowej? 
Czy Jawna propozycja faory- 
kantćw amerykańskich nie 
pachnie trochę dyplomatyczną 
demonstracją?

2. Poco potrzebny jest Rep­
pe Niemcom? I dlaczego prze 
bywa on wciąż na wo! naści?

LESKI

SŁOWO POLSKIE Nr. Ti Sir. 8

W  roku 1941 projektowana była 
ncieczka więźniów. Ktoś o tym 
doniósł, wówczas Hoess sam wy­
brał 120 ludzi, których następnie 
zastrzelił pod ścianą śmierci. La­
tem 1942 roku, gdy świadek był na 

| budowie, Hoess sam strzelał do 
więźniów. B ył wtedy deszcz i nie 

i którzy więźniowie kryli się pod 
I dach. Innym razem, podczas bu-' 
; dnwy mostu, jeden z więźniów za- 
nieczyści! drogę, Hoess zwrócił na 
to uwagę, wówpzas strażnik zns'rze 
lił więźnia. Na Hoessie nie zrobiło 
to najmniejszego terażenia.

Świadek przytacza fakt, że pra­
cujący u Hoessa ogrodnik. Kwint- 

: kowski został przez Gestapo ska­
zany na śmierć. Ponieważ IToesso- 
wi był potrzebny, ten spowodował 
że więźnia nie zastrzelono.

Kędzia. Znaczy to. że Hoess 
mógł nawet nie usłuchać rozkazu 
G estapof — świadek potwierdza.

Kończąc swoje zeznania, świadek 
i opowiada o tym, jak po powstaniu
■ warszawskim przywożono masowo 
ludzi do Oświęcimia i tam ich

■ gazowano lub rozstrzeliwano.
Świadek W alter Gojny. urzędnik 

i był przewieziony z K atow ic do O- 
! święcimia 18 grudnia 1910 roku. 
Tego dnia grupę więźniów, do któ­
rej należał świadek posłano do łaź­
ni. Ludziom nie pozwolono się o- 
suszyć i kazano im biee nago do 
drugiego budynku, położonego o 
120 mtr. Kkutki takiego postępo­
wania nie dały na siebie długo cze­
kać. Tej samej nocy zmarło 2 więź 

i niów."
Jednym z najokropniejszych spo­

sobów dręczenia więźniów był t.zw. 
..walec Krańkenmana“ . Był to wa­
lec do ubijania ulic, zaprzęgano do 
niego więźniów, na walcu siadał 
Krankeuman i batem poganiał tu- 

Idzi. Jeżeli ktoś wpadł pod walec 
I bywał miażdżony. Hoess przyglą-

BERLIN, (obsł. wł.). N a tere- 
! nie strefy  am erykań sk ie j  zysku 
i je  sobie coraz  l iczn ie jszych  zw o 
i len n ik ów  Armia Zbawienia. P o ­
wstał obecn ie  spór, czy  należy 
N iem cem  p o z w o l ić  na należenie 

;d o  le j pseu dochary tatyw n e j or- 
iganizacji. Jak m ów ią  ostatnie 
doniesienia, Armia Zbawienia 
ra  terenie niem ieckim  nabiera 
cech organizacji paramilitarnej.

Sprawa Armii Zbaw ienia  bę­

dzie rozpatryw ana  na specja l­
n ym  posiedzen iu  Sojusznicze j

Rady Kontroli w Berlin ie  w 
przyszłym  tygodniu.

P E R L IN  (obsł. wł.). —  Gaze- i 
ta „N eu es  D cu łsek lan d" opu b li­
kow ała  artykuł w k tórym  stwie 
rdza, że dyrek torzy  k on cern u

Dyrektorzy koncernu Siemens

K 800



WODA PRZYBIERA
Kilka wsi zalanych w powiecie Jawor

ód  Bogutmna do Opola rzeka 
wolna od lodu. Zatory lodowe mię 
dzy Opolem a Dobrzyniem, w 
Chruścicach, kolo Kotina utrzy­
mują się nadal. Zator lodowy w 
rejonie miejscowości Ural przesu­
nął się w dół o 4 km. W  dół od 
Yv7rocławia do Lenartowie t.j. na 
długość 36 km, Odra wolna od lo ­
da. Tworzy się zator lodowy w 
oparciu o most kolejowy w Brzegu 
Dolnym. Na Odrze w rejonie G ło­
gowa, lody stoją —  drobne ruchy.

Powiat K ożuchów : W  Nowej
goli na rzece Odrze lody pękają, 
lecz stoją na miejscu. Miejscowość 
Starą Mieszcz ewakuuje się. Sape­
rzy z akcji przy ochronie mostu 
drogowego w Nowej Soli.

Stan wody w Kożuchoioie pod­
niósł się w dniu wczorajszym i wy­
nosił 300 cm. ponad stan normalny.

Posc. K łodzko: Miejscowość Ko- 
łeczuo Dolne zalane wodą na głębo­
kość 60 cm. Strumień Trzcinawa 
gwałtownie przybiera. M.O. niesie 
pomoc. Na terenie gminy Poloni­
ca, miejscowość Sulejowo Dolne 
zostało w większej części zalane 
wodą. Ludność ewakuowano.

Pow. Ząbkowice: lody ruszyły 
w dniu wczorajszym na terenie ca­
łego powiatu. Zator lodowy między 
Bardem Śląskim i Kamieńcem 
ruszył. Rozlane wody nie zagraża­
ją okolicznym miejscowościom i 
nie zachodzi potrzeba ewakuacji.

Pcw. Świdnica. Rzeka Bystrzy­
ca : most kolejowy, żelazny w Kro- 
szowieaeh zagrożony. Przy akcji 
ratowniczej zatrudniono 60 ludzi z

Wrocławiowi 
w tej chwili

jeszcze nic nie grftzi

B.O.K.T. Szosa w  miejscowości 
Sralce na drodze W rocław  — Świd 
nica zalana wodą na głębokości 1 
m. Buch kołowy wstrzymany. W y­
lew strumienia Czarne zagraża za­
laniem dwóch wsi w okolicy So­
bótki. Most w Domanicach uszko­
dzony. Dwie podpory zniszczone.

Pow iat wrocławski: Droga BL-
żanowice — Mokrw Dwór- zalana.

New; pobór do Wojska Polskiego
W A R S Z A W A  (P A P .). — W 

związku z przeprowadzoną demo­
bilizacją starszych roczników, M i­
nister Obrony Narodowej w poro­
zumieniu z Ministrem Adm inistra­
cji Publicznej i Ministrem Ziem 
Odzyskanych, zarządził przep"rowa 
dzenie poboru mężczyzn, urodzo­
nych w roku 1927 oraz ochotników 
urodzonych w roku 1927, 1928 i 
1929. Przeprowadzenie poboru na­
stąpi w terminie od 9 do 30 kwiet­
nia 1947 r.

Poborowi i ochotnicy uznani 
za zdolnych do służby liniowej, zo­
staną wcieleni do szeregów w  ma­
ju, lipcu i  we wrześniu 1947 r.

Ministerstwo Obrony Narodowej, 
doceniając kształcenie się młodzie­
ży, pracę nauczycielską, - jak rów­
nież pracę w pewnych gałęziach 
przemysłu i rolnictwa, zarządzi­
ło odroczenia służby wojskowej na 
jeden rok, które przysługują:

a) uczniom ostatniej klasy gim­
nazjum (szkół zawodowych) oraz 
skróconych kursów 3-ej i 4-ej 
klasy,

b) uczniom wszystkich klas lice­
alnych i skróconych kursów 1-ej 
i 2-ej klasy licealnej, oraz słucha­
czom kursów nauczycielskich,

c) uczniom ostatniej klasy gim­
nazjum leśnictwa o dwu i trzy­
letnim zakresie nauki,

d) słuchaczom wyższych zakła­
dów naukowych,

e) nauczycielom szkół powszech­
nych i średnich,

f)  uczniom dwuletnich szkół rze­
mieślniczych, odbywających ostat­
ni rok nauki,

g) słuchaczom jednorocznego kur 
su przysposobienia budowlanego,

h) wychowankom trzyletnich 
H ufców  Budowlanych „Św it",

Na marginesie a k cii u jau m ian ia

Łydzie pedzlemia mewią...

W S z c z e c in ie
45 dźtrigóuj portoingch

Na dzisiaj sprawy „lżejszego kali- j 
bru“ :

Pisze nam ob. Zdzich, co nasię- ■ 
puje:

„Kochana redakcjo, bądź dobra 
wyjaśnić ciemnemu człowiekowi. — 
Byłem członkiem AK, brałem u- 
dział w powstaniu warszawskim, j 
po kapitulacji zaś wywieziono mnie j 
do' Niemiec do obozu jeńców. Po i 
kląsce Niemiec wróciłem do kraju, i 
ale pod innym nazwiskiem. To na ! 
skutek „szeptanej propagandy", że 
żołnierzy AIC będą wsadzać do wię­
zienia i td. Obecnie jestem we Wroc 
ławiu i od 7-miu miesięcy pracuję j 
pod fałszywym nazwiskiem.. Swoich 
prawdziwych dowodów nie m am .; 
Składałem ankietę i zameldowałem 
się pod przybranym nazwiskiem. 
Jestem urodzony w  1925 r., lecz nie 
meldowałem się w  RKU, bo nie 
chciałem w  razie poboru służyć pod 
obcym nazwiskiem.

Co mam teraz robić? Chodzi mi o 
to, żeby odzyskać swoje prawdziwe 
nazwisko. Czy nie czeka mnie za to 
więzienie?"

Obywatelu Zdzich! Twoje grzechy 
są tak małe, że nie wątpię, iż Ko­
misja amnestyjna z łatwością udzieli1 
Ci rozgrzeszenia. Tym nie mniej j 
sprawę trzeba załatwić. Przede wszy |

SZCZECIN (API) W akcj, preej- j 
mowania urządzeń portowych P ol-j 
skie władze morskie w Szczecinie 
utrzymały w ostatnich dniach od 
Władz Radzieckich 10 dźwigów, znaj j 
dujących się w  różnych częściach : 
portu. Wszystkie dźwigi są w do- ( 
brym stanie. Ogólnie więc polska j 
administracja w Szczecinie dysponu i 
je obecnie 45 dźwigami portowymi, j 
W związku z planowanym na rok 
bieżący przeładunkiem oko»o miliona 
•ton węgla przygotowywany jest, i 
przejęty ostatnio od władz radziee- j 
kich, basen górnośląski.

Wraki zamieniają się 
uj pe*notuartościoiue 
, statki

SZCZECIN (API) W rejonie Odry 
kolo Kostrzynia wydobyta w ubieg­
łym sezonie letnim okoio 70 wra­
ków różnego rodzaju statków. W j
celu ich odremontowania, przeze a- 1 
czone zostały wielomilionowe kre- I 
dyty na uruchomienie zupełnie w  | 
czasie działań wojennych zniszczo- j 
nej stoczni w  Kostrzyn;” .

Obecnie przystępuje się do od­
budowy drugiej istniejącej przed 
wojną w Kostrzyniu stoczni. Począł 
koiuo przeprowadzać ona będzie re- ; 
mcr.ty zatopionych jednostek, w  dal­
szy n zaś etapie rozpocznie budowę 
nowych statków.

ffoloumik „Go!iat“ 
zgnieciony przez kry 

lod oiu e
S2CZECIN (API) O 14 mil mors­

kich na północny wschód od Świ­
noujścia na Bałtyku zatonął rosyj­
ski statek „Goliat", jeden z najno­
wocześniejszych holowników świata.

„Goliat" został zgnieciony przez 
kry IoaoV;e i doznawszy uszkodze­
nia kadłuba zaczął tonąć. Na sygna- 
!y SOS przybyły mu na pomoc ho­
lowniki rosyjskie Finkcnwerćer i 
Apollo,

Tylko ten ostatni zdążył w porę 
dopłynąć i mimo wielkich zwałów 
i Odo wy eh, pokrywających wody, u- 
ratował załogę tonącego ‘ statku, 
przyjmując ją w ostatniej chwili na 
swój pokład. Po zabraniu załogi z 
tonącego statku Apollo nie mógł wy 
dostać się spośród lodów i dopiero 
po trzech dniach przybył przy po­
mocy lodoiamaeza Jermy do Świ­
noujścia.

stkim — iść i ujawnić się, rzecz pro­
sta, pod właściwym nazwiskiem. 
Potem załatwić sprawę z RKU, a 
wreszcie postarać się o jakieś dowo­
dy osobiste. Trzeba napisać do swej 
rodzinnej miejscowości, poprosić o 
wyciąg metryczny, w ostateczności 
o świadectwo dwóch wiarygodnych 
świadków. Przypuszczam, że Komi­
sja amnestyjna poinformuje Cię wy­
czerpująco, jak masz postąpić. Żad­
nych przykrości ani więzienia nie 
potrzebujesz się lękać.

Ob. Lwowianin martwi się o swe­
go syna, 18-letn:ego chłopca, odby­
wającego obecnie karę 10 lat v/ięzie- 
nia za rabunek z bronią w ręku, 
dokonany w  Gliwicach. W dodatku 
odsiaduje tę karę również pod zmie 
nionym ijazwiskiem. Czy nie mógł­
by on również skorzystać z amnestii, 
jako że też należał do AK?

Odpowiedź: Chłopiec skorzysta z
amnestii, gdyż będzie mu darowana 
połowa kary. Resztę musi odsiedzieć 
Dobrze byłoby, gdyby zgłosił naczel 
nikowi więzienia swe prawdziwe na? 
wisko, na pewno mu to nie zaszko­
dzi. Jeśli nie ma dokumentów. ,może 
powołać się na świadectwo rodziców, 
o których wie, że mieszkają we Wro 
cławiu. To należy chłopcu doradzić, 
aby potem nie miał z tego powodu 
kłopotów. (ŁO)

GO PISZA IN NI ------

Młodzież akademicka 
dyskutuje

„G łos W ie lk o p o lsk id o n o s i o 
zebranie, dyskusyjnym młodzieży 
akademiek'cj, jakie odbyło się to 
Poznaniu.

Po referatach wicewojewody 
poznańskiego mgr. Grosickiego i 
prof. dr. Kuryłowicza wywiązała 
się dyskusja. Jak stwierdza 
„Głos W ielkopolski'':
Wypowiedzi dyskusyjne były dowo 

dem żywego zainteresowania się stu­
dentów przeobrażeniami społecznymi 
i gospodarczymi jakie przeżywamy, 
jedni w rcli twórców, inni świadków 
niestety tylko, przy czym uwypukli! 
się pewien kompleks, który rnożca by 
loby określić jako kompleks wschod­
ni.

W toku szczerej wypcwiedz) kom­
pleks ów został wyczerpująco omó­
wiony i naświetlony.

Stanowiska ogółu zebranych świad­
czyło dobitnie, że potrafili oni zerwać 
z chorobliwym romantyzmem, trzeź­
wo oceniając nasze obecne położenie 
i zadania.

0 dodatni bilans 
turystyczny

.JCurier Codzienny“  zajmuje 
się sprawą turystyki zagranicz­
nej. W ypotciedsi te są niezwykle 
cenne przede wszystkim dla na­
szego terenu, który przygotowu­
je  się już na przyjęcie licznych 
turystów zagranicznych, przede 
wszystkim ze Szwecji. Ziemie 
Odzyskane, a przede wszystkim  
Dolny Śląsk, może odegrać bar­
dzo czynną rolę w organizowaniu, 
turystyki zagranicznej, mającej 
też duże znaczenie dla naszego 
bilansu płatniczego 
Jednym z zadań w obecnej polityce 

turystycznej Polski będzie zapewnie­
nie Skarbowi Państwa dodatniego bi­
lansu, co — przy uwzględnienia wieł 
kich walorów turystyczno - uzdrowi­
skowych naszych ziem — powinno 
być osiągnięte. Notujemy już pewne 
oznaki zainteresowania się tą sp 
ze strony władz. W grudniu ab. . „ 
odbyła się pierwsza międzyministeria- 
na konferencja, na której najbardziej 
zainteresowane zagraniczną turysty­

ką ministerstwa: skarbu, żeglugi 1
handlu zagranicznego oraz komunika 
cji wyraziiy pozytywne stanowisko wo 
bec podjęcia tej turystyki w ramach 
specjalnych konwencji.

Warmia ! Karkemisze
W  dalszym ciągu autor stw ier­

dza :
Na pierwszym powojennym pła­

skim Kongresie Turystycznym w m?- 
ju 1946 r. w Krakowie zajmowano 
sfę obsesraie turystyką zagraniczną, 
a jedna z uchwał gicaiła: „Kongres 
uważa za celowe nawiązanie bliż­
szego kontaktu turystycznego z pań­
stwami słowiańskimi i wznowienie 
foiataliiości Związku Słowie ńskieb 
Towarzystw Turystycznych". Wiemy 
że pewne instytucje podjęły już real 
ne kroki w celu urzeczywistnienia 
tej uchwały. W warunkach obecnych 
interesuje nas w pierwszym rzędzie 
turysta zagraniczny, dzięki któremu 
możemy liczyć na ożywienie wielkie­
go przemysłu gospodaio-turystycznego

lomiant 1SZlilawiill si|
Wzrasta liczba ifjawmającyeii się czioekśw aielegainyeii orgasizaeli

W A R S ZA W A  (P A P.). — Kom i­
sja Amnestyjna przy Urzędzie 
Bezpieczeństwa Publicznego W ar­
szawa, Praga, ul. Cyryla i Meto­
dego Nr 4 notuje wzrastający z 
każiiyin dniem napływ ujawniają­
cych się członków nielegalnych or­
ganizacji. W śród ujawniających 
się jest dużo młodzieży gim nazjal­
nej i akademickiej.

Ostatni między innymi ujawnili 
się członkowie nielegalnej organi­
zacji T.A.P. (Tajna Armia Polska 
grupująca młodzież szkół warszaw 
skich), pseud. Sokół, Cieuki, W o j­
tek. W itold Ujawniła się również 
grupa M.O.A. (Młodzieżowa Orga­
nizacja Antykomunistyczna, będą­
ca przybudówką N.S.Z.-, Członka 
wie grupy M.O.A., pseud. Jeremi, 
Dzik, Jor. Lis i inni ujawnili się 
wraz ze swym dowódcą członkiem 
N.S.Z. —  o pseudonimach: Zemsta, 
Kalasanty, Rosołek i Eenek.

W śr^d dalszych ujawnionych

przed K om isją osób, znaleźli się m. 
inn.: Komendant Krakowskiego
N.S.Z. pseud. Zych i  W ielowiej- 
ski, bliski współpracownik komea 
danta głównego N. S. Z. generała 
Boguckiego - Broniewskiego i sze­
fa oddziału Komeudy Głównej NSZ 
Michała Pohoehy.

„Zych" współdziałał również w 
swej pracy nielegalnej ze znanym 
wysłannikiem Brygady Święto­
krzyskiej na kraj —  „Konradem " 
Konarzewskim. Ujawniła się rów­
nie hrabina Plater - Zyber, która 
w swoim czasie udzielała swego 
mieszkania w Krakowie Rybickie­
mu na punkt przerzutowy człon­
ków podziemia za granicę. (Rybicki 
był zamieszany w aferę hr. Potoc­
kiego).. Zastępcą dowódcy działa­
jącego w województwie kieleckim 
oddziału „Szarego" 1 dowódcą 
batalionu, pseud. „Sęk", oraz o fi­
cer techniczny oddziału „Szarego" 
ps. Szparag. Obaj złożyli przed

Kom isją posiadaną przez nich 
broń.

U jawnili się akże zastępcy sze­
fa legalizacji Krakowskiego Okrę­
gu W IN  o pseudonimach Jackor i 
Twardnieki, dowódca rejonu W IN  
Garwolin —  Północ, student P oli­
techniki W arszawskiej pseudonimy 
„G óra" i  „Wiesław"', oficer łącz­
nikowy pomiędzy komendą w ar­
szawską'NSZ a grupą NSZ kapita­
na Bończy, kryptonim Radom Boń- 
ezy, porucznik „F es" — student U- 
niwersytetu Warszawskiego, do­
wódca oddziału leśnego NSZ ostat­
ni oficer NSZ w Warszawie, pseu­
donim Km icic i  Orliński,

O ficer sztabu poznańskiego okrę 
gu RO AK , kryptonim W arta, pse­
ud. Makowiez ujawnił się wraz 
z żoną, łączniczką sztabu W arty, 
pseud. Lilka, Isia  i  Dąbrówka 
dowódca sekcji NSZ okręgu Rze­
szów, pseudonimy Sokół i Śmiały.

Kierownik Szkoleniowej Sekcji 
NSZ z W arszawyj pseud. Szary i 
Stanisław.

Przed Kom isją Amnestyjną, dzia 
łającą przy Wojewódzkim Urzędzie 
Bezpieczeństwa Publicznego W ar­
szawa — Praga, ul. Sierakowskie­
go, ostatni między innymi ujawnili 
się członkowie mł&dz.ieżowej grupy 
NSZ działającej na terenie pod­
warszawskim Ursus, P iasi tw. Pod­
kowa Leśna: Ryszard,
Dąb, Cyklon i inni, dowć 
panij NSZ-owskiego oddzia 
skawica, zrzucony w lipcu 19 
ku do kraju, jako skoczek sp< 
chronowy, pseudonimy: J 
Tygrys, Lampart, Ryszard, u 
dani W IN-owskiej placówki 1 
renu mławskiego ps. Szlem, „ 
ry uiaw m ł się w przeszłym tyg 
niu, złożył w dniu wczorajszy 
przed Kom isją poważną ilot 
broni.
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Pow. Z łotoryja : Rzeka Koczaba 
miejscowość Rewerówka zagrożo­
na. Most drogowy ze wsi Nowy 
K ościół zagrożony. Ludność ew a -; 
kuowano.

W  Chojnowie zagrożona podsta -' 
cja. Należy liczyć się z u tra tą ’ 
światła.

W  Pielgrzymowićach i tc Ol­
brachtowie, woda na Strumieniu

Czarna Woda gwałtownie przybie­
ra. Mosty zagrożone. Ludność e- 
wakuowana. M. O. i O.R.M.O. 
w pogotowiu. Stacje kolejowe w 
Złotoryi i Rokietnicy częściowo 
zalane. Ludność ewakuowana.

Powiat Jaw or: woda przybiera. 
K ilka wsi zalane. Na Nysie Solo- 

t nej w Jaworze stan wody 290 cm. 
W  gminie W ielkie Wierzchowiec 
we wsi Międzylesie zostało zalane 
10 zagród. M.O. i O.R.M.O. niesie 
pomoc.

Powiat Legnica: przedmieście
Legnicy zagrożone wylewem Ko- 
ćzaby i dopływów.

Powiat Zgorzelec: Na Górnej 
Nysie Łużyckiej woda przybiera. 
W  Zgorzelcu przy zabezpieczaniu 
niostu utonął jeden człowiek.'

I przemyśle węglowym, pracującym
I pod ziemią,
i k) jedynym żywicielom rodzin i 
| jedynym właścicielom gospodarstw 
rolnych.

i) traktorzystom,' zatrudnionym 
w Państwowych Przedsiębior­
stwach Traktorów i Maszyn Roi 
ńiczych,

j)  górnikom, zatrudnionym w



K O M U N IK A T Y
I PROGRAMY 

Tectrjj
.M iejski

V7 niedziel*, dnia 13 bm. «  gocz. 
15.00 ,kołnierz Królowej Madagaska 
ru“ , o godz. 1S.50 — „P.swizor".

W poniedziałek dnia 17 bm. o gedz. 
18,30 premierą komedii w 3 akt.eh 
Jerzego Szaniawskiego „Dwa Teatry". 
PREMIERA „DYfOCH TEAT&0t7* 

Premiera świetnej sztuki J. Sza­
niawskiego p.t. „Dwa Teatry" odbę­
dzie si? w dniu 17 marca o godz. 

i 18,80. „Dwa Teatry" — wystawiane 
i w chwil; obecne) w szeregu wi?k- 
Iszjroh miast Polski, cieszą się niealao 
jnącym powodzeniem. Sztukę rezyrc-ru 
je B.L L. Jabłcnkówna. Obok Maria­
na Godlewskiego udziel biorą: Janinę 
Martynowska, Irena Netto, StefaniŁ 
Walaenowa. Marian Nowicki, Antoni 
Odrowąż i inni.

Scenografia: A. Jędrzejowski, IV. 
Lange, J. Przeradzka.

Opracowanie muzyczne Wiesława 
Langego,

P opularny
Nieczynny z powodu przebudowy.

i l l i u a
i„SLĄSK“. Ogrodowa C7 — „Ludzie 

i manekiny", film francuski. 
„WARSZAWA' . Fredry 17 — film p. S 

dukcj’ polskiej „Złota Maska"’.
, POLONIA' , Żeromskiego 53 -  film 

produkcja radziecka „Siedrniu Sm a 
łych'.

TĘCZA". Kościuszki 177 — fiim pro 
dukcji radzieckiej „Śluby Kawaler­
skie"
PIONIER Stalina 71 -  film produk 

j cji radzieck'ej Triumf Młodości". 
.FAMA". Psie Pole — film produkcji 

szwedzkiej „Twardzi Ludzie".
Kino czynne: w piątki, soboty 1 nie 

dziele.
Początek seansów w dni powszed­

nie- lii-ta 1 łS-ta, w niedziele 14 16

Nocne dyżury aptek
..POD ZGODĄ" -  Witosa 47.
„POD ŁABĘDZIEM" -  Pułaskiego 16. 
..rOt) R A ?V  -  fłlszewsk-sgo 75.

& z- Ima podejmie słę remontu

lok® mo ty wy przetokowe!
[fabrykatu »  BE8 TZ-M! MtlT""**
o metorse Diesla i doprowadzi ją do uruchomienia
Lokomotywę można oglądać na torach magazynów 
zbożowych „ S P O Ł E M 44 w  B o l e s ł a w c u

Ofer.ty n ależy  k ierow a ć:

K 654

Z w iązek  G ospod arczy  S p ółd zie ln i R. P. 
O k ręg ow y  O ddział R o ln iczy  we W roc ła w iu  

ul. Gen. H. D ą b row sk iego  46.

ocaośUM riB
Zarząd Miejski m. Wrocławia 

ogłasza powtórnie
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na uiudzierżaujienie:
1. hotelu i lokalu gastronomicznego Miejsk. Przeds. „M ono­

pol",
2. ewentualnie samego lakolu gastronomicznego.
M iejskie Przedsiębiorstwo Hotel i Restauracja „M onopol", znaj­

duje się we W rocław iu na posesji przy ulicy Heleny Modrzejewskiej 
Nr 2. Przewidywany termin dzierżawy jeden rtfk, z prawem pierw­
szeństwa przy dalszej dzierżawie. Oferty w zalakowanych koper-?, 
tach, oraz wadium:

ad p. 1. — 200.000.— zt 1 ad p. 2. — 150.000.- zł. 
należy składać w zalakowanych kopertach w Zarządzie Miejskim 
jmkój" Nr 252 — I piętro, gdzie będą udzielane wszelkie informacje, 
dotyczące przetargu, oraz gdzie można otrzymać warunki przetar- 

-gu." Termin składania ofert w ciągu 10 dni od czasu ukazania się 
ogłoszenia. Otwarcie ofert nastąpi dnia 25 marca o godzinie 10 tej 
w obecności komisji i obecnych oferentów.

■ Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wyboru oferenta niezależ 
nie od wysokości oferowanej sumy.

P.O. Prrzyd- ni Miasta Wrocławia 
K-fUS ( — ) K A C Z K O W S K I JA N
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C E N N 1 i: ' 1
Zarząd Miejski m. W rocław ia Oddział Aprow izacji i Handlu 

podaje do publicznej wiadomości ceny maksymalne w handlu wolno­
rynkowym.

Ceny obowiązują od dnia 17.111.1947 r.
Mąka żytnia 90% (cena hurtowa) zł 24.—
Chleli żytni s mąki 90% (c. detal.) „  20.

Za Prezydenta miasta Wrocławia 
. ( _ )  JÓżWUAK PIOTR 

Kierownik Oddziału Apr. i Handlu

Hurtownia 
CUKRÓW I CZEKOLADY

»m m m m «
W ro c ła w , ul. M arsz. Stalina 60
poszukuje zdolnego przedstawiciela 
nieznanego z branżą cukierńn-zą 
na miasto W rocław . K-657

i mniejszego handlu h urow ego i t.p.
[ instytucji, gromadzącej jednoeześ- 
; nie kapitały mieszkańców miasta 
i i przedsiębiorstw d!a dokonywa- 
j nia obrotów bezgotówkowych przy 
I regulowaniu wzajemnych rozra- 
; chuńków. Powstająca K.K.O. usu­
nie ten brak.

IV ożywionej dyskusji om ów 'o"o 
ni.in. sprawę zwrotu łbkaln K.K.O. 
za jmowanego cza sowo przez Na ro­
dowy Bank Polski Oddział we 

; W rocławiu. W  dalszym ciągu ob- 
] rad dokonano wyboru dyrektora za 
! rządzajacego w osolre oh. Rejow- 
skiego Stanisława, dotychczasowe­
go dyrektora finansowego C.Z.P.P. 
F „ a norzedrtio dtngolefa'euo dy­
rektora i, inspektora K.K.O. Po 
ustaleniu etatów Fasy. Rada Hr.sy 
w dążeniu do usprawnienia pracy., 
wyraziła życzenie częstszego od­
bywania zebrań, po czyni oh. Prezy 
dent miasta zamknął obrady.

Otwarcie działalności K. K. O. 
jest przewidziane na koniec kwiet­
nia b.r. (—).

K . K . O .  m i a s t a  W r o c ł a w i a

, jest bchws enie ptałiu inwestycyjne­
go Zarządu Miejskiego. Oczekiwać 
należy, żę„-śprpTva . ta -wywoła oży­
wioną dyskusję. zwłaszcza, że po­
średnio łączy się ona z trzeć m 

; punktem porządku obrad, a Jniano- 
wicie zaciągnięcia przez m.astn po- 

j iyczki obligacyjnej.
O konieczności zaćiągnię :'a takiej 

pożyczki, która przeznaczona była­
by na inwestycje w miejsk eh za­
kładach użyteczności publicznej, już 
pisaliśmy na łamach Słowa Po,.-kie­
go. VY numerze dzisiejszym zna dą 
czytelnicy dalszy atrykuł na ten te­
mat. (—)

wać się ze swymi pupilami.
Spotkanie odbyło się w auli To- 

, liteeiuilki. Po krótkim powitań A  
przez władze uniwersyteckie, ot). 
Minister, zachowując tradycje po- 

] przednich zebrań, zaproponował 
dyskusję. Na wezwanie to posypa 
!y się  liczne interpelacje, dotyczą­
ce nie tylko zagadnień obchodzą­
cych młodzież bezpośrednio, a le ,
również w kwestiach ogólnospołęcz- i 

nych i politycznych. Jak w po- j
przednich tego rodzaju dyskusjach, 
tak i tym razem, mówiono o i 

wszystkim zupełnie szczerze, eo
umożliwiało rozstrzygnięcie wielu 
trudnych lub niejasnych kwestii.

Odpowiadając na interpelacje, 
ob. Minister podkreślił między in- 
• ym; konieczność jak  najgłębszego 
wyrobienia politycznego młodzieży, 
zachęcając ją do porzucenia d o -1
tychrzasowej bierności, i do na­
wiązania- bliższego kontaktu z ży­
ciem, celem uniknięcia na przysz­
łość błędów, jakie społeczeństwo

NIEDZIELA, 16 marca 1947 r.
• 6.57 Sygnał czaru. Au d /c  ja na

.Dzień dobry" ! kalendarz historycz­
ny. 7.05 Program ogólnopolski. 8.20 
Program na dzień bieżący. 8.25 Pro- 

igram ogóJncpolski. 11.57 Program o- 
góln opolski. 15.20 Audycja Związku 
Samopomocy Chłopskiej. 16.20 Miga­
wki wrocławskie: „Handel, handel..." 
falieton niedzielny Jerzego Zatora. 
16 30 Rozmaitości wrocławskie. 17.00 

[ Program ogólnopolski. 23 "TfejLokalny 
! program na jutro. 2335 Kohcei" ży­
czeń. 28.55 Streszczenie ostatnich w;a 
domości dziennika, sygnał czasu, 
hymn f koniec audycji.

R a d i o

| polskie, niestety, często popełniło.
l*o przeszło dwugodzinnej przyja 

cielskiej pogawędce, bo tak tylko 
można nazwać wczorajsze spotka­
nie ,ob. Osóbka - Morawski opuścił 
zebranych, żegnany entuzjastyczny 
ml okrzykami, oklaskami i zapew 
nieniami o przyjaźni, jaką darzy 
go ogół młodzieży akademickiej.

t Dnia 14.III.47 r. zmarł nagle

S . f P .

pp«p. Dąbek Stanisław
wykład' w ea Kursu Przeszkolenia Szeregowych 31. O. 

we Wrocławiu

W  zm arłym  tracim y z d o ln e g o  i zasłu żon ego p racow n ik a  
VI. O., k ló ry  na polu  w yszk o len ia  m łod ych  kadr M. O. 

Dołożył n ieocen ion e  zasługi.
P og rzeb  odbędzie się dnia 17.III.47 r. o godz. 14, o czym  
za w ia d a m ia ją :

K o led zy  z  K a d ry  Kursu P rzeszk o len ia  S zeregow ych  
31. O. W rocła w

W  lokalu Zarządu Miejskiegoj 
odbyło się dn. 14.II 1.47 r. pierw-j 
sze posiedzenie Rady Kom unalnej; 
Kasy Oszczędności miasta W rocła-t 
wia pod przewodnictwem Prezy- i 
denta Miasta ob. B. Kopczyńskiego, j 
W  zebraniu wziął udział dyrektor ; 
Związku K.K.O. Oddział Katowice 
mgr. 31. Tułacz, obok przybyłych.w 
komplecie członków Rady Kasy.

Zebranie zagaił przewodniczący 
Rady Kasy podkreślając znaczenie 
dla dalczego rozwoju miasta reak- i 

tywowania K. K. O. n /asta  W roc-I 
łąwia. 3Iiasto nie miało dotyeh-: 
czas własnej instytucji drobnego 
kredytu dla rzemiosła, drobnego 
przemysłu, dla mieszczaństwa na 
remonty i renowacje mieszkań, dla

(W Z) W dniu dzisiejszym może­
my być świadkami 2 interesujących 
imprez sportowych.

O godz. 12 w Teatrze Popularnym 
przy ul. Ogrodowej odbędzie się 
spotkanie bokserskie między Mili­
cyjnym KS (Gdynia) i IKS (Wroc­
ław). Spotkanie zapowiada się nader 
interesująco ze względu na pojedy- ] 
nek Antkiewicza z Miszczukiem i ! 
Skierki z Walugą.

Zwolennicy sportu piłkarskiego 
będą mieli możność przyglądania się 
inauguracji sezonu. O godzinie 15 
na stadione AZS na Zaciszu odbę­
dzie się pierwsze w tym roku spot- i 
kanie piłkarskie między drużynamij 
IKS-u (Wrocław) i Polonii '.Swidni- j 
ca) Spotkanie to. z cykiu rozgry- j 
wek o wejście do Ligi PZPN

Dokąd dłdś
, pp|dziemy?

■Jak już zapowiadaliśmy, we wto­
rek da. 18. bm. odbędzie się nadzwy. 
czajnę. pastedzenią.-^SiąjskSej_Rady 
Narodowej. Jak wynika z porządku 
dziennego obrad, będzie oiio miało 
duże znaczenie dla dalszego rozwo­
ju naszego miasta. Na pierwszym 
miejscu znajduje się sprawa udzie­
lenia Wrocławskiej Spółdzie’ 0: Mie­
szkaniowej subwencji- w wysokości 
2 mil. zł. O ile subwencja *aka zo­
stanie uchwalona, należy się spodzie 
wać, że zagadnienie remontu miesz­
kań na tym drobnym odcinku ru­
szy z miejsca.

Drugą nie mniej ważną sprawą

Kaprtjsjj uńocenne
Tylekrag piściFtay nnttda  

o odwilży, IitJra r. :a być o- 
statcczr. m zakończeniem zi- 

że pa;.’ .lu  z obawą re­
jestrujemy obecnie' zńćw po­
cispienić, kłócę Yzśdłiig zapo­
wiedzi oficjalnych i ulcofi- 
cjainych ma być zanoczą ko­
waniem wiosny. Właściwie ta 
te skoki temperatury .»yszbr 

na dobre, bo zmniejszy­
ły wydatnie wiszącą -sad ra - 
szymi głowami groźbę powo­
dzi. W tej c r. i:i e "w y  trz: . 3, 
iż możemy być zalani (wodą) 
są bezprzedmiotowe Jak w i­
dzimy, nie ma złego, co by na 
gorsze nie wyszło. i te fałszy­
we alarmy wiosenne, jednak 
nie były bez „ale".

Odwilż obecna podobnie 
jak i poprzednie narzar.a nam 
szereg wprost uieroawiąial- 
nych problemów. Bo jakich 
należą przede wszystkim ster­
ty śniegu, którymi się nikt nib 
interesuje. Wygodne Uwier- 
dzenie, że to Zakład Oczyszcza 
ma powinien nimi -iię zając, 
o tyle nie wtyrzymaje kry­
tyki, że Zakład ten poprosfn 
nie ma funduszów na tę Ak­
cję. Narazić panuje u nas ta­
ki dziwny zwyczaj, że za w>zy 
slko trzeba płacić, a y;ey j za 
uprzątnięcie śniegu, a tymcza­
sem kasa Zakładn zieje pust­
ką.

Dalszym widomym skut­
kiem odwilży jest stm na­
szych ulic. Jak długo leżał 
graby śnieg, nie było aa jezd­
niach dziur i wyhoi Obecnie 
uliee i chodniki dostęp;.* *ą 
tylko dla ekwilibrystów. Ka­
łuże wody wyglądają w za­
sadzie nawet malowniczo, a.e 
la  to w momentach, gdy sa­
mochód przejeżdża, uwłasz­
cza gdy szofer się śpieszy 
przechodzień otrzyma’ bez­
płatny tasz, a w dom tao.
że doczyścić swego cri-i

O walących -;ę domach mó­
w iliśm y ‘już przedtem, ' WłCe =»’ 
nie poruszamy dziś (ego te­
matu, . . . . . . . .  .

-Jak widzimy, odwilż ma du 
żo dodatnich' cech i ';i:c nie 
stoi nam na .przeszkcdz e by­
śmy się cieszyli, że wreszcie 
nadeszła. Życzymy sobie je ­
dynie by była już ostatnią, ba 
w końcu trudna jest żyć w ta 
kich nieustalonych warun­
kach

-Narazić .znów ścisaai mro- 
zik. W marcu jak w garncu 

U.v -TfiWfCZ

Jak nam komunikują, Miejskie Za­
kłady komunikacyjne zamierzają na 
przeciąg kilku dni ograniczyć kurso­
wanie wozów tramwajowych na wszy 
stkien liniach.

Oi.alnia odwilż spowodowała uszko 
dzenia znów znacznej części wozów. 
Wyłoniła cię koniecz-ność dokładneg” 
oczyszczenia ze śniegu i wody tras 
tramwajowych, co potrwa parę drd. 
Zostaną utrzymane w kursie pełnym 

! tylko dwie linie, a mianowicie „je­
dynka i dwójka". Na pozostałych na 
s'ąpią daleko idące ograniczenia, a 
nawet należy się liczyć z czasowym 
wstrzymaniem ruchu.

Ograniczenia
o KraśiM tpweaa

3V dniu 15 b.m. zatrzymał się w 
naszym mieście w przejaździe do 
Karpacza min. Adm inistracji oi>. 
Osóbka - Morawski.

Jako wierny i oddany przyja­
ciel młodzieży akademickiej, n'e 
omieszkał i tym razem skontakio

w «Medzii»cli u akademików
Minister Osólska-Morawski



Nasiona warzyw ! Inne, nawozy sztuczne, karboliną sadów 
niczą, eieez kalifornijską, płutji. brony, koks, papą, cement, na 
f»ę, ropę, oleje i smary, podkowy, gwoździe, worki, wyroby 
tekstylne, rowery oraz wszelkiego rodzaju towary potrzebne w 
gospodarstwie rolnym i domowym s p r z e d a j e

Powiaiowa SpeSdi efea Holnlsio - Hand owa
me WROCŁAWIU, ul. Tadeusza Kościuszki 76

t e l e f o n  4 S J  
która leż kupuje zboże, oleiste i nasiona oraz słomę,

R ozp ro -a c lza  tow ary w ram ach a k cji „P rzem y sł dla w si“ 
i sprzedaje  węgiel po cenach sztywnych (bardzo niskich) doslu 
w eom  ieczm ienia lub żyta, X 4 o

SUBKOŁEKTU2A Loterii Klasowej 
przy Biurze Podań i Ogłoszeń „In-; 
format er", Rynek 47, I p. zawiada­
mia, że v,’ II-g:m dnia ciągnienia pa' 
dła u nas wygrana 5„0.C0G zł na- iW  
nr, 60.129. 2145

UvZfctW£ 6 8  . znalazcę granatowej: 
dams.nej torebki na przystanku „je -1 
dyski’' błagam o zwrot. Wrocław — 
Karłowice,’ Przybyszewskiego 35 —
Czerwińska. ’ 2128

NAPRAWA manometrów redukto­
rów i sprzętu do-spawania autoge- 

jnicznego. Wykonują warsztaty repa- 
racyjns Lccn Binder, Wrocław, ul. 
Małachowskiego 16 przy Dworcu 
Głównym. 21-33

WYXlvÓUliift ' V, t-w.ti,:.vits ..Pro­
mień 1 Łódź, Sienkiewicza 63, poleca
włosfankę. . K-5S6

PIECZĄTKI wszelkiego 'rodzaju szyb­
ko i solidnie. Wytwórnia Pieczątek A- 

idam Kapsla, Wrocław, Szewska 66/87.-'
1901

FOTOGRAFIE nagietkowe (porcela­
nowe) wykonywa „EL — CHA -  FILM" 
Warszawa Jerozolimskie 27. Prowin­
cję informujemy listownie. K.479

STEMPLE . kauczukowe wykonywa' 
,,EL — CHA — FILM", Warszawa, Je­
rozolimskie 27. Prowincję informuje­
my listownie. K 4 80

ZGINĄŁ duży pies rasy Sa.nt-Ber- 
nard maści żółtej z białymi łatami —> 
Odprowadzić za wynagrodzeniem 

Karłowice, ul. Berenta 33. 2152

UWAGA TANCERKI! TANCERZE!! 
Teatr Popularny Orf Z Z Wrocław, ul. 
Ogrodowa 53 zaangażuje zaawansowa 
nyeh tancerzy i tancerki (komedia 
muzyczna, operetka). Zgłoszenia w dy 
rekcji teatru w godz. od 11 — 16-tei.

*» 2139

FRYZJERKA potrzebna Wrocław, ul. 
Ruska 63 przy pl. Solnym. 2115

ROŻNE
„SIJiP” komunikuje — Stowarzysze­

n ie  Inżynierów i Techników -  klecha 
! pików Polskich, Oddział Dolnośląski 
1 zawiadamia swych członków, że Z wy 
; czajne Walne Zebranie odbędzie się 
dn. 21.3.47 o godz. 17-ej w lokalu Klu 

j bu Sportowego „Pafawag” przy ul. 
\ Benedykta Polaka Nr. S2 (dojazd 
j tramwajem Nr. 4). 211S

OGŁOSZENIA 
do „Słowa Polskiego" 1 wszystkich
innych czasopism w Polsce przyj­
muje: Dział Ogłoszeń „Siewa Pol­
skiego" Centrala: Wrocław, uL
Krupnicza 13 (I-sze piętro). teL 
68 od gedz 8 — 15, w soboty od 
8 — 13

Oddziały: Legnica: Grodzka 3/4, 
teł. 19. Jelenia Góra: ul Kolejo- 
ws 18, tei. 22-00 Wałbrzych: uL 
Słowackiego 13, tel. 10-98 Kio* 
dzko: Eiynek, Eclesłąwa Chrob­

rego 2. żagań: Rynek 25. Księ­
garnia Wł. Muszyńskiego Ka­
mienna, Górą: Księgarnia koła
„Czytelnik" Świdnica: Księgar­
nia „Czytelnik". Rynek 43 Wo­
łów: Księgarnia koła „Czytel­
nik". Złotoryja; Pcw Oddz Inf. 
i Prep. Dzierżoniów: Pow Oddz. 
Inf. i Prcp. i Księgarnia „Czy­
telnik". Brzeg: Księgarnia LT.
Wais.

ftedsktor Naczelny: TcotU Witek. F-1597S ■ Wydawca: Sp. VVvd. „Czytelnik".
Aires Rsdakcji l Wydawnictwa: Wrocław, ul. Krupnicza 13. — teł. Redakcji 198, tel.„Wyd. 08 Redaktor Naczelny przyjmuje w poniedziałki, środy l Piątki cd godz: 12 ■*- 13-ej. 

. . .  r. .-. --j- codziennie od 11 ~  .13. Redakcja ta dział ogłoszeń nie odpowiada. Prenumerata z odbiorem na miejscu 99 złotych, miesięcznie, z przecylką — •ztową 97 złotych,
z odniesieniem do domu 103 złotych. Druk. Sp. Wyd. „Czytelaik". Wrocław, ul T Kościuszki 49.

POSZUKUJEMY osoby najchętniej 
starszej, wiinianki do samodzielnego 
prowadzenia gospodarstwa 3 osobo­
wej rodziny. Warunki, najlepsze Zgła 
szać. się Wrocław — Sępolno, Kosy- 
nierska 14, parter, obok szkoły. Da-' 
jazd tramwajem nr. 1. 2086

POiE22EKY b. zdolny samodzielny 
czeladnik i podręczny na drobne sztu 
ki, warunki dobre. Warszawska Pra­
cownia Ubiorów. Józefa Chadaja — : 

1 Wrcciaw. H. Prawego 6. 2008 '

POTRZEBNA wykwalifikowana, sa- j 
mo-dzieb - pomocnica domowa. Warun j 
ki do-bre — do - omówienia. Referen­
cje wymagane Wrocław — Biskupin 
Noakc-wi-kiego 20. 2978

j -  LEK AR SK IE

W CHOROBACH WENERYCZNYCH 
: PŁCIOWYCH Lekarz Janusz An­
drzej Łosiński- Asystent Klinik: Unś. , 

‘ wersyteckiej Chorób Skórno - Wcne- 
, ryeznych przyjmuje 8 — 9 i od 2 — 6 
CHROBREGO 20 OBOK DWORCA 
ODRY. K 616

NAUKA

KORESPONDENCYJNE Kursy Księ­
gowości, informacje — Lublin, skr. ' 
poczt. 105. K-630

LO K A LE

LOKAL ćwupokojowy, biurowy w 
śródmieściu, poszukiwany przez firmę 
instalacyjną. Pośrednictwo — wyna­
grodzi. Zgłoszenia do Red. „Słowa 
Polskiego pod nr. „1325". 1920

POSZUKUJĘ 21/a pokoju na Sępol­
nie za zwrotem kosztów remontu, 

i  Wincenty Borowicz, Sępolno Eore- 
lowskiego 10. 21-10

P O S Z i lii  W A N IA  RODZIN

RAEGiYSKI Mieczysław poszukuje 
Pitkiewicz Helenę ostatnio zamieszka­
łą Wilno, Zgłoszenia. Wroclańr,. u!.-’ 
Starcza Nr. 0 tm 0. '2109

! FOZi 5XĄ?*Ę do spółki do zaprowa­
dzonego interesu z—gotówką 500 tys i 
Oferty pod „S.B.". -  2149

KUPIMY, kalander, do prasowania 
sztuk workowych, jedwabnych i ba­
wełnianych. ..TestjTj Łódź, Kilińskie 

; go 234. _ K 660
jSZKOCKI tprrier suka S,m;es„ do 
'sprzedania Piastowska 43 m: 1. 2114
■ MASZYNĘ do lodów sprzedam „Dal- 
i mor**. Ratusz 11/12. 2087

DODATKI krawieckie i nici sprzeda 
ja po • cenach przystępnych firma 

i „Bazar** Wrocław, u!. Miernicza 25
2108

■ WIECZNE, pióra markowe naprawia 
!.specjalista, kupuje * (również polarna 
Ino) — sprzedaje. Sklep piśmienny Sta , 
' lina 50 (wejście ul. Henryka Prawe- ;
go). 2075

1 SREBRO, łom, wyroby, monety oraz 
| figurki porcelanowe kupuje „Feniks" 
Kołłątaja 21, obok Dworca Głównego.

2 04 8  i

ZGUBY —  U N IE W A ŻN IE N IA

UNIEWAŻNIA się skradzioną karlę re 
jestracyjną, samochodu osobowego 
marki „Kadet - Opel * nr. B 78918, or. 
silnika 62537501, nr podwozia 27OO5 . 
rejestrowanego _ na Przedsiębiorstwo 
Robót Budowlanych „Pion" wyemą 

I przez Okręgowy Urząd Samochodowy 
; we Wrocławiu . 20S5

j PO SA I) POSZUKUJĄ

1 KWALIFIKOWANA-' pomocnica kra- 
; wiecha przyjmie pracę w zakładzie. 
ZA. Wrocław: Wincentego 10-a —
17. •_ 2431

KUŁTUilALŃA, zdolna,' poszukuje 
pracy. Najchętniej kasjerki. Zglosze- 

: nia proszę kierować pod •„291 S“ . 2018

W O L N E  PASA DY
LlELiZNI AIIKA, względnie krawczy- 
ni, mająca uprawnienie na prowadza­
nie pracowni, poszukiwana. Osobcwice : 
zgłoszenia w poiedziałek od 9 — 12 
godz. w sklepie „Galanteria* Oiga 
Kosznicba i S-ka, Ratusz 15. ‘■'<177

i.-:IG

W

W  elsię owczą surową i praną
w każdej ilości stałe kupuję płacąc najwyższą cenę 

• rynkową.
| -Wrocław J. ZŁGTGGOSSKI Oławska 4

t e j !  Pissmewiefe M M  H m ś M
Oferty nadsyłać: Delegatura Centralnego Zarządu P.N.Z., Warszawa, 

Nowogrodzka 4 m. 9, lub Centralny Zarząd P.N.Z., Poiru.fi - A„i,.„cz_fca 15
 *   .  ■ '   .1

uj każdej ilości zakupi

Sznurek d@ snopowięzaftek Ii5i8
(papierowy, konopny, celulozowy, manila, sjsal)

Refonowa Centrala Aolrowizaejyina
u c Wroclaujiu, ul. WTodkowicza i 1/13

nawiąże kontakt handlowy z kupcami na dostawy zboża,: mąki. ka- co 
szy i mięsa. DYREKCJA et

)) S  M 3  € 3  Ł .  E  M §  «
ź£&Bi§*se§ss S ^ ^ e i / ó r c z e  If/a&forzągcSsu 

ul. MONIUSZKI 29. tel 143
p P Ł y f i i ią  o d  z a r a z

1> f  a c h ©  w 52 a — od wyrobu musztardy 
2) eies jflalcra — specjalistę od wyrobu so­

ków i surówek owocowych 
£) buchaltera — umiejącego księgować na 

maszynie
S 8 sSo o m śtsa / ien iss . ci cm tss ieg sa . a  k  053

ilSIUHA waiz>wiie 1 p°!ne PUSFI* °tr«by
l a l n l ^ l ^ i l n  gwarantowane ■ makuchy. i srnty
POLEGA:

P o ls k a  S p ó łd z ie ln ia  N a s ie n n a
spółdz. roln. - handlowa z odp. tidz, w Poznaniu

ODDZIAŁ we W ROCŁAW  U
u l i c u  S is s S in a  Ar* 8  5 ,  f e i e f j n  ,%'r 3 3 S

K550
zboża strąkowe i oleiste po cenach rynkowych.

Kispujeaiy 1 zamieniamy

stare
akumulatory

(nawet połamane) motocyklowe 
i samochodowe wszelkiego ty­
ra. „AKUMULATOR 
Uń, andpge|a 29, lei. 155-25
Polecamy specjalne akumułato 
ry do Diesla własnej konstruk 
cji. K 580

CENTRALA Sprzętu Pożarniczego Sp 
z o. o. m Lodzi, Oddział Wrocław i!' 
Pułaskiego 81. Dostarcza wszelki 
sprzęt pożarniczy jak: hydronelki.
drabiny’ bosaki, linki, pasy' sagany 
toporki, gaśnice, ładunki do wszelkich 
typów gaśnic, przeprowadza remonty 
i ładowanie gaśnic. Zabezpiecza przed 
pożarem obiekty pr/emy-‘ iwe. składy 
ftp , ‘‘41
TORE3CZAEKI -  ntaszyny do wyro­
bu toreb sklepowych i aptecznych, ku­
pi poważne przedsiębiorstwo. Zgłosze­
nia kierować: Łódź. Narutowicza MII 
m 3. K-641

ŁUPIĘ powielacz oraz misryoą 
pisarską ul. Niemcewicza 35 m. 51-20'u ,

ELEKTROGEAFY (ołówki) do pisania j 
na metalach, zakupimy w każdej ilps j 

[ci. Spółdzielnia „Grupa Techniczna"' , 
|Wrocław Kaszubska nr 4 I!)?** j

j SAMOCHÓD osobowy DKW prywat­
nie rejestrowany do sprzedania 
,,ATB", Świdnicka 27. 2141

i      !
: SKLEP śródmieście, ewer.t. z miesz­
kaniem odstąpię. Wiadomość: Wroc­
ław. Plac Solny 4, Owocarnia. 2136

SKLEP rzeźniczo -  wędliniarski cistą 
pię z powodu choroby. Oleśnicka 4 
Wiadomość: Oleśnicka 10 m. 10. 2134 j

NAJLEPSZE .położenie sklepu kom- j 
; pieinego za remont. Oferty „Słowo , 
i Polskie" pod nr. ,100‘h *2130 i
. . - - — j
PRZEWOZY towarów Biuro PrzJwo- ] 

’ zewe F. Kowalewski i J. Bratek, Wro i 
, cław, .Świdnicka 27. Przyjmujemy zle 
1 cenią także telefonicznie: Nr. 2-S5. •

2142

UWAGA!'Łowu-y szczurów!!! — Filia 
Państwowego Zakładu Higieny *we, 
Wrocławiu zakupi natychmiast więk- I 
szą ' ilość żywych szczurów. 2062 j

ZAKUPIMY bednarkę żelazną, 30 — ! 
200 milimetrów szeroka 1 — 3 mm gru 
bą. Najmniej 5 ten jednego gatunku, j 
Taśmę- żelazną blachę 3 mm. Wroc­
ław, skrzynka pdeziowa 5. 193!)

KUPIĘ maszynę grawerską, frezy oraz j 
szlifierkę do frezów. Wytwórnia P:e- i 
czątek, Wrocław, marsz. Stalina 83, [ 
I p. /'lenia Góra. Kolejowa 5.1, i 

tel. 2188. ' IG62S j

Ks ią ż k i  polskie, niemieckie, nauko- j 
we kupuje — sprzedaje Księgarnia 
Naukowa. Wrocław, Wita Stwosza 3. i

K-423 ,

FABRYKA Cukrów i Czekolady „De­
licja*, Łodź, Żeromskiego 31, poleca 1 
cukierki, karmelki i czekolady w du­
żym wyborze Wysyłamy za zalicze­
niem Cennik na żądanie K-451

NOWOŚCI fitatelistyczne,
krajowa, zagraniczne, po­
leca — zbiory znaczków 
kupuje * „Fortuna", Wroc. 
ław. Rynek 40. K-495

mmszmm mmm
H A N D L O W E

c e n n ik  c g ł o s z e S
Ogłoszenia drobne.
Opłata za każdy wyraz. Mini­

mum 10 wyrazów. Pierwsze sło­
wo druk tłusty IGO*/* drożej. Po­
szukiwanie pracy i rodzin 5 zł, 
Wszelkie inne po 10 zł. W nu­
merach świątecznych 5Qs/« dro­
żej.

Ogłoszenia wymiarowe.
Opłata za 1 milimetr y/yseko- 

ści przy szerokości jednej szpal­
ty. W miejscu przeznaczonym 
d!a reklamy po zł. 23 w tekście 
po zł. *10. Zastrzeżenie miejsca 
50a/o drożej. W dni świąteczne 
dopłata 25’ i'a: Nekrologi za tek­
stem 15 zł. w tekście 50 zł za 
1 mm.

Biustonosze, gorsetu, 
pasj) do pończoch itp.
zc swojego i powierzonego ma 

terisłu
poleca i wykonuje
T eo f i l a  IZDEBSKA

Seraj aislRffe !j
Wrocław, Ogrodowa 44 teł. 253

W e z w a n i e
Rejonowa Centrala Aprow izaetjna W ojewództwa DoIno-SIoskie- 

Eo we W rocławiu, ui. W łodkowicza 11-13, wzywa wszystkie Zasrany
Pracy 'uorawnlonc do korzystania z usług It.C.A. do natychmiastowe­
go zarejestrowania się w jednej z Delegatur R.O.A. a mianowicie: 

w Dzierżoniowie, ul. Kilińskiego 31,
w Jeleniej Górze, ul. Kilińskiego 10r
w Żarach, uh B ron i Pancernej 55, 
we Wrocławiu, ul. Włodkowicza 11/13, 

kierując s i ę  w z g l ę d a m i  wygody w utrzymywania ^ontaktu i łatwo­
ści realizowania przydziałów.

Wrocław, 10 marca 194< r.
(1984) D Y R E K C JA

i  m E Y / Ł Ł & w ę r z
Zarząd Cccliu  R zem iosł M eta low ych  we W rocła w iu  za­

w iadam ia . że dnia 1 / m arca 1947 r. o godz. 15 -tej ia c.a  
ppoł.) w lok a lu  Izb y  R zem ieśln icze j, P iać M uzealny, ciibądzie  
się:

3Zm>t§€:zsa§ms& W esisz®  £ ® a p e i3 ie  
c ź l s i t M s  ( L e c I i M  

“Ze w zględu  na w ażn ość u ch w a ł staw ien n ictw o ja k  na j-
llezn le jsze  pożądane.- ZA R Z Ą D
n | | y

B§ wszystkich 
Wiiiz, urząddw, iestytucyj i t. p.
ilim o upłvwu blisko 2-eli lat od dnia objęcia przez administra­

cję polską miasta W rocławia, spotyka się do tej pory jeszcze w nie­
których budynkach napisy niemieckie.

Zarząd Miejski zwraca się, do wszystkich kierowników władz, 
urzędów i insłyiucyj ,aby polecili podwładnym organom usunięcie 
wszelkich, jakichkolwiek by one nie były, napisów niemieckich tak na 
zewnątrz, jak i wei/nątrz budynków. . _ ,

W razie chwilowej niemożności usunięcia lub zniszczenia napisów 
niemieckich, należy je  p r z y n a j m n i e j  zakryć tak, aby nie były widocz­
ne i  czytelne.

PEZE ZY D E N T M IA STA  
k .C)c,3 (— ) K O PCZYŃ SKI B R O N ISŁAW

OGŁOSZENI!: URZĘDOWE
Y sp raw ie : ob ow ią zk u  sprzedaży  w y rob ów  a lk oh o low y ch  P ań­
stw ow ego  M oaopu lu  S p iry tu sow ego  w n aczyn iach  zamKiiię* 
tych  —  przez przi-dslębiorstw a p rz cm js lu  gastron om icznego .

O ddzia ł A p i. i H andlu Z M m . W rocła w ia  law iada.m ia, że 
w m vśl zarządzenia M inistorslw a Apr. i H andiu z unia 30 12 
46 r. ki dz. Ti G O -11635, w szystk ie  nrzedsiębiorstw a gastron o­
m iczne pt. iada jące  upraw nien ia  na w yszynk n a p o jów  a łk oh oln  
w ych  ob ow iązan e  są do w ykon yw an ia  sprzedaży w yrobów  
P aństw . M on opolu  S p irytu sow ego w naczyn iach  zam kniętych , 
w  ez i sic gdy  p rzedsięb iorstw o jest czynne, d o  spożycia  poza- 
m ieiscem  sprzedaży.

Za Prezydenta m. W roc ła w ia  
(— ) JÓ Ż W IA K  PIO TR  
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dÓTfsnoet, którą -tłumaczy jako Bet tleć- 
bruecie. Jeżeli la^iąbimy się w prace
niemieckie pr.iedbisrr.irkowskie, stwiee 
ozimy, że eą one obiektywne i rze­
czowe. I tak np. J-uJius Loeschke w 
książce. p! t.: „Aus der scfeieeisches 
Gaachichte" (Wrocław, 1S42) piezs 
na star. 18 .....Jeżeli również na Śląs­
ku ugruntowały się miasta niemiec­
kie, to jednak język niemiecki czę­
sto nie wykracza poza obręb miasta, 
gdyż w okolicznych wsiach mówi eią 
wyłącznie po polsku...". Przykłady te 
jako pierwsze z brzegu wzięte, nie 
są odosobnione, tym bardziej, że na a 
gół niemieckie prace z początkiem 1 s 
końcem XVM -go stulecia mogą słu­
żyć jako wzór obiektywizmu.

Dziś można już zreasumować pew­
na tezy.

Od pierwszych Grodów —- d# 
budownictwa pruskiego

Miasto śląskie w swoim zaraniu for 
ejo-vck!o się pod wpływem' czynników 
gospodarczych, handlowych, socjal­
nych, religijnych i militarnych. Nie 
różniło się pod tym względem od in­
nych miast w Polsce, specyficznie jed­
nak ukształtowanie terenu i wyraźny 
jego pcdział na niżowy, podgórski 1 
górski, wpływało oczywiście na uksztaJ 
tcrwanie planu.

W okresie XI i XII w. powstają n# 
Śląsku pierwsze znane nam grody wa­
rowne, które są często wynikiem uję­
cia wsi ulicówki w system obronny, 
W tym również okresie wysuwa się 
Wrocław jako miasto o wzrastającym 
znaczeniu handlowym 1 fcomunikacyj- 
nym.

Nową epokę w historii miast górne 
śląskich, rozwijających się pomyślni* 
przez ezereg stołe-ri. rozpoczyna rok 
1741, kiedy to przy dźwiękach bębnów 
i'trąb, mocno uderzając nogami o bru­
ki uliczne i wysoko te nogi podnosząc 
do góry, aż po kąt 90® wmaszerowałi 
do miast śląskich grenadierzy starego 
Fryca.

Był to' rok przełomowy.. Lekki, pe­
łen wesołości austriacki barok, zastą­
pią teraz ciężkie, ponure pruskie bu­
dowle, które słłajnszą swoim masywem 
śląską architekturę, które przytłoczą 
całe życie śląskie.

W Świdnicy na skwerze przy wez-ea- 
nogotyckim kościele parafialnym pod 
wezwaniem świętych: Stanisława i Wa 
Oława, stanął do dziś zachowany i nie­
tknięty zębem czasu ponury gmach, z 
wiotkim monogramem T. R. (Frideri- 
cu3 Rex) nad portalem głównym, 
gmach więzienia, gmach — symbol. 
Wspaniały, bezsprzecznie jeden z naj­
piękniejszych gotyckich kościołów na 
Śląsku, jest tą budowlą całkowicie od 
ulicy zasłonięty, a co najsmutniejsze, 
przez cały ozas swego trwania, aż po 
dzień dzisiejszy gmach ten służy tym 
samym celom. Przeminęły dwa wieki, 
zmieniali się jedynie lokatorzy i zmie­
niały się mundury wartowników. To 
wszystko, reszta pozostała bez -zmiaa.

Jeżeli przypomniany sobie kościół św 
Floriana na warszawskiej Pradze, lub 
inna tego typu neogotyckie budowle, 
które między rokiem 1SS0 i 1900 mno­
żyły się u nas w przeraźliwy sposób, 
to będąo na starym Rynku w Legnicy 
zobaczymy tego typu . kościół pod we­
zwaniem św. św. Piotra i Pawła z wy- 

. rytą pod portalem datą: 1837. Ale gdy 
wejdziemy do wnętrza, ogarnie nas 
przerażenie: zrozumiemy, że wczesao- 
gotycki kościół, którego wspaniale frag 
manty widnieją jeszcze na fotografiach 
i rycinach z przed 1887 roku, został 
przebudowany i wyczyszczony w sty- 
tu „neogotyku". Oryginał wyszlifows 
no, wybłyszczono, przerabiając na nędz 
ną kopię. Dawne spatynowane mury o 
wiązaniu gotyckim obłożono różowo 
połyskującą cegłą prasówką, czystą, 
wwnytą i gładką!

Są to typowe objawy kultury prus­
kiej na Śląsku. Barbarzyńcy nie mog­
li wyczuć poezji, która promieniuje s 
pyłu -stuleci, osiadłego na dawnych 
murach, nie mieli zrozumienia dla ję­
zyka, którym te mury przemawiały, bo 
to nie był ich język.

Mijały dni, miesiące i lata, niosąc 
coraz to inne przemiany. Aż wreszcie 
w lutym 1945 r. poprzez ten kraj, bę­
dący składową częścią cesarstwa nie­
mieckiego i byłej Trzeciej Rzeszy, pę­
czniejący od dobrobytu, będący bazą 
wypado wą ca wschód dla germaniami, 
przewaliły się kolumny pancerne mar­
szałka Koniew* i oddziały II Armii 
Polskiej..

„S łow ia ń sk i M id sk a "
Trzeba jedynie pewnej wprawy, aby 

doszukać się prawdy w gąszera słów 
i terminów, pełnych nacjonalistyczne­
go obłędu, trzeba się oswoić z tym; że 
„słowiański książę M:ciska I-szy“ albo 
Misika jest naszym Mieszkiem, ojcem 
Bolesława Chrobrego? trzeba zrozu­
mieć, że w tych książkach przymiotnik 
„polski", z reguły musi-być zastąpio­
ny ' — przymiotnikiem „słowiański", 
trzeba umieć ocenić te wywody, że 
Śląsk był, jest i będzie typowo „nie­
mieckim" krajem. Zastanawiające jest 
jednak, dlaczego wówczas o Berlinie, 
Wirtemoerdze, Monachium czy Kolo 
nii, „uczeni niemieccy" nie podkreśla­
ją, że to są niemieckie miasta, nato­
miast Wrocław wraz z każdym innym 
śląskim - osiedlem jest w pierwszym 
rzędzie „niemiecki". Z czasem jednak 
prawda przejawia się nieoczekiwanie 
w sposób dość złośliwy. Urbanista nie­
miecki Tsehesohner w rozprawie p. t.: 
„Krakau, die Tochtersiadt Ereslaus", 
stara się dowieść niemieckości Krako- ■ 
wa, podkreślając jego podobieństwo z 
Wrocławiem pisze ...„Dalej dla obu 
miast, jak też w ogóle dla miast , ślą- 
kich jest znamienne, że nie rozpościera 
ją się one jak wielokrotnie w Niem­
czech po obu stronach rzeki, lecz po 
jednej stronie jedynie..."

Później na str. 9 tejże pracy pojawia 
się zdanie: tych naturalnych prze
ciwieństw, ukazują nam — nasze śląs 
kie miasta całkiem inne cbileze, ani­
żeli miasta zachodnich czy południo­
wych Niemiec". Czyli Wrocław jak i 
pozostałe śląskie miasta są inne, ani­
żeli miasta niemieckie, a są podobne 
do Krakowa. Takie nie oczekiwane 
wnioski nasuwają się pod wpływem pi 
sanej w czasie wojny, a więc propa­
gandowej pracy niemieckiego urbani- 
sty. .

Tak samo prof. Schocnborn w książ 
ce wydanej w r. 1929 p. t.: Heimat 
buch des Kreises Oels" z rozczulającą 
sumiennością dochodzi do zastanawia­
jącego wniosku, że pierwotne nazwy 
miast i miejscowości śląskich nie są 
niemieckiego, lecz słowiańskiego po­
chodź »n:a. Jako dowód przytacza ca­
ły seereg polskich nazw ta. in. Dzia-

7-*o maja zaświstał catatn! wystrze 
loay pocisk, ostatni trafiony budynek 
rosjypsł się w gruzy. I po tym nastała 
ciaea. W dniu tym mało k’o z nas ■ 
zdawał sobie sprawę, że nagle i rady­
kalnie przestało na Śląsku istnieć to, 
co ewolucyjnie narastało od G00 lat i 
co od lat 200 narastało przemocą 1 
gwałtem.

W dniu 7 maja 1945 r.. nie było 
już przemocy germańskiej na Śląsku, 
a dzieło życia Fryderyk* Ii-go uległo 
Srusseewnej likwidacji.

Cadre ebwftllcle,,,
I oto stanęliśmy oko w oko przed

c-robismem historycznej doniosłości. 
Przed nami rozpościerał się jakże 
piękny kraj.'taki nam bliski, a jedno­
cześnie tak bardzo nieznany.

Studiowaliśmy architekturę i urbani­
stykę Francji, Włoch, Niemiec i Kisz- 
nanii, kazano nam podziwiać plany 
Carcassonne, Friene, Aignes — Mor- 
tes, czy Montauban z jego okrzycza­
nym dynkiem, a nie mieliśmy poję­
cia, że tuż obok nas jest dawne pia­
stowskie miasto zwane Jelenią Górą, 
posiadające rynek, śmiem twierdzić, 
od Alontaubanu ciekawszy.

Słynny rynek francuski, otoczony 
podciar.iami jest jednolitą kompozycją 
s-rohitektosiiczną, meże dzięki temu 
jar: trochę zbyt jednostajny, robiący 
wrażenie dziedzińca jednego gmachu. 
Rynek Jeleniogórski natomiast jest 
również jednolity w swojej kompozycji 
i w podcieniach, które , go otaczają, 
lecz każda kamieniczka, mimo jedna­
kowej wysokości jeat inna i w szcze 
gół ach tworzy odrębną artystyczną ca­
łość.

Przykłady takie możnaby mnożyć, 
rzuesją 3ię poproś tu w oczy, tym bar­
dziej, że jest jeszcze- sporo miast na 
Śląsku, które czarem swoich zautkćw
pięknem zabytków i otoczenia, współ 
zawodnici-yć mogą z Jelenią Górą. 
Arkadowe rynki znajdziemy w Zgo­
rzelcu, Gryfogórze, Strzegońiu, Jawo 
rze, Bolkowie, Kamiennej Górze, 
Lubańce, Lądku, Kłodzku czy Między 
lesiu. Oczarowani pięknem i bogact­
wem tego kraju, zaczęliśmy się zagłę­
biać w stud;a rad jego historią i z 
miejsca spostrzegliśmy, że historia 
Siązk* jest naszą polską historią; po­
daną nam w języku niemieckim.

Jasne, oświetlone lampami pożarów było niebo śląskie 
w pamiętnych nocach i dniach lutego 191)5 r.

Pług wojny przcorytcał śląską ziemię i  zapładniał ją  
świeżo przelaną krwią. Płonął na północy stary, historycz­
ny Głogów ; rozsypywał się w gruzy, otoczony ze wszystkich 
stron, Wrocław...

tftLotta do£nodią$k(@,
Int. a rob. EMIL KALISKI

Z .prawdziwą radością należy j 
skonstatować, że pod tym względem 
jesteśmy w lepszej sytuacji od wie- - 
lu  iunycli narodów*, gdyż posiada- - 
my o wiele zdrowszą strukturę spo- < 
łeizną. Mimo tak ciężkich warun- '• 
koty bytu, chłop polski nie boi się ’  
życia na wsi a emigracja do miasr  ̂
nie przekroczyła u nas nigdy nor- ? 
malnego tempa. Mieliśmy na ogół ć 
miasta niezbyt wielkie, a wieś — 
przeludnioną. Jak wielkim było to ? 
atutem w naszym ręku, możemy o- s 
•cenić w całej pełni dopiero teraz, i 
kiedy stanęliśmy w obliczu koniec-z- l 
ności zaludnienia i zagospodarowa- T 
nia Ziem Odzyskanych. Gdybyśmy -; 
nie rozporządzali nadmiarem lud- i 
ności wiejskiej, gotowej osiedlać się i 
na wsi i uprawiać rolę, stanęliby*- f 
my wobec tego zadania bezradni. 1 
Wszak Niemcy, naród o  tyle licz­
niejszy od nas, nie załpdjnli tych ] 
ziem ja k  należy ze \szgle4a na brak i 
wieśniaków, gdyż ogromna wię&; 
szość ludności żyła w miastach, i 
•Jeśli te ziemie nie stały się w znacz i 
nej części 'pustynią, to tylko dzię- : 
ki ‘ corocznej pomocy polskiego ro- ; 
botnlka rolnego, który masowo wy- ; 
jeżdżał ,,na saksy" z przeludnionej ‘ 
wsi polskiej. Teraz przybywa tu, . 
jak  dawniej, ale nie jako sezonowy , 
robotnik, lecz jako prawy gospo- i 
darz 1 właściciel tej ziemi. <

Rozłam duchowy między wsią i 
miastem oraz masowa ucieczka 
wiejskiej ludności do miast, połączo 
na z wyludnieniem wsi, — oba te i 
zjawiska' są wysoce niepożądane i | 
powinniśmy dołożyć wszelkich sta­
rań. aby ich, uniknąć. Jedna dro- : 
ga prowadzi do tego celu: możliwie 
jak najzupełniejsze wyrównanie ! 
srandartu życiowego między wsią ; 
i miastem. Chłop nie może się ; 
czuć upośledzonym i odepchnię­
tym od źródeł kultury samym fak­
tem mieszkania na wsi. Za otrzy­
mywane środki żywności' i su­
rowce miasto powinno dostarczyć 
tyle materiałów i fabrykatów na 
wieś, aby chłop mógł ubierać się, 
jeść, mieszkać nie gorzej, niż lud­
ność miejska. Niechaj nasz chłop 
nie patrzy z zawiścią na żarówki 
elektryczne, przypominając sobie

■ swą biedną lampkę czy kaganek;
' niechaj robotnik i inżynier dostar­

czą mu po cenie godziwej maszyn, 
przyrządów, narzędzi i materia-.

' łów, wówczas nie będzie ich chłop 
1 uważał za wyzyskiwaczy i da.rmo- 
1 zjadów. Przede wszystkim jednak 

odnosi się to do rozrywek kultural- 
‘ nyeh i stworzenia możliwości a- 
-  wnnsu społecznego szerokich mas 

ludności wiejskiej drogą nabywa- 
. nia wykształcenia ogólnego i fa- 
' chowego. Jednolita szkoła, inter­

naty i bursy dla młodzieży chłop 
skiej, świetlice i odczyty, gazeta 

' i książka, ogólna elektryfikacja 
| i radlnfonizacia wsi, teatry cbiaz- 
! dowe i kina — olo poszczególne 

punkty tego programu.

Nie dokonamy tego. rzecz prosta, 
i dziś ani ju tro: być może, że nigdy 
1 nie zdołamy zrealizować tych za­

mierzeń w całej rozciągłości. Ale 
w tym kierunku powinniśmy dążyć 

'l i zrobić wszystko, co leży w naszej
■ mocy, aby zbliżyć się jak najwięcej 
1 do tego ideała.

ogólno - narodowego jest to proces 
bezwarunkowo ujemny. Wieś była 
zawsze i jest rezerwuarem tężyzny 
fizycznej i zdrowia moralnego każ­
dego narodu, je j wyludnienie jest 
biologiczną klęską, pierwszym symp 
tomem osłabienia *ił żywotnych 
społeczeństwa, po którym nastę­
puje upadek 'przyrostu  naturalnego 
i powolny uwiąd organizmu s polecz 
nego. Pozostaje bowiem, niezbitym 
faktem, że ludność miejska rozradza 
się o wiele słabiej, ni i  wiejska, ze 
narażona jest na różne choroby i 
niedomagania, których nie zna 
wieśniak, -prowadzący siłą rzeczy 
bardziej naturalny tryb źj cia. Dość 
wskazać na to, że zjaw isko to ob­
serwujemy po tb z pierwszy w dzie­
jach w okresie agonii cesarstwa 
rzymskiego. W ieś italska byia wów­
czas tak wyludniona, że olbrzymie 
obszary ziemi leżały odłogiem. W y­
dano wówczas prawo, Sc każdy mo­
że osiedlać się na wsi i wziąć dar­
mo tyle ziemi, ile potrafi uprawić, 
ale i U) niewiele pomogło. Za to 
miasta ta zwłaszcza stołeczny 
Rzym) były przepełnione tłumami 
nędzarzy, żądnych „chicha i 
igrzysk", ale byli to luozie tak m ar­
ni pod względem fizycznym i  moral-

Uciecska ;ze susi
Innym objawem tej dysproporcji 

•tandartu życiowego, jest masowa 
mleczka ludności wiejskiej dó 
miast. Nie mamy ta na myśli nor­
malnego, utrzymanego w granicach 
mirze! ekonomicznych • społecz- 
:veh dopływu ludności wiejskiej 
■O laias: Chodzi o masową, często 
ileuzasaiinioną ekonomicznie i szko 
śliwą społecznie ucieczkę ze wsi. 
.-'roces ten rozpoczął się już dawno 
r Europie Zachodniej i wywołał 
-ardzo daleko idące skutki* w struk 
urze społecznej wielu państw. Naj- 
alej posunął się w Anglii i w 
Ceinczeeh, gdzie grubo ponad 50 
rocent ludności mieszkało w mia­
łach, dotknął również Francję, 

. fórej wsie wyludniały się zastra- 
'a ją co  w ostatnich latach: obser- 

- ujemy go w Stanach Zjeduoezo- 
ych a także — o czym pisaliśmy 
edawno — w iHłhidniowo-amery- 
ińskicb republika eh. Jest to zja- 
:sko bez wątpienia bardzo skom- 
ikowane. ściśle związane z ustro- 
m gospodarczym danego kraju i

Aby mieś nic czuła 
się p ok rzy u id son a  
przez miasto — ludzie 
lusi muszą uczeslai- 
czyć iu korzystaniu 
ze zdobyczy kultury 
materialnej jak i du- 
chouiej kraju.

-Jest zrózuiuiaie, że w tych wa- 
runkach narastał zwolni pewnego 
rodzaju konflikt między wsią a 
miastem. Chłop patrzył na mieszczą 
aina g zawiścią i niechęcią — był 
o w jego pojęciu człowiek, który 

-abierał mu wszystkie owoce jego 
.racy, nic prawie wzamian nie da- 
■ ;c. Mieszczanin za swą lekką pra- 
ę w fabryce czy urzędzie mieszkał 
- porównaniu z chłopem laksuso- 
o, ubierał się i jadł dobrze, miał 

c domu wodociąg i elektryczność, 
ola ł na miejscu szkoły, kina, tea- 
?y, sale koncertowe, podczas gdy 

chłop pracując w pocie czoła nie 
•«sćgł zaspokoić najniezbędniejszych 
•otrzeb. Toteż chłop patrzył na 
•iieszczanina jak na pasożyta i wy- 
.yakiwaeza, który go krzywdzi i 
upośledza. Jak niebezpieczne fer- 
aenty nurtowały naszą wieś, dowo- 
:zą tego krwawe bunty chłopskie 
c Mąłopolsce oraz próby strajku 
rolnego, zmierzającego do wygło- 
śzenia miast.

możliwością zatrudnienia napływa­
jących do miast mas ludności wiej­
skiej. Nie możemy go tu wyczerpu­
jąco omawiać. Jedno tylko nie ule­
ga w ątpliw ości: źe z punktu widze­
nia zdrowia społecznego i interesu

Niebezpieczne fermenty

Jesteśmy tu lepszej — 
sytuacji

nym, że obronę swych granic pań­
stwo musiało powierzać najemnym 
żołdakom germańskim. Wiadomo, 
do czego to w końcu doprowadziło.

Nr 10

»S^owa Polskiego*
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Z W I E R C I A D Ł O
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Dodatek niedzielny
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DR TADEUSZ PIZŁO

Niech wieś
nie czu|e sie ookrzywdzona

nie mógł prawie nic za to nabyć. A 
jednak musiał sprzedawać swe pro­
dukty za bezcen, aby opłacić podat­
ki, kupić choć najpotrzebniejsze, 
niezbędne dla utrzymania życia wy­
roby przemysłowo-kopalniane (nńf 
ta, sól) i najprymitywniejsze narzę 
dzia i materiały. Doprowadziło to 
do niesłychanej pauperyzacji prze­
ludnionej wsi polskiej. Chłop w o- 
gromnej masie głodo-wał, odżywia­
jąc się przeważnie kartoflam i; 
dzieci chłopskie nie znały smaku 
cukru, a w długie jesienne i zimo­
we wieczory wieś tonęła w mrc-ku, 
bo mało kto był dość zamożny, aby 
kupić naftę do lampy. W  tych wa­
runkach nie było, rzecz prosta, m o­
wy o sprowadzaniu maszyn rolni­
czych czy nawozów sztucznych — 
pracowano najprymitywniejszymi 
narzędziami i najprymitywniejszy­
mi sposobami. Podobnie narodowe 
dobra kulturalne były chłopu nie­
dostępne. Licho postawiona i skrom 
nie uposażona szkółka wiejska — 
to było wszystko, co otrzymywała 
ludność wiejska w zakresie dóbr 
kulturalnych. Chłop bowiem nie 
miał na to, aby pogyłać dziecko na 
naukę do miasta, opłacać koszt je ­
go utrzymania i wysokie, czesne. 
Nic dziwnego, ie  stosunek ilościo­
wy srnóir chłopskich gtut7injąc?eh 
na wyższych, uczelniach wyrażał s ię - 
jakim ś ufa rakiem procentu.

Stosunek między miastem a wsią 
podciąga socjologia pod w spólny 
nianownik „wymiany usług" mię- 
Izy poszczególnymi grupam i lud- 
iości. Wieś mianowicie dostarcza 
ni a siu środków żywności i surow- 
•ów, wzamian za co m iasto zaopa- 
rnje wieś w gotowe fabrykaty i 
sarżęo.zia. oraz mniej • uchwytne 
iobra kulturalne w postaci szkoły, 
:?ią'żki. czasopism , audycji radio- 
yych ,tp- Tak jest w samej rzeczy 
- z maleńkim zastrzeżeniem: że 
zęsto ta „wym iana usług" jest bar 
izo nierównomierna, połączona z 
■ awną krzywdą i upośledzeniem wsi 
15 korzyść miasta. Wieś daje wów- 
:zas miastu dnżo. często ponad mia­
rę swych możliwości, miasto zaś 

— niewspółmiernie mało.

W  Polsce 
przeduirześmouie?

Typowym przykładem takiego 
wypaczenia równowagi między mia­
stem a wsią były stosunki w P ol­
ice przedwrześniowej. Pochodziło 
*o między innymi z nadmiernego 
„rozchylania nożyc", jak to. nazy­
wano podówczas, mając na myśli 
różnicę cen wyrobów fabrycznych 
y produktów rolnych. Te ostatnie 

. Syiy tak racie i chłop 'za swoją pra­
cę.otrzymywał tak mizerną cenę, i e
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T r z y  l i t e r y  „D"
Artykuł ten pozostawiamy be* komentarzy! Nie podajemy 

klucza do zagadki. Problem tu poruszony, jak ziarno, musi 
być rzucony na grunt może po datny, może jalcwy. Myśl, jaka 
z tego ziarna wykiełkuje, pozwoli Czytelnikowi zrozumie# la* 
totę tak wielkiej i świętej rzeczy, jaką jest:

P O K Ó J  Ś W I A T A .

„W ielkie mocarstwa niedaleko by 
■aezły, gdyby miały się liczyć i  tak 
różnorodnymi koncepcjami, jakie 
wysikają « partykularnych intere- 
•6w każdego sąsiada Niemiec, każ­
dego „The Smaller Powera o f  Ger­
many" — tak mniej więcej zaczyna 
*wój artykuł londyński „Ecofio- 
mLst“ . Konferencja zastępców mini- 
■trów spraw zagranicznych w Lon­
dynie wykazała już duże sprzeczno­
ści w poglądach poszczególnych 
państw na sprawy przyszłych Nie­
miec. Dłuższy czas debatowana by­
ła sprawa dopuszczenia do obrad 
przedstawicieli tzw. „państw ma­
łych". Mimo wszelkich argumentów

prestiżowych 1 wypływających ze
źle niejednokrotnie zrozumianej 
„sprawiedliwości dziejowej" (slo­
gan tak często i niewłaściwie dzi­
siaj używany, jak conajmniej „de­
m okracja"), trudno nie przyznać, 
że spraw niemieckich nie można za­
łatwiać, wchodząc do nich k u ch en ­
nymi schodami". Problem jest po­
ważny, zbyt poważny nawet, aby 
miał prawo w nim zabierać głos każ 
dy obywatel i nawet każde pań­
stwo, tym bardziej, że mniejsze pań 
stwa używa się często na konferen­
cjach jedynie w celu pozyskania so­
bie większej lic-sby głosów.

Niemcy nie dojrzały do utworzenia 
rza7du centralnego

Jerzy Braun w „Tygodniku War- 
asawskim", powołując się na A. 
Siatkowskiego wyczerpująco oma­
wia wszelkie pro i contra sprawy 
niemieckiej. „Niepodobieństwem 
jest zawrzeć pokój z Niemcami — 
pisze on — gdyż do tego potrzeba 
dwu układających się stron, nie 
istnieją zaś obecnie Niemcy jako 
podmiot prawa międzynarodowego. 
Formuła bezwarunkowej kapitula­
cji, przyjęta w Jałcie i Poczdamie, 
stwarza* sytuację, w której władzą 
suwerenną Niemiec, jest Sojuszni­
cza Bada Kontroli, ta zaś nie m o­
że zawrzeć przecież pokoju z samą 
sobą. W  tym stanie rzeczy wojna 
s Niemcami trwa i będzie trwać z 
punktu widzenia prawa międzyna­
rodowego nadal, dopóki nie powsta- 
s ie  niemiecki rząd, upełnomocniony 

* przez swój naród do podpisania po­
koju. Tymczasem Niemcy nie doj­
rzały wcale do tego, by taki rząd

wyłonić czy utrzymać. To też nie 
.przez Sojuszniczą Radę Kontroli, 
które państwa wysuwają koncepcję 
statutu pokojowego dla Niemiec, 
który będzie obowiązywał tak dłu­
go, aż taki rząd powstanie. Projekt 
ten leży na linii umowy poczdam­
skiej, może tedy stać się przedmio­
tem dyskusji na konferencji mo­
skiewskiej, gdyś nie zmienia on tej 
podstawy traktatowej, lecz tylko ją  
uzupełnia. Staiut taki mógłby mieć 
formę „ustawy o pokoju", wydanej 
przez sojuszniczą Radę Kontroli. 
Sugeruje się również przerzucenie 
odpowiedzialności za traktat poko­
jow y dla Niemiec na Radę Bezpie­
czeństwa, a tym samym na ONZ. 
Ułatwia to fakt, że stałymi człon­
kami Rady Bezpieczeństwa są te 
same wielkie mocarstwa, które są 
kontrahentami umowy poczdam­
skiej i  jałtańskiej".

tywa to posiewem szatańskim. D la
dzisiejszej Europy ważniejsze są 
aumy, jakie pochłania okupacja Nie 
miec, aniżeli pokój naszego i przy­
szłych pokoleń. Słowa, które pada­
ją  przed wielkimi zjazdami dyplo­
matów, uważa się za monetę zdaw­
kową. W  przedsionkach konferen­
cji pokojowych załatwia się targi 
pokątne, które nie wróżą nic dobre­
go, kiedy za drzwiami prawi się 
wielkie słowa o jutrzence pokoju. 
Szary cyłdwiek Warszawy, Paryża, 
czy nawet Berlina nie chce już oglą­
dać jutrzenek, on czeka prawdziwe­
go dnia pokoju. Nocy wojny nie stłu 
mią sztuczne fajerwerki fraassów. 
Pokoju nie stworzą sznury pocią­
gów * darami i dewizy pożyczkowe 
udzielane Niemcom, tylko realiza­
cja trzech wielkich D, Demilitary- 
zacji, Denazyfikacji i Demokraty­
zacji Niemiec. P lan trzech wiel­
kich D musi się udać i może się 
udać przy solidnym podejściu do 
rzeczy i dobrej woli kontrahentów.

Pokój, który rodzi się w Moskwie, 
choćby narodziny Jego były kwestią

lat, jest pokojem jedynym i osta­
tecznym. Nie wszyscy może zdają 
sobie sprawę, śe jeszcze jedna w oj­
na jest kresem wszystkiego i wszy­
stkich. Pacyfizm  stał się dzisiaj 
spekulacją polityczną.' Atakuje się 
go, dążąc do realizacji przedwojen­
nych stosunków, tak, jakby pierw­
szy strzał trzeciej wojny był cof­
nięciem historii do roku 193(1. W oj­
na na zawsze związana jaat * Niem­
cami lub około Niemiec. H istorii nie 
cofnie żaden konflikt zbrojny, on 
cofnie jedynie kulturę i cywiliza­
cję, obniży ostatecznie stopę życio­
wą tej garstki szczęśliwych, którzy 
będą mogli przetrwać. Każda w oj­
na jest krokiem naprzód ku zagła­
dzie ludzkości, jest nową jej i nie 
powtarzalną martyrologią. Ci nie­
liczni, którzy żegnali się trwóżcie 
za każdym przelotem bomb, dzisiaj 
żegnają się trwożnie na każde sło­
wo o pokoju. Pokój prsejdiie ponad 
nimi i  pomimo nich.

Wina i kara

zagadnienie niemiedrie integralnie, 
s wyższego punktu widzenia, to jest 
przynajmniej w jego perspektywie 
historycznej, Jedli nie w aspekcie 
moralnym .."

Mircbeau miał rację
„Prusy, to nie państwo, które po­

siada armię —  to armia, która 
stworzyła naród" — powiedziai: kie­
dyś trafnie Mirabeau. Zasada ta 
gubi się dzisiaj w sporach gospo­
darczych, rwycięzcy po zatkr ęeiu 
swoich sztandarów na gruzach 
Berlina nie przystąpili do nif-tcse- 
nia wojny, ale do niszczenia zwy­
cięstwa. Niszczenie to polega w 
pierwszym rzędzie na zbyt szybkim 
1 łapczywym zrywaniu owoców swy 
eięstwa, przy czym owoc ten, je­
szcze nie dojrzały, ataje się przed­
miotem sporów i zatargów. Jerzy 
Braun może nie bez słuszności na-

Kazimier* Koźniewski w ostat­
nim numerze „Odry" w artykule 
„W ina ł kara" do szeregu argu­
mentów, które wysuwa dzisiaj P ol­
ska w obronie swoich granic na 
Odrze i Nysie dorzuca jeszcze je ­
den, oryginalny w sensie prawni­
czym i jakeśmy to juś powiedzieli, 
w sensie „sprawiedliwości dziejo­
w ej"! „Trybunał norymberski — 
pisze Koźniewski — doniośle wy­
mówił literę A. Uznano za zbrod­
nicze organizacje, które objęły wła­
dzę w państwie niemieckim i jako 
zbrodniarzy ukarano ludzi, którzy 
■ ramienia zbrodniczych organiza­
cji i jako zbrodniarzy ukarano lu­

dzi, którzy z ramienia Bbroćsiczyeh 
organizacji kierowali -przes długie 
lata państwem niemieckim. Obec­
nie należy równie doniośle wymó­
wić literę B or&z następne kolejne 
litery alfabetu. W  imię dobra współ 
noty międzynarodowej muszą zo­
stać wyciągnięte konsekwencje sen­
tencji wyroku norymberskiego i  
musi zostać uznane, ta państwo win 
no być karane za czyny sprzeczce 
ze sprawiedliwością, etyką i  umo­
wami międzynarodowymi — sa czy­
ny przestępcze.

Odpowiedzialność karna państwa 
niemieckiego winne polegać na od­
cięciu od Niemiec tych terenów,

Z  nowych wydawnictw
 ------------------------« . — - — f -  .

Tadeusz Łehr - Sptewiński: „P 1 e- 
n  U z  s i  I s  w I i  6 i  k t e“  nad 
Łabą i Odrą w wiekach średnich".

Najwcześciejsze wzmianki kronikar­
skie, pochodzące z ostatnich wieków, 
pierwszego tysiąclecia po Chrystusie, 
umiejscawiają Słowian r.ad Salą oraz 
nad środkową i dolną Łabą. Właści­
wie przekraczali oni obie rzeki, a po­
szczególnymi enklawami sięgali w głąb 
terytorium nóemieokiego. Między inny­
mi wielkie skupisko słowiańskie znaj­
dowało się po drogiej Stronie Łaby 
ca terenach Lueceburakich. Tu właśni* 
mowa słowiańska przetrwała najdłu­
żej, bo do połowy wieku XVII!-#o.

Analizując pozostałości językowa — 
przeważni® topoa-osnaoiyczne — znako­
mity uczony dochodzi do wniosku, te 
Obotryci, Welecri, Raaowte z wyspy 
Rugii, zachodni i wschodni Pomorza­
nie stanowili zespół iudów blisko 
-spokrewnionych s Polskami i gdyby

wypadki potoczyły aią kutą d-og- we­
szłyby z całą pewnością, do wspólnoty 
polskiej. Jtełabscy Drzewiaai® * Ijene- 
bu oskiego stanowili tu grup* n ii bar­
dziej eksponowaną, a htdy »or-£hskie 
(dzisiaj*! górni i dcłr;' Łużyczanie) 
osobny zespół, oscylujący między lu­
dami „leeżiieśdsni" a eaake -  słowac­
kimi. Mówiąc nawiałem teką więźnie 
klasyfikacją ludów zachodnie -  sło­
wiańskich dziś Już prayj^o — raczej 
intuicyjnie — esłe apełs^ahetwe pol­
skie — uważając zaginione łu-dy Ooo- 
trytów 1 Welstów ze części stółdewe 
naszego narodu, a Sarbo - Łużyczan 
sa naród odrąbny. Kwestia Drze wiar. 
— nazywanych poeułMztla Dołsbiaca- 
mi — JuSb ostatnio „ea<*r*cay«ai obo- 
trytsia?" — uważana jeet przez ogół 
polaki ze zagadniMie osefce^o no ro­
du, dziś jud sdej* *i* hespowroinie 
laginion^go.

S .  O .

które decydują o ich potencjale go­
spodarczym, a więc o ich m ożliwo­
ściach agresywnych, o  możliwo- 
ściach odrodzenia się niemieckiego 
imperializmu. Tymi terenami w 
pierwszym rzędzie są dawne nie­
mieckie kresy wschodnie, a obecnie 
polskie ziemie zachodnie...

Tezą artykułu Koźniewskiego 
jes: zdanie: Państwo przestępcze 
pojiosi karę celem zabezpieczenia po 
koją w interesie wszystkich naro­
dów. Stąd konieczność pozostawie­
nia przy Polsce jej obecnych Z ie a  
Za chodnich".

Realizacja 
3 magicznych liter
Artykuł Koźniewskiego jest pró­

bą naukowego i rozsądnego podej­
ścia do sprawy, podejścia p o b a ­
wionego wszelkich nalotów emocjo- 
nalizmu. Podejście takie powinno 
cechować również wszystkich tych, 
którym dano -do ręki ogromną rolę 
sądu nad Niemcami i  rolę odbudo­
wy wielkiego pokoju. Kiedy zawiod 
ły  wszelkie „Operation selectlon 
boa rd" i „Operation Nnrsery", po­
winna się zacząć epokowa operacja 
realizacji trzech magicznych liter 
D. Demokratyzacja, denezyfikacja 
i demilitaryzaeja Niemiec prowa­
dzona była dorychczas w Niem­
czech zachodnich s punktu widze­
nia rych właśnie „schodów kuchen­
nych", % punktu widzenia lokalnych 
i doraźnych interesów: kto weźmie 
w ięcej! K to wytarguje w ięcej! K tó 
wygra pokój ?

W ojna o pokój jest zawsze, cho­
ciaż nawet' bezkrwawą wojną. Nie 
przyczynia się ona do stabilizacji 
stosunków, nie czeka na nią szary 
człowiek ulicy, świata nie można 
■cofnąć wstecz i z wojny nie wolno 
robić interesu od chwili, gdy stała 
s ę  ona kataklizmem globu ziem­
skiego. Pokój świata —  to święta 
rzecz.

Laureaci krakowscy
W krakowskim Urzędzie Woje­

wódzkim w Wydziale Kultury 1 
Sriuki odbyło się zebranie sądu ken 
kursowego, cełen  zakwalifikowania 
najbardziej zasłużonych artystów 
na polu muzyki, literatury, plasty­
ki, architektury i dziennikarstwa do 
nagrody artystycznej województwa 
krakowskiego.

Sąd konkursowy przyznał nagro­
dy: Zygmuntowi Mycielskiemu
(dział muzyki), Hann a Malewskiej 
.'cizia) literatury), p-rof. Adolfowi 
Szyszko - Bohuszowi (dział archi­
tektury, Hannie Rudzkiej - Cyhiso- 
w ej (dział malarstwa) J. Alfredowi 
^zeiepańskierau i Jerzemu Turcwl- 

■czowl (publicystyka).

W ITO LD  Z E O IE N T E T

'pióatz - 'Bohater
pewnym wtedy okresie miał np. 
Przybyszewski. O Kcrezaku nigdy 
nie było za głośno, chociaż każdy 
go znał i ksżdy go czytał. Znała ga 
cała Warszawa i to nie tylko wtedy, 
w czasach przed tamtą jeszcze woj­
ną, ale do ostatka życia normalne­
go, do wybuchu wojny 1839 roku. 
Korczak był przyjacielem Żeromskie 
go i przyjacielem całej Warszawy li­
terackiej do najmłodszych pisarzy 
włącznie. Był postacią charakterysty 
czną, jedną z tych. której nie mo­
gło się nie znać będąc w  Warsza­
wie, gdzie Korczak spędził wierni* 
całe życie. 7, promiennym uśmie­
chem. z nieodłączną fajeczką, potra­
fił Korązck gawędzić całymi godzi-

Henryk Goidschmid urodził się w 
foku 1878 1 żył bardzo krótko. Żył 
Śyiko dwadzieścia kilka lat. Już,.w 
czasach uniwersyteckich Henryka 
Goidschmida zrodził «ię z niego Ja­
nusz Korczak, który następnie przez 
kilkadziesiąt lat miał reprezentować 
tego dziwnego człowieka i pisarza. 
O tym, że Janusz Korczak nazy­
wa się właściwie Henryk Goid- 
•chmid. wiedziała dosłownie garstka 
ludzi najbliższych 1 historycy lite­
ratury a zapewne taksę ćwczssna 
policja rosyjska w Warszawie.

Janusz Korczak pisa’  przez lat kil­
kadziesiąt, przez lat raniej więcej 
czterdzieści Był to wielki okres li­
teratury polskiej. 3yi to okręg jesz­
cze Prusa i Sienkiewicza, s juiż Że­
romskiego ! Reymonta, ckrsa jeszcze 
pozytyw, nu, a już neoromanlyzmu 
Młodej Pt/iikL Janusz Korczak nie 
należał wcale do plejady najwięk­
szych pisarzy. Skromnie wiódł ży­
wot literacki b a  marginesie najwyż- 
ezych osiągnięć geniuszów polskiej* 
literatury, jsk Żeromskiego czy Wy­
spiańskiego, albo wielkich prądów 
Wg eukeeeów fcywifałBjrefc, jakie w

nam! o sprawach literackich, któ­
rych miał subtelne wyczucie.

AJe ni* był to człowiek, który na 
gawędzie spędzał tycie, nie był jed­
nym z kawiarnianej cyganerii, cho­
ciaż nie unikał stolika przy czsrńej 
kawie. Był czynny, był naprawdę 
czynny w ciągu kilkudziesięciu lat 1 
jako pisarz i jako pedagog -  lekarz. 
Właściwie trudno byłoby określić, 
co było głębszym nurtem w Januszu 
Korczaku — pisarstwo czy czym a 
miłość dziecka. Czy pedagog uzupeł­
niał się w pisarzu, który w  swych 
utworach znsjdowid pele da wypo­
wiedzenia tego, czego nia mógł wy­
powiedzieć czynem pedagogicznym, 
czy też na odwrót, wybitny pisarz, 
pełen nerwu, satyryk, pełen tempe- 
raniejr.u i subtelny poeta pełen liry­
zmu, znajdował życiowe uzupełnia­
nie w pełnej akcji dla dobra biedne­
go, zaniedbanego dziecka -  sieroty. 
W każdym razie Korczak by! ideal­
n y m , *  tak rzadko spotykanym ty­

pem człowieka, którego teoria wy­
powiadana w utworach literackich 
znakomici* szła w parz* z prakty­
ką życia. W utworach swych gło­
sił dobroć, szlachetność, wszystkie 
szczytna ideały hum»nitesys*n« — i 
takim też był w życiu i ta Ideały 
poniósł roęeMńsKą i śto&pswomą 
śmierć.

Pisał książki A » dzieci I młodzie­
ży jak np. „JEriśi M m M  r*, „KróS 
Maeina na wyspie becimbsej", „Bau- 
kraetwo aaałsgc Dłaka’' ,  „MećkŁ Jo­
śki i Srule". *JóikS, Jaśisi i franki" 
-— i były te arcydzieła psychologii 
dziecka ulicy, sieroty bazdomnego, 
dziecka nakoloniach w-.kacyjnych 
czy w szkole. Książki te, uiubior.s 
przez najmłodazych czytelników, na­
bierają pełnych rumieńców w lek­
turze dorosłego. Dopiero bowiem doj 
rżały czytelnik wykrywa głębi* my­
śli, wsktzsń, podpstrzeA psTCfioło- 
glcznych w nucie miłej fabuły, bez­
troskiego zda dcwc^K, w sykhi

Jak szedł Jmnmz K^rciak na śmierć?

obrazków z życia dziecka. Pisał lei 
dla dorosłych aormalną beletrysty­
kę powieściowo -  nowelistyczną, tak 
bardzo przesyconą ideałami serdecz­
nie odczutymi, jak w książkach 
„Dziecko nHoy“  czy „Dziecko salo­
nu". Całość twej niezwykłej duszy 
zamknął jednak Korczak w tym, c-* 
było odzwierciadleniem jego fakty­
cznej pracy, faktycznej treści jef:e 
tycia a mianowicie w książkach pe­
dagogicznych jak „Prawidła żyeis-", 
„Prawo dziecka do szacunku", „Jkśs 
koci: .6 dziecko", „Pedagogika iar- 
tobiiws". Są to ewangelie rozumna} 
miłości dziecka. Są ta książki, be* 
których lektury ! wnikliwego zrozu­
mienia nie można wyobrazić sobie 
ani pedagoga ani rodziców. W ostat­
nich latach przed wojną popularyzo­
wał Korczak swoją sercem żarto­
bliwą pedagogikę przez radio, wy- 
głsarając co tygodniowy felieton 
przed mikrofonem rozgłośni war­
szawskiej jako Stery Doktór. Rów­
nocześnie też długie ląta prowadził 
w dziennikarstwie warszawskim 
dział literatury dla dsieci i przemi­
łej, żywej, niespotykanej nigdzie po­
za jego dziennikiem korespondencji 
z najmłodszymi czytelnikami gaze­
ty.

Ale powiedzieliśmy, że w tej 
swojej działalności literackiej, dzien­
nikarskiej, radiowej zamknął to 
Wszystko, cc było właściwą treścią
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Pokdj wstępny
Autor przechodzi do bardziej i 

esczegółowego rozpatrzenia: „W i­
dzimy tedy —  pisze on w dalszym 
ciągu — £e traktat pokojowy s 1 
Niemcami, którego wytyczne ma o- 
pracować konferencja moskiewska, 
ma być dopiero pokojem wstępnym, 
od którego daleko jeszcze do zawar­
cia rzeczywistego pokoju z narodem 
niemieckim i włączenia go w struk­
turę organizacyjną nowej Europy. 
W idzimy toż, że traktat ten zazębia 
cię o olbrzymie problemy formalno- j 
prawne, gospodarcze i moralno - po- < 
lityczne, związane * organizacją no- < 
wego porządku światowego, od któ- ' 
rego stabilizacji zależy poprc-stu 
byt ludzkości. Toteż zdziwienie bu­
dzi fakt, że w całej prasie politycz­
nej czołowych narodów śwista — 
zarówno codziennej, jak tygodnio­
wej. — nie napotyka się w świątku 
s negocjacjami w Moskwie ani jed­
nego artykułu, który by omawiał

Dziś piln Rudolf 'Hoess odpowiada przed Si?de a B.tectjjoospolitej za zbrod­
nie Cśuiięcifnia oddęjeray hołd jego ofiaroai* które piękniej umiały umie 
rać — niż Niemcy żpćl



iDEUSZ KOWZAN

Rozmowa z Janem Parandowskiir
Prezes polskiego PEX-Clubu Jan Parandotcski po prze­

szło półrocznym pobycie za granicą powrócił to styczniu do 
kraju. Znany pisarz reprezentował Polskę u> X V I I I  Między­
narodowym K ongresie PE  X-Clubu, jaki od-był się to Sztokhol­
mie to początkach czerwca ub. r.

tym  w czasie mego pobytu w Nor- nych jeszcze książes. Zawarłem też 
wegii opublikowano w przekładzie umowę na przetłumaczenie i wyda- 
kilka fragmentów moich niewyda- nie „D ysku olimpijskiego"  oraz

W a r t a
T z:eieP££L-Qubu, Z falami, co pochodem zdążają na Zachód 

Oddala się od ziemi zeszło roczny zmierzch 
Brzegiem w nowe się strojąc barwy i zajł.chy 
Przemija nowe lało i jesień i wiersz.

kolaboracjoniści nie mogli zm aleć
gościny w innym państwie.

»0  godność siotua*
Na zamknięcie kongresu Jan Pa- 

randowski wygłosił referat pt. „O 
godności słowa“ , w którym wzywał 
pisarzy do wielkiej czujności w 
swych publikacjach, by słowu, tak 
sponiewieranemu w okresie sza­
leństw faszystowskich przywrócić 
znaczenie i dostojeństwo instruineu 
tu duszy ludzkiej, po czym nakreś­
lił obowiązki, jakie mają do speł­
nienia pisarze w dziele moralnej 
odbudowy śwista.

Po zakończeniu kongresu autor 
„Dysku olim pijskiego" udał się do 
Norwegii na zaproszenie tamtejsze­
go PEN-Clubu.

— Czy Norwegowie interesują 
się naszą literaturą i czy u d iło  s:ę 
Pana coś zdziałać dla pogłębienia 
kontaktów literackich ?

— Zainteresowanie Norwegów 
sprawami polskimi i literaturą 
polską jest duże. Odczyt, jaki wy­
głosiłem w sali ' uniwersytetu w 
Oslo na temat życia literackiego w

I drzewa, które gwiazdy chwytają w objęcia,
I trawy, co się kłonią Panu Bogu w pas,
I serce starych sosen, i ogień, i las,
Wszystko płynie przeze mnie, jak uśmiech, jak szczęście —

Głęboko zatopiony, jak kotwiczny ząb,
Między wodorostami kołysze się dąb 
I 2 włosów rozsypanych t ł liści wyezesze 
Sie:■pień słońcem spalony, zadumany wrzesień,*

Odchodzisz wciąż ode mnie, j«k rzeka, jak nurt,
Przemykasz się przez palce i coraz cię niema 
I corsa ciszej, ciszej, gasnący poemat.
Zawodzą dni wczorajsze, jak żałobny eliór...

Odnajdę w sobie znowu majestat człowieka.
Gdy tale zmyją wczoraj, jak umarły ślad;
Zostanie tylko jedno: przekleństwo tych !at,
I drzewa, i jesienie, i ta sama rzeka...

„Wrocławski" biały kruk

stronicy umieścił słow a: „Za po­
zwoleniem cenzury rządowej", ce! 
tego manewru stanie się dla nas 
zupełnie jasny. Chodziło poprostu 
o wyprowadzenie w pole cenzury w 
kraju, dla której sama nazwa „P a ­
ryż" była już symbolem wszystkie­
go, co wywrotowe i rewolucyjne. 
W ydawcy zdawało się, nie wiemy 
czy słusznie, że nazwa „W rocław " 
uśpi czujność wroga i ułatwi do­
stęp do kraju tej całkiem zresztą 
niewinnej książce.

Z tych samych powodów zmienio­
no datę, przypuszczając, iż rok 
1829 jako rok przedrewolucyjny, u- 
ekroni ją przed doszukiwaniem się 
w niej niebezpiecznych, po-lipco- 
wych nowinek.

Tak więc „w rocław ski" biały 
kruk jest wprawdzie cennym i trud­
no osiągalnym unikatem, ale z sa­
mym W rocławiem nie ma, niestety, 
nic wspólnego.

K . SZALEJ.

,Jfieba w p łom ien ia ch C V . 
szcze zwrócić uwagę ua jedną spra ' 
wę. Mianowicie prze.ls.tawicie/owi 
Instytutu Nobla w O slo  (gdzie ma 
siedzibę nagroda pokojowa) z ło i­
łem memoriał, wysuw, jacy kan 
daturę P E N -C lubu, it ' ' - 
cji, do nagrody poki 
Nie ustalono jeszcze 
ku, w którym P E ł 
kandydował do n- 
jest jednak dla nas 
prestiżowych, że wysuń, 
dydatury pochodzi z 
polskiej.

P o m o c  m a  
dla

— Jakie są, reasiimJJV 
tyczne rezultaty podróży Pan 
Skandynawii?

— Przede wszystkim za po? 
wanie starań o pomoc ma* 
dla naszych pisarzy oraz 
tueji naukowych. Wprawdz. 
Szwecja jest już bardzo silni, 
ploatowana na rzecz pomocy 
zniszczonych krajów, matu jc... 
nadzieję, że uda się nam coś 
szcze uzyskać. Druga sprawa, 
wprowadzenie literatury polsk 
zwłaszcza współczesnej, w krąg 
ln eresowad Szwedów i Norweg. 
Rynek skandynawski jest bard: 
chłonny, trzeba tylko umiejętnie g< 
wyzyskać,- Oczywiście musimy pr 
tym stosować prawo wzajem? 
tłumacząc autorów szwed" 
norweskich, którzy niejediiui 
zasługują na to.

Po pobycie w krajach < sk 
nawskich Jan Parandowski 
się do Francji, gdzie spędził 
miesięcy. Między innymi zebr; 
w Paryżu materiały dla uzup’ 
nia swojej książki o sztuce p 
skiej pt. ,A lchem ia słowa“ , ki 
fragment byk drukowany w g 
ulowym zeszycie „Ttvórczości“ . 
dyńskie wydawnictwo „Faber 
Faber" wyraziło chęć wydania 
książki w języku angielskim.

Kiedy oglądamy liczne wycii 
prasy szwedzkiej i norweskie 
wywiady, artykuły, tłumacz; 
związane z pobytem Baszego 
mitega pisarza w tych kraj 
na większości zdjęć Jan Parijy 
ski utrwalony jest wraz zcpjc 
najmłodszym synkiem, Piota i 
na ręku. Mały Piotruś jest z;TEj 
cji ogrómnie dumny.  ̂ Zresztą 
ogóle Piotruś, który z powodzeń 
mówi po francusku, jest bar 
światowym „mężczyzną" — ws 
poważną część swego dwuletni 
życia spędził za granicą...

lego duszy i motorem jego życia. Co 
to by:o? Otóż Korczak poświęcił spra 
wio opuszczonego dziecka nie teore­
tycznie. ale naprawdę, praktycznie. 
Całe swe życie opiekował sio siero­
tami.. dziećmi ulicy, wyrzutkami pa 
przytułkach i sierocińcach, dziećmi 
na koloniach i w internatach. Moto­
rem jego życia było najbłębiej od­
czuta miłość dziecka — i to’  nie te­
go. które ma rodziców, które ma 
swój świat pewnego dobrobytu i spo 
koju, ale miłość dziecka, które nie 
ma nic. .które jest sierotą, które jest 
chore i opuszczone. Te pajbledniej- 
sze dzieci miały w Korczaku naj­
czulszego ojca. On oddał im -całe ży­
cie i im to de dyktował swoją dobro­
wolną, okropną śmierć.

Byt pedagogiem z zamiłowania, 
pełnym integralnego poświęceń.a. 
Nic było rzeczy, której by nie zrobił 
dla najbiedniejszych, nie było takiej, 
która by w jego życiu -ważniejsza 
była od sprawy dziecka. Poświęcał 
im swój czis, sweje zdrowie, swoje 
zarobki literackie, swoje umiejętno­
ści lekarskie. Pracował dla nich bez­
interesownie. nigdy oficjalnie, z pię­
tnem urządoweści opieki. Pracował 

obrowołnie. nie jak urzędnik, lecz 
ojciec. I naprawdę zastępował 
tysiącom sierot w ciąga kilku- 

sięciu Ist
obserwacji s w y c h  i doznań bu- 
U potem książki pedagogiczne,

psychologiczne, książki jedyne w 
swoim rodzaju. Podobnych nie ma­
my w literaturze polskiej, a przy­
puszczalnie i w innych literaturach. 
Drugiego Janusza Korczaka nie ma. 
Niestety, nie ma — i to westchnie­
nie jest tragiczne nie tyle dla litera­
tury, Ile dla tej największej bodaj 
nędzy, tej najsmutniejszej, jaką sta­
nowią sieroty zdane v.T najlepszym 
razie na urzędową, suchą jak krom­
ka czerstwego chleba opiekę para­
grafów, a nie serc.

Janusz Korczak był Żydem, ale w 
okresie najbardziej nawet ożywicnej 
akcji antysemickiej, smutnym o- 
kresie naszej państwowości, on — 
chyba jedea jedyny z wszystkich 
pisarzy polskich pochodzenia żydow­
skiego — nie był nigdy celem ata­
ków najwięcej nawet zawziętych, 
ślepych i bezkrytycznych podszczu- 
waczy. Te była naprawdę postać 
świetlana, której nie mogło uczepić 
się nic nikczemnego, a równocześnie’ 
tak zbrodniczo płytkiego, jak ro­
bienie komuś zarzutu z tego, że się 
urodził właśnie w domu Goldschmi- 
dów, a nie jakichś na-skL

I przyszła wojna. Najokropniejsza 
ze wszystkich, jakich terenem była 
Polska' cd początku swojego istnie­
nia. I nie wojna sema była tą po­
twornością, lecz okupacja. I n e  
przez sam fakt stracenia niepodle­

głości, nie przez fakt, że Polska zo­
stała okupowana przez zwycięzcę, 
ile przez to. właśnie, -że tym zwy­
cięzcą nie był człowiek, lecz Nie­
miec.

Byliśmy świadkami rzeczy tak po­
twornych. że przerastają najbardziej 
nawet spaczoną wyobraźnię sady­
stów, zboczeńców, kryminalistów. 
Byliśmy świadkami nie tylko mordo 
wania zupełnie planowego milionów 
ludzi bez żadnej winy z ich strony, 
ale przede wszystkim mordowania 
wszystkich jdealów. -

W tej okupacji hitlerowskiej zgi­
nął także Janusz Korczak. Nie ucie­
kał z Warszawy i gdy utworzono w 
niej ghetto, pozostał w gheccie, cho­
ciaż liczni jego przyjaciele ułatwia­
li .mu ucieczkę, ułatwiali zdobycie 
aryjskich papierów. Korczak pozo­
stał w  ghetcie Jako opiekun sierot. 
Długie miesiące prowadził nadal 
swoją akcję serca, starając się osła­
niać sieroty cd ciosów szalejącej be­
stii brunatnej. Aż raz przyszedł roz> 
kaz opróżnienia ghetta z wszystkich 
dzieci. Nastał dzień grozy. Wyry­
wano dzieci matkom, wyciągano z 
domów, brunatne zbiry wpadły tak­
że do sierocińca. Korczak wiedział, 
że teraz nic już nie pomoże. Nie o- 
cali swych dzieci Wiedział, że wszy­
stkie dzieci z ghetta załadowywane 
do wagonów są wywożone do Tre­

blinki na spalenie. Postanowił swo­
im sierotom ułatwić tę drogę, tę 
podróż w śmierć okropną. Zgłosił 
się dobrowolnie do władz gestapow­
skich. Nie chcieli go przyjąć do 
transportu. Miały jechać same d.i.e- 
ci. Prosił tak długo, aż mu pozwolo­
no pojechać razem z gromadą sie­
rot.

Początkowo nie było ścisłych da­
nych o śmierci Korczaka, ale obec­
nie zjawili się świadkowie nawet z 
dawnego ghetta warszawskiego i ma 
my już do pewnego stopnia dokład­
ny obraz jego dobrowolnej, męczeń­
skiej śmierci. Otóż Korczak wprost 
wyblagał sobie pozwolenie udania 
się razem z dziećmi na spalenie. Ale 
gdy to pozwolenie wreszcie uzyskał, 
postanowił zaaranżować wszystko 
tak, by dzieci nie wiedziały, że ja­
dą na śmierć. Opowiedział dzieciom, 
że zostali wypuszczeni z ghetta i ja ­
dą na wieś, do lepszego życia. Dzie­
ci, widząc jego beztroskę, humor, 
wesołość świetnie grańą — uwierzy­
ły'. Widziano pcchód sierot na dwo­
rzec pod dowództwem Korczaka. 
Dzieci szły ze śmiechem i piosenką 
— śpiewały piosenki, a dyrygował 
Korczak, z fajeczką w ustach, roze­
śmiany, wesoły. Tak odjechali do 
Treblinki, gdzie znowu nie chciano 
dopuścić Korczaka do trującej łaź­
ni — ale i tam prośby jego okazały 
sie wkońcu skuteczne. X poszli ra­

zem i razc-m zatruci, razem spak 
zostali w krematorium Trebtin 
Z pewnością Korczak do ostatka g 
komedię i tłumaczy! dzieciom, że 
„kąpieli* wyjdą na wieś.

Ta dobrowolna śmierć wi elki. 
pisarza i pedagoga urasta do ml; 
symbolu. Cale życie tego r.adzv 
czarnego człowieka było zgodne 
tym, co pisał. I zgodna też ti 
śmierć. Umarł, nie chcąc rozstaw 
się w tragicznej chwili ze swymi 
chowankami, umarł ułatwiając fc 
nym sierotom drogę w stras: 
śmierć.

Janusz Korczak jest jedną z n 
bardziej świetlanych postaci Pol 
okupowanej. Niechże pozosts 
wspaniałym, gorejącym jak -°go c 
lo w krematorium — symbc 
świecenia się dla idei, sj 
nadludzkiego męstwa, dla doi 
czy wyższych ponad życie 
szych ponad śmierć. Powini 
najpoczytniejszym autorem, t 
ry swe pisał sercem i poświa 
całym życiem a przypieczęt 
śmiercią. I<Ją'c śladem jego 1 
dobroci, szlakiem najszczytniejs. 
ideałów humanitaryzmu, uczc 
pamięć jego. zbudujemy mu r 
trwalszy pomnik 'Ir naszych serc 
— a zasłużył sobie na wdzięczno* 
cześć narodu.
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ezenia ńGiaura" z tej prostej przy­
czyny, ii... utworu tego jeszcze nie 
napisał. Historia powstania tego 
kongenialnego tłumaczenia poema­
tu Byrona jest ó tyle ciekawa, iż 
od chwili jego rozpoczęcia do ukoń­
czenia go upłynęło — 13 lat. P ra­
cę nad „Giaurem", tym „szelmą i 
Budnikiem* — jak go sam Mickie­
wicz nazywa — za k oń czy ł poeta do­
piero w Paryżu i tam go też w ro­
ku 1833 wydał. I właśnie owo pa­
ryskie wydanie Jełowiekiego da­
je  nam kiucz do rozwiązania zagad­
ki „wrocławskiego" białego kruka.

W ydawca ów, nabywszy od Mic­
kiewicza „G iaura" na „wieczystą" 
własność za 100 dukatów, wydru­
kował go razem z „Korsarzem " 
Odyńea, dopuszczając się przy tym 
pewnego rodzaju fałszerstwa. 
Część egzemplarzy wydał normal­
nie pod swoją firmą, a część opa­
trzył tą właśnie kartą tytułową, 
której podobiznę reprodukujemy. 
Jeśli dodamy, że na poprzedniej

Pośród pierwodruków poezji Ada 
ma Mickiewicza jest tomik, którego ' 
specjalnie szukali nasi zapaleni bi­
bliofile. Tomik ten — jak widać z 
zamieszczonej reprodukcji jego kar 
tv tytułowej —  pozornie niczym się' 
nie różni od innych wydań nasze- 

,go wieszcza. Gdy jednak przypa­
trzymy się uważnie tej podobiźnie, 
zaskoczą nas i zadziwią dwa szcze-

* góły tytułowego tekstu. To pierw­
sze: miejsce wydania. Czytamy wy­
raźnie: „W  W rocław iu". H isto­
rycy litera: ury nie wspominają nic 
o tym, by poeta nasz odwiedził kie-

j dykolwiek W rocław , ani o tym, że 
| w mieście tym wydawał swoje poe- 
i zje.
] Drugim, jeszcze dziwniejszym # 
I szczegółem, je s t ’ data: rok 1S29!
| Mickiewicz coprawda opuścił już 
j w połowie tego roku Petersburg 1 
! podróżował po Niemczech, zatrzy- 
| mująe się dłużej w Dreźnie i w Ber-
• linie. Nie mógł jednak w żadnym
| wypadku drukować swego tłuina- «►

Najpierw prosimy o informacje, 
dotyczące samego PEN-Clubn.

— Jest to organizacja międzyna­
rodowa. która skupia pisarzy eałe-

"  świata, pragnąc w ten sposób 
zyczynić się do osiągnięcia zbli- 
lia między poszczególnymi naro­
wi. PEN-Club powstał po pierw- 
ij wojnie św iatow ej; do jego za- 
vcieli należą Anatole France, 

Galsworthy. H. G. Wells, 
i Conrad. PEN-Club jest zor- 
iwany jako federac.jp z pre- 

niędzynarodowyni na czele— 
chwili zresztą prezesa zastę- 
omśtet prezydialny. Poszczę- 

■ kraje mają swoje centra — 
h 50 na obu półkulach — een- 
Klnbu znajduje się zaś w 
nie. Oddział PEN-Clubu w 
: (pod nazwą „Polskiego Klu- 
terackiego") założył Stefan  

iski.
-  Jak doszło do pierwszego po 
jnie kongresu?
— 18-ty z kolei kongres PEN - 

mbu miał się zebrać w Sztokhol­
mie dnia 3 września 1939 roku. 
Yajna wybuchła jednak o dwa dni 
ceześniej. a kongres musiano prze

dożyć na czas powojenny. Ostatni 
ko igres był więc realizacją niedo- 
Fzb«?o do skutku kongresu z roku 
193?Ę

— Jakie kraję były reprezento- 
ane na kongresie?
— Wszystkie kraje europejskie, 

posiadające oddziały P E N -C lubu, 
o raz większość krajów zamorskich.

  ę zv Niemce miały również
swoich przedstawicieli?

— Niemcy hitlerowskie zostały 
usunięte z ' PEN Clubn jeszcze w 
roku Ifitt. Istniał tylko oddział 
emigracyjnych pisarzy niemieckich. 
Ta "właśnie grupa emisrraerina by-, 
ła reprezentowana w Sztokholmie.

— Ozy poza Panem był obecny na 
kongresie ktoś z pisarzy polskich?

— Owszem, W acław Bogowlcz.
— W  jakim języku toczyły śię.j 

obradv? j
— Obok francuskiego w ysuw ał. 

się na czoło, a często nawet góro ] 
w ał nad nim ję z y k 'angielski.

Dowiadujemy się dalej o powzlę-1 
tym na kongresie postanowieniu,' 
aby w !;ażdvm państwie sporządzo-j 
no listę- pisarzy-kolaboracjonistów.! 
Poszczególne kraje wymienią m:.ę-J 
dzy sobą te listy w tym celu, abyj

Jak przemycano poezje Mickiewicza
do kraju

LESZEK G O I M S K IOdwiedzamy .Tana Parandowśkie 
go w jego lubelskim mieszkaniu, 
aby dowiedzieć się czegoś na temat 
kongresu i kontaktów literackich, 
nawiązanych w Skandynawii.
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trzewie na Oceanie Spokojnym

iGi* jfl GllPiSSffllli M i GilGlt lIOIGOîGffllfif ffiili
no. Anglia nie była 
. do ostatniej wojny 
yybuehn. Sytuacja na 
■b obrony militarnej 

a się wręcz tragicznie, 
^chociażby przypomnieć, 
ę i  ciężar gatunkowy po- 
ezr.płe stosunkowo pol- 
•tnicze w  obronie wyspy 

wroga.
a rzeczy w  sensie 

u militarny cli panował 
dominiach i koloniach, 

odzących w skład Imperium 
7 i  skiego. Z racji swego położe- 

cograficznego niektóre z nich 
m e były na bezpośrednią a- 

Taponii. D o takich należały 
wszystkim Australia i No- 

tendia.

ratunek do Ameryki
Kiedy Japonia z całym impetem 
u ęła na swych przeciwników, oba 
dominia stanęły przed probie­

rń „być albo nie być“ ... Istot- 
sytuacja była naprawdę groź- 

t._Zarówno Australia, jak i Nowa 
'elandia nie dysponowały prawie 

żadnym potencjałem obronnym. 
'"a je  te, o wysokim zresztą pozio- 

życia materialnego, wolały o- 
4 swe środki finansowe na ce- 

"zeby natury pokojowej, za- 
tjąc zupełnie odcinek miiitar- 
.iczyły zresztą na metropolię, 
już wiemy, spotkał je  w tym 
ędzie dotkliwy zawód, 
dyną szansą, choć na krótką 
z, była nadzieja, że Japończycy, 
■o swoich błyskawicznych suk- 
w na Oceanie Spokojnym, tak 
>ko jednak do brzegów Australii 
owej" Zelandii nie- zdołają do­
ić. Tym uieumiej groźba inwazji 
a bardzo realna, była jedynie 
tafią czasu.
:óż było czynić? Anglia zawiod- 
nozogtały jednak Stany Zjedna- 
.T, "które "również''  prowadziły 
nę z Japonią, do nich więc na* 
ło sie zwrócić o  pomoc i  ratu-

Ha z}) amerykańskie
ia Ameryki w jej operacjach 
mnych przeciw Japonii Anstra* 

Nowa Zelandia przedstawiały 
■ lieś jako partnerzy ogromną 
rtość. Liczne wyspy, należące do 
h krajów, jak również ich tery- 
ia mandatowe cudownie się na- 
cały do założenia wojskowo-mor- 
ch baz.
Po też musiało rychło dojść do 
rozumienia pomiędzy zaintereso* 
.nymi stronami i do ścisłej mię 
y  nimi współpracy. Amerykanie 
wapliwle wyzyskali udostępnione 
t tereny australijskie i nowoze- 
ndzkie, zakładając tu potrzebne 
i bazy i prowadząc stąd operacje 
opadowe przeciw Japończykom. 
Rzecz oczywista, że w A nglii zda­
no sobie sprawę z niebezpieczeń- 
~a tego układu rzeczy na Dala- 
i Wseh&lsie. Należało jednak 
•lgnąć zęby i milczeć. Z koniecz- 
ści z dwojga złego wybierało się 
liejsze. Raczej późniejsze konflik- 
z Ameryką, niż aktualne pożar* 
dominiów przez Japonię...

tiuief uiejść, 
trudniej uiyjść

łamiętamy starą baśń o  uczniu 
r.ooksiężnika, który za przykła- 
a go mistrza zapragnął spro- 

io  siebie roje duchów. Ow- 
achy nr zaklęcie się strawi­
cie doszły „spirytysta", jak 

go nazwano, nie umiał ku 
wielkiemu utrapieniu ode- 

...i z powrotem w zaświaty.
?ń ta przychodzi na pamięć, 
• przyglądamy się sytuacji, ja-

f  tworzyła się z bazami ameTy- 
Łmi na Pacyfiku. Rzecz w  

, że kiedy Australijczycy i No* 
elandczycy ściągali Ameryka- 
r, nie przypuszczali wtedy, iż 
~ kończeniu wojny trudno się 
,e ich pozbyć. Tymczasem tak 

iitało. Amerykanie nie tylko nie

opuszczają użyczonych im terenów, 
ale przeciwnie —  rozbudowują je, 
przebąkując nawet o  nowych dal­
szych nabytkach tego typu.

W edług planów ministerstwa ma­
rynarki U SA  jako flankę południo­
wą obrony amerykańskiej na P a­
cyfiku stanowią położone w pobli­
żu wybrzeża australijskiego i no­
wozelandzkiego wyspy Nowej K a ­
ledonii, A dm iralicji i Nowe Hebry- 
dy. Te plany Stanów Zjednoczonych 
wywołały wielkie zaniepokojenie w 
Australii, zwłaszcza o wyspę H a­
nus, największą z pozostających 
pod mandatem Australii wysp Ad­
m iralicji, która posiada idealne w a­
runki dla bazowania wielkiej floty.

A ustralia i  Nowa Zelandia two 
rzą jednolity fron t w obronie swo­
ich posiadłości. Ich  dyskretne pro­
testy i  ow ak i nie zadowolenia zby­

wają jednak Am erykanie milczę- 
ntem mb traktują lekceważąco.

W związku z tym w obu domi­
niach wzmógł się pęd do jedności 
imperialnej, 2  nadzieją spogląda 
się teraz na metropolię jako na wy- 
bawicielkę. Mimo, że A nglia sama 
odczuwa dotkliwie ekspansję ame­
rykańską, ze względu na osłabie­
nie swej pozycji światowej niewie­
le może swym dominiom, dopomóc.

Pomiędzy A ustralią i  Nową Ze­
landią s jednej strony a Stanami 
Zjednoczonymi — z drugiej, nara­
stają konflikty jeszcze _na innych 
płaszczyznach.

W  Australii i Nowej Z elaa iii 
wielkie zaniepokojenie budzą ten­
dencje amerykańskie sabotowania 
wojskowego i ekonomicznego rożbro 
jenia Japonii. To, co się dzieje s 
Niemcami, powtarza się bowiem z

pewnymi odmianami i w Japonii. 
W ielki kapitał amerykański wstę­
puje w ścisłe związki z  wielkim ka­
pitałem japońskim, odpowiedzial­
nym za imperializm i agresję. Jest 
to potężny cios, zadany możliwo­
ściom pokoju  w tej części globu.

Prócz tego pomiędzy A ustralią i 
Stanami Zjednoczonymi istnieją 
ostre przcekcieństw a natury ekono­
micznej. Już w przeddzień wojny 
przemysłowe koła australijskie ma­
rzyły o opanowaniu i zachowaniu 
dla siebie bliżej położonych ryn­
ków. W  okresie między dwoma woj­
nami Australia przemieniła się bo­
wiem z kraju  produkującego arty­
kuły rolnicze — pszenicę, wełnę, 
mięso i  owoce, w kraj O intensyw­
nie rozwijającym  się ciężkim prze­
myśle, Druga wojna światowa wy­
bitnie wpłynęła na dalszy rozwój

przemysłn w tym kraju Wtenczas, 
gdy w A nglii wskaźnik produkcji 
przem ysłowej wzrósł podczas wojny
0 23 procent, w A ustralii wyraził 
się on te 65 procentach. Australia 
wytwarzała nawet czołgi, a je j 
przemysł lotniczy wyprodukował 
pouad 3.000 samolotów.

Australia więc może i musi eks­
portow ać swe wyroby prsemysłe
1 tu dochodzi do kolizji je j int 
sów z interesami Amerykanów, 
żącyeh do opanowania tych sam 
rynków.

Ta walka konkurencyjna jest 
nym z powodów niechęci A? 
nów do puszczenia zajmo 
baz. Mpżność nacisku mili 
zawsze wszak będzie okoli 
sprzyjającą w rozgrywkacł 
mieznyeh lub walkach konk 
nych. • -

„Murzyn Willie Earlę w 
Greenville (płd. Karolina) zo­
stał porwany z więzienia przez 
tłum, który dokonał nad nńn 
samosądu. Nikogo nie areszto­
wano".

Kiedy wojna już się skończyła, 
Stany Zjednoczone zaczęły pośpiesz­
nie demobilizować swoją armię in­
wazyjną w  Europie, Wśród demor 
bilizowanych oddziałów znalazła się 
jedna z licznych kompanii, złożona 
z Murzynów*.

Gdy nadeszła chwila -załadunku 
na transportowiec w  jednym z por­
tów francuskich i kompania znala­
zła się na pokładzie statku, jego ka­
pitan oświadczył, że nie zgadza się 
na przewożenie „czarnych" wraz z 
białymi żołnierzami amerykańskimi. 
Dowódca kompanii, również Mu­
rzyn, dotknięty do żywego, zaprote­
stował ostro. Wezwano M. P. (policję 
wojskową). Kompania opuściła sta­
tek, dowódcę jednak, powołującego 
się na swe zasługi bojowe w walce 
z hitleryzmem, oraz kilku jego żoł­
nierzy, którzy wy stąpili w jego obro­
nie —  ciężko poturbowanych znie­
siono do szpitala...

Incydent ten rzucił jaskrawe świa 
tło na zagadnienie murzyńskie w 
„największej demokracji świata". 
Nawet w  ezasis wojny, pod rygora­
mi cenzury, wielokrotnie przenika­
ły wiadomości o upośledzaniu czar­
nych, krwią swą opłacających swo­
je obywatelswo i prawo wspólnej 
walki z faszyzmem. I choć całe dy­
wizje czarnych walczyły i pracowa­
ły na wszystkich frontach, — w  po­
łudniowych stanach A. P. kwitło 
prawo lynchu, tak jak po wojnie, 
odżył osławiony Ku-KIux-Klan.

„Obcg ouioc“
Ze zagadnienie murzyńskie nie 

nie utraciło ze swej ostrości dowo­
dzi fakt, iż znalazło swe odbicie w 
literaturze, w postaci powieści Li­
lian Smith pt, „Obcy owoc”. Hzecz 
dzieje się w mieście Maswell w  sta­
nie Georgia, na południu Stanów 
Zjednoczonych, gdzie są niezmierzo­
ne plantacje bawełny, bogaci plan- 
tatoizy i biedni czarni, gminy wyz­
naniowe baptystów i metodystów, 
fałszywa pobożność i płaska żądza 
życia, To małe, zatracone w  swej nu 
dzie miasteczko Maxwell staje się 
widownią mordu, w afekcie popeł­
nionym przez Murzyna na białym. 
Ten mianowicie uwiódł jego siostrę, 
gdy zaś uchylał się od odpowiedzial­
ności wobec przyszłej matki, został 
zastrzelony przez jej brata. Sprawca 
zbiegł do Nowego Jorku, lecz „gniew 
ludu" wyładowuje się na innym 
Murzynie, powieszonym 1 spalonym 
po śmierci.

Niestety, nie ma tu ani spontani­
cznego odruchu tłumu ani usprawie­
dliwionego do uzasadnionej odpłaty 
za zły czyn, lecz zaaranżowane pod­
sycanie od stuleci czającej się nie­
nawiści, łaknącej stwierdzenia naj­
głupszej wyższości Obiekcje, czy w

ogóle ponad głową prawa „sraeony" 
jest właściwym winowajcą, zbywa 
się potną obojętności uwagą, że o- 
stateeznie nie jest tak ważne, który 
z tych przeklętych „Nigrów” wcho­
dzi w  grę, gdyż żli t niebezpieczni 
są wszyscy.

Powieść ma za tło stosunki po 
pierwszej wojnie światowej, ale po­
wojenne dwudziestolecie, wojna i 
związany z nią wspólny wysiłek wo 
jenny nic — jak się zdaje —  nie 
zmieniły w  układzie narodowościo­
wym USA-

Miodociaiii mordercy
W z tanie Louisiana 17-ietni Mu­

rzyn, Willie Francis zamordował 
białego, rabując mu 4 dolary i ze­
garek. • Skazano go na śmierć na 
krześle elektrycznym, lecz po włą­
czeniu prądu okazało się, że maszy­
na nie funkcjonowała.'Francisa prze 
niesiono ponownie do więzienia i 
wbrew postanowieniom ustawodaw­
stwa amerykańskiego, że kto w yj­
dzie żywy z egzekucji, nie może być 
ponownie posyłany na śmierć — 
skazano na powtórne wykonanie wy 
roku.

W stanie - Mississippi skazano na 
śmierć dwóch 14-letaich Murzynów 
Charles Trudelka i James Lewes'a 
za zamordowanie farmera. Wyrok 
ten nie wywołał zastrzeżeń w  Sta­
nach Zjednoczonych, aie spowodo­
wał petycję niektórych członków 
parlamentu angielskiego. Bo w USA 
jest tylko jeden stan na 47, miano­
wicie Ohio, gdzie prawo uwzględ­
nia różnicę między dorosłymi a 
dziećmi, w pozostałych bowiem rów­
nież dzieci mogą być skazywane na 
dożywotnie więzienie lub posyłane 
na elektryczne krzesło.

W obu przytoczonych wypadkach 
chodziło o sprawców — Murzynów. 
Można by czyny ich położyć na karb 
ubóstwa, zacofania i drzemiących 
we krwi instynktów. Ale czy tego ro­
dzaju mordy nie zdarzają się także 
wśród białych? I czy sąd okazałby 
się wobec nich równie bezwzględny?

Nieiiauiiść rasowa
W pobliżu Frankfurtu n/M. znale­

ziono na cmentarzu zwłoki żołnie- 
. rza amerykańskiego z rozbitą cza­
szką. Koło Heidelbergu drugiego 
zamordowanego nożem. W obu wy­
padkach chodziło o Murzynów. Kto 
jest sprawcą: niemieccy „wilkoła- 
cy“ , mszczący się za. „hańbienie” 
niemieckich dziewcząt, czy też jest 
to odprysk nienawiści rasowej, przy 
niesionej znad brzegów Mississippi?

W Chicago wypędzono rodźmy 
Murzynów z  domu, wybudowanego 
niedawno dla weteranów wojennych. 
Około 1800 białych zapaliło przed 
domem „krzyż ognisty”, symbol Ku 
Klux-Klanu. Murzyni zmuszeni by­
li opuścić gmach. Policja nie areszto 
wała nikogo m  sprawców bezpra­
wia.

?? południowych Stanach A, P. 6 
milionów Murzynów w praktyce po­
zbawionych jest praw/a wyborczego. 
W stanie Georgia większością 133 
głosów (przeciw 62) uchwalono „pra 
wo wyższości białego człowieka", 
wyłączając Murzynów od wyborów. 
O ile zaś Murzyn mimo to będzie 
chciał skorzystać ze swych praw o - 
bywatelskich, to i na to znajdzie się 
rada. Osławiony senator Bilbo, wróg 
Murzynów i człowiek o niezbyt czy­
stych rękach, ogłosił przed wybo­
rami następującą odezwę:

„W zyw am  wszystkich Am eryka­
nów, którzy mają prawdziwą, czer­
woną, krew w żyłach i wierzę w wyż 
szość i odrębność białej rasy, aby 
przypilnowali, by żaden nędzny Mu 
rzyn nie. głosował. N ajlepiej uczy­
nić to wieczoru', poprzedzającego 
wybory. Obywatele Mississipi mu­
szą uciec się do wszelkich środków, 
aby nie dopuścić Murzynów do urn. 
Jeżeli nie wiecie, jak to zrobić, to  
nie macie talentu przekonywania. 
Ofiaruję swe usługi jako adwokat 
każdemu, kto wpadnie z tego po­
wodu w tarapaty. Jestem  diablo 
szczęśliwym adwokatem. W  swoim  
życiu broniłem już 11 ludzi, oskar­
żonych o morderstwo i wszystkich  
wyciągnąłem z kryminału. Jak mi 
się udało, to już moja sprawa“ .

Czy w  tych warunkach można się

dziwić wciąż powtarzającym się 
padkom samosądu?

W nowojorskim teatrze Ful 
wystawiona została, ciesząca się t 
żym powodzeniem sztuka, omawia 
ca zagadnienie stosunków międ: 
białymi, a czarnymi w USA, Kieć 
po wyjściu z teatru znaleźliśmy si 
na ulicy, na przeciw iskrzących sii 
światłami kawiarni „Zielony poiiój1'. 
powiedziałem do swego towarzysza, 
Amerykanina:

— A tutaj Murzynom wstęp t*zb‘ 
niony.

— Tak, oczywiście — odparł to­
nem, w którym nie było ani oburze­
nia ani współczucia.

Ten inteligentny człowiek, tylko 
co oklaskujący Murzyna na scenie, 
nie znajdował nic dziwnego w napi­
sie „Murzj nom wstęp wzbroniony ".

A  jednak mimo wszystko budzi 
się zwolna \ narasta myśl o konie­
czności rewizji tego stanu rzeczy: 
przyjmowanie śpiewaków murzyń­
skich w Białym Domu, 62 głosy w 
parlamencie stanowym Georgii za 
równouprawnieniem Murzynów, po­
wieść Lilian Smith, sztuka w  teaiize 
Fulton — to wszystko wybrane na 
wyrywki przykłady. Noc wprawdzie 
jeszcze ciemna, jak skóra Murzyna 
z Karoliny, ale już świta.

Choć do ranka bardzo jeszcze d 
leko.

Kalendarz „Iskier'
Dawne to czasy, sięgające jesz­

cze 1928 r.. gdy ukazał się pierwszy 
numer młodzieżowego tygodnika 
„Iskry". „Iskry" odrazu, jąkato 
się mówi, „chw yciły". Pamiętam tę 
chwilę, kiedy pod choinką zastałem 
świeże, jakby prosto spod prasy 
wyjęte numery „Isk ier" z ilustra­
cją  Piasta-kołodzicja jako winietę 
tytułową na pierwszym z nich. Od­
tąd tygodnik stal się ulubioną lek­
turą "młodzieży gimnazjalnej. Re­
daktor pisma W ładysław Kopczew 
ski umiał podejść do młodocianych 
czy te ln ik ó w ,  umiał u trafić w ich 
zainteresowania, a zdobyte zaufa- 
nie spożytkować w  sposób wiasci- 
wy i odpowiedni. Dlatego też „I- 
skry“  zawsze stały na poziomie, 
nie przestając być pisjtem  napraw 
dę interesującym.

Nic dziwnego zatem, że i  nowa 
inicjatywa W l  Kopczewsk:ego 
Kalendarz J sk ie r “  — .k tó reg o  
pierwszy rocznik ukazał się w ro­
ku 1924, by ł wydawnictwem na­
prawdę pożytecznym. Takiego ka­
lendarza w Polsce jeszcze nie mie­
liśmy. Sposobem ujęcia materiału 
i bogactwem treści w ybijał się na 
czoło wszystkich tego typu wydaw­
nictw. D la młodzieży zaś wprost 
bezcenny.

Niedawno ukazało się najnowsze 
jego wydanie, pierwszy powojen-

•w t   J ________

rok 19Ą7.
Podtytuł głosi: „M ała encykłope 

dia i notatnik". Kalendarz składa 
się z dwóch części: pierwsza, ka­
lendarzowa, obejmuje codzienny no 
tatnik i moc wiadomości najbar­
dziej aktualnych, druga,' encyklo­
pedyczna — to zbiornica informa­
cji o Polsce i świecie ujęta w pięć 
działów : I. ,,My“  — wiadomości o 
Polsce ;  I I . „Oni“  — wiadomości o 
zagranicy; I I I .  „W iedza o iwie- 
cie“  — wiadomości z zakresu nauk 
przyrodniczych i matem atycznych;
IV . Wiedza o człowieku —  wiado­
mości z  zakresu hum anistyki:
V. Poradnik z  życia praktycznego..

Ci, którzy już dawniej zetknęli
się bliżej z kalendarzem , Iskier" 
wiedzą dobrze, ile zawiera materia 
łów  i zestawień, wykazów, tablic 
i wogóle inform acji, ujętych w naj 
rozmaitszy sposób.

Te dwie książeczki wypełnione 
drobnym drukiem o łącznej obję­
tości 356 stronic, dają się ukryć w  ̂
kieszeni marynarki, przedstawiają 
jednak równowartość czterech to­
mów powieści normalnego form a­
tu. Szkoda tylko, że tegoroczny, 
16-ty z kolei rocznik kalendarza 
„Isk ier" nie został zabezpieczor 
twardą oprawą. Uczyniono to 
pewne, aby nie podnosić i tak 
sokich kosztów tego rodzaju 
dawnk-twa.

JA C E K  P IĄ T K O  WSI
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PLAMY NA SLONCU
burze ra ag netyczne i zorze polarne

Jak don.?, l . .as<a, ooser
jratorium w pod Paryżem
ogłosiło dnia 9,111. br. komunikat
0 pojawieniu się „serii ponad nor­
malnych plam na słońcu".

Wchodzimy w okres, kiedy tych 
plam przybywa. Statystyka wyka- 
guje, że zjawisko to jest periodycz­
ne. Mniej więcej co 11 lat zaczyna­
ją się ukazywać na tarczy słonecz­
nej, pokrywają gęsto jei powierzch­
nię, a później powoli znikają.

W 1913 r. nie było ani jednej plam 
ki, a w 1918 r. — słońce było wprost 
Wlane plamami. Ostatnie maximu® 
kjrło w  1938 r. Teraz ponownie.

Zaburzenia 
U) komunikacji radiouej

Zjawisko to, tak odległe od nas 
058 milionów kilometrów), mało by 
nas obchodziło, gdyby nie pewne re­
akcje, które spostrzegamy w związ­
ku z nim w przyrodzie ziemskiej. 
Towarzyszą mu burze magnetyczne
1 zorze polarne.
To też donoszą z Nowego Jorku 
{8-III. 47), iż na skutek zaburzeń 
magnetycznych komunikacja radiowa 
M znaczną częścią globu ziemskiego 
Bootała przerwana, co potrwa praw- 
iopodabnie jeszcze kilka dni. Jak 
4o tej pory reakcje te są jeszcze e- 
fcryte tajemnicą.

Marsz plam
Plamy pojawiają cię na wschod­

nim brzegu tarczy słonecznej, w cią­
gu 13 dni przesuwają sią na brzeg 
fach odm  po czym znikają. Po upły­
wie drugich 13 dni (peiny obrót słoń 
•a trwa 28 dni) ponownie pojawiają 
•ią ze wschodniej strony. Niektóre 
plamy nie powracają po 13 dniach. 
Przeciętna trwałość jednej plamy 
wynosi * do 3 miesięcy. Jedne są 
małe — punkciki dostrzegalne tylko 
U  pomocą lunety, inne olbrzymie — 
Widziane nieuzbrojonym okiem ©- 
tfcronionym jedynie przez okopeo- 
•c szkiełko.

Plamy nie zjawiają się nigdy na 
Iłównika słonecznym, tylko zawsze 
powyżej lub poniżej. Pozostaje to w 
pewnym związku z obiegiem słoń­
ca, który różni się od ziemskiego 
Jest mianowicie Szybszy przy rów­
niku niż w innych częściach, a to 
ilatego, te słońce nie jest ciałem 
itałym. jak ziemia, tylko sazowyra.

Temperatura słońca w pobliżu 
środka wynosi przeszło 20 093.000 Ci 
Nawet na powierzchni słońca w je­
go fotosferze żadne eiaio r.i? mogło- 
bv sie utrzymać niet-lko w sta­
łym stanie, ale nawet płynnym, a to 
my tlenu ulegają tu zupełnemu roz­
biciu: jadra i elektrony wirują w 
oszalałym terapie.

istnieje jednak przypuszczenie. *e 
są pewne typy atomów, cięższe cd 
tlenu, które nawet w słońcu nie pod­
legają rozbicia. Analiza atmosfery 
słonecznej wykazuje, że zawiera o - 
na szereg tych samych gazów lek­

k ich , które spotykamy na ziemi, ale 
znajdziemy w niej i ciężkie metale

Jak platyna, srebro, ołów — iyiko, 
aa w postaci pary.

Hipotezy dotyczące 
porastania plam

Fotosfera — wierzchnia warstwa 
słoneczna o grubości 100 kra jest 
najbardziej oziębioną częścią słoń­
ca, po której pływają obłoki zgę-

szczonej pary. Obłoki t* mogą się 
nam wydawać plamami.

Jest jeszcze inna hipoteza doty­
cząca plam. Istnieje przypuszczenie, 
że plamy słoneczne — to olbrzymi* 
ciemne wgłębienia, jakby kratery 
wybuchających wulkanów,

A. GODLEWSKA.

Holandia odbiera morzu-ziemieW  4  m ie s ią c e  

u ;y p o u ip o u  ali 

7 0 0  m ilio n ó w  

metrów kub. ujodp

j

Czwarta część obszaru Holandii 
leży pouiżej poziomu mórza. Poczy­
nając od X V II  stulecia wynalezio­
ne zostały wiatraki, obracające się 
na swym fundamencie, które be* 
przerwy, przy każdym wietrze, są 
czynne wypompowując wodę, chro­
niąc od zalewów kosztowną w Ho­
landii ziemię. Lecz najwspanial­
szym dziełem jest osuszenie Zuider- 
see, co dało dotychczas 68 tys. hek­
tarów urodzajnych gruntów, wydar 
tych morzu.

Prace się rozpoczęły w roku 1920 
budową tamy s lądu stałego w pół­
nocnej Holandii do wyspy Wierin- 
gen, po czym w roku 1927 wybudo­
wano wielką tamę w poprzek całe­
go  Ziiidersee. -W roku 1932 śfworsó- 
ne zostało połączenie szerokim na 
90 m grzbietem tamy, która s za­
toki morskiej Zniderss* g‘ worzyła 
jezioro słodko wdne. Pod ochroną 
tej tamy można było prowadzić dal­
sze prace osuszające,

2-000 ludzi uzyskało 
warsztaty pracy

Poczynając od roku 1927 przystą­
piono do odwadniania poldern (z* 
toki powstałej wskutek wdarcia'ełę 
morza w niżej położony ląd stały) 
W ieringer. W  tym celu zbudowano 
dokoła obszaru 20 tys. ba tamę. 
Przekopano na tym obszarze ka­

nały, zbudowano dwie ogromne sta­
cje pomp i w 7 miesięcy po  rozpo­
częciu ich pracy poi der cały był 
osuszony!

Pobudowano ulice, kanały, wsie 
i domy, cała zaś ziemia podzielona 
na parcele 250 do 800 m kw. Kosz­
tem 95 milionów guidenów pozyska­
no ziemię i warsztaty pracy dla
2.000 ludzi, których praca zaopatru­
je  w chleb szóstą część Holendrów.

6-c?o roetrouia trarstuia 
uody zalewa pola -

Jednakże dnia 17.IV 1945 Niem­
e j  w bezmyślnym szale zniszczenia 
wysadzili tamy i przez 48 godzin 
woda z jeziora Ijssel zalewała nie­
dawno oddany pod kulturę wolną 
polder. zamulając piaskiem 2,5 km, 
rałe zaś 20 tys. ha zalewając na 6 
metrów głęboko wodą. Zalew zni­
szczył 517 gospodarstw chłopskich, 
440 mieszkań robotniczych, 9 ko­
ściołów, 7 szkół i plon roli 1 pracy 
zs ostatnich lat 15.

W krótce po kapitulacji Holen­
drzy ściągnęli z całego kraju pom­
py, rząd zaś" zamówił dalsze w Sta­
nach Zjednoczonych, wyła tali w yr­
wy w tamach i w ciągu czterech 
m iesięcy wypompowali wszystkfę 
700 milionów m sześć, wody z obsza­
rów, zalanych przez jezioro IjsseL 

Naprawa-tych szkód kosztowała 
55 milionów guldenów. W ysiedlona 
lub zbiegła przed zalewem ludność 
powróciła i koczuje w 200 tymcza­
sowych mieszkaniach, odbudowują* 
przede wszystkim budynki gospo­
darskie. Już w roku ubiegłym mo­

gła ona siać t zbierać plon swej 
pracy. Obie wyrwy w tamie zosta­
ły zachowane, jako świadectwo 
wściekłości 1 barbarzyństwa nie­
mieckiego.

Polder — schronisko 
prześladowanych

Los poldern północno - wschod­
niego był lepszy. Plan jego osusze­
nia powstał w roku 1937 I obliczo­
no, że oddanie pod uprawę jego
48.000 ha kosztować będzie 123 mi­
liony guldenów. Pod koniec roku 
1940 tama została skończona i we 
wrześniu roku 1942 polder był już 
osuszony. Niemcy, którzy ten ob­
szar nazywali „holenderską Ukrai­
ną", popierali te prace. K to  w nich 
współdziałał, nie potrzebował się 
obawiać deportacji do Niemiec — 
co miało ten skutek, śe niebawem

przy osuszaniu poldern pracowało
10.000 Holendrów ze wszystkich 
środowisk i zawodów. Było to bez­
pieczne schronisko dla prześlado­
wanych i zagrożonych deportacją.

Z wielkimi trudnościami prace 
były kontynuowane aż do wyzwole­
nia i tylko nagłe ukazanie się od­
działów kanadyjskich, „przypadko­
wo" wyśmienicie poinformowa­
nych, sprawiło, że Niemcy nie zdą­
żyli przeprowadzić zamierzonych 
zniszczeń.

I  jeszcze w chwili kiedy na pol- 
derze Wieringer wybuchały miny — 
mówi inżynier — szef Zakładów 
Zuidersee, inż. K. A. Bazlen z Ha­
gi, któremu zawdzięczamy te infor­
macje — nad polderem północno - 
wschodnim wznosił się zwiastujący 
wolność trójbarwny astandar Ha- 
landii,

(JK M )

cćmazanci wina
Ptk. Rzepecki sostal ostatnio mii nowaay 

(WOjaka wy i ust. Nauk.)
wicedyrektorom WIN

Emigracyjnej wierzy wciąż no-WIN-nio 
siedział w  podziemiu I kierował WIN-em 
wiedział, że bezsens, byłby wazystko z-WIN-%1 
Jednak gdzieś władzy w  ręce się na-WTNął 
w pierś się uderzył I przyznał, te WIN-ian, 
bo tamtych „resztek" słuchać nie po-WINies 

więe darowana została mc WIN-a 
komendant WIN-o został szefem WIN-a 
juk aan się noga - teraz nie pe-WIN-ie 
dla dobra Armii zdolności ros-WIN-ie 

dziś szklanicą WIN-a 
WTN-em wreszcie FINAŁ.

J A D W I G A  K O N O P K O  W N  A

B LIŹNIĘTA'
W u noc atyczeua a»*j*i«e.kia

•ute jtabutti 'jiUaoil Mokotowe War- 
fcotliwy pąd nuurryny wtłaczał «ą  w 
Cg!* Warszawy Jakimi bruważnym M 
aiskiero gr-;«y.
■ Mgłę na traata Jandy adajwuAa ssą i*  
l«3 <  bardu!*; B*stai®ć i Maleć, w*y- 
•ająe twiatłe reflat stara 1 gubiąc j*  »  
C  eprnzniteiooar) subwteeej! oddechu 
•ocy.

!U j>!M  au.c zatrzymało £.1 ma ro­
gu ulic/ BełwedarzfcfeJ ! Grottgera. ?

Mę-ia si/ii -.alf już p n *4  tym &sd- 
Jeżorijąry tamoefeód. Teru  arv:vuche 
saiał*. enefcs.jąc n« mocnent ©etatecs- 
• 7 -

Sapiąoe w. trzymanie »is MAwray 
k/to j#fc pomruk nwa-łrzącia ga*-»j&c>* 
fo  a!ą <4o zŁoku.

ftówroczefoie z Jakimi głoJwAejazym 
ąrarkniąeiao: e » : * y  — Merta tekwia- 
Aomiia aobie przeraźliwą pewność: 
Kiesa®/ pmyjesb^a eo *i»...

Wtrńd wieki podobnych zytuacji. 
kiedy nieraz jechało ł 1 :*:< nocą — gra 
m i aiepokćj były tylko acbą: groeą
i  n iepofcajesu — d c ii  a ń i n U k  aj* 
•ieodwolalns pewność. Teraz azum 
Boioni bardziej siew*l*s*cźy wfc* kne- 
4/koiirlek, odmian*/ Pd poccre&ifcafa 
•ajrcwiadai rowisrcygająęą chwilą.

Marla odas-yi* nagle r*r« wd* »•**. ee 
łM łtaala.

jeescse w dareoar.m! esitstookrohie 
próocaR-ai* wmówić w r.sbua, te avn*a 
*1* po nią .. Ale Jud wiadsiata... 
Odsiot w nleodwołaŁayah wyrokach 
jjteu sa?>adzł eaUteamy w *wag kła- 
•muanEMkei kt— alt żre#

Mafie -V!.wzą»nęła'«ą ! usiłując my 
«eć lakiernie, psrswi* ao!esxyi» zią 
tym, te rewż^Je tóe de tadne^o wynl
ku: tej nocy 5.i5 misie Etc u aiaśsie.

Mimo to azaspaąi* ją znowu ta ww- 
ga 1 przeraźliwy :i iaposćj o Stasia ! 
Stefka Chciał* biec do pokoju biii- 
aląt, ai« Jednoezoanie do drzwi wej- 
t ci owych nacząli jud dolrjać się Niem 
cy: ciężkie, podkute buty waliły z «l- 
łą skondeneowefieą: o zda ) pocworao- 
ici, uderzenia kolb odbijały nią a
drzwi echem jęku..

Maria nie OKągłe tego znieść: ws.zy- 
etko — brla ale *ty=rffć te®o łomotu 
piekła...

Weszło czterech eemaców w munda 
raofc 1 jrdeo w cywiru Cywil wyjął 
zaraz i kieazeoi palta fotografię l 
spojrzał aa Marią. Jec .-..oześnla Ma­
ria zobaczył* w rękach NIsmca daw­
ne swoje adóącłe z ożcresu pierw»ege 
roku małżeństwa z Piotrem. W o;ipry 
a ku sekundy, błyskiem spadającej 
gwiazdy rozcięło obecna chwilą v ipo- 
irmienłe naipećnłejwejo Życia Marti: 
tyci* z Piotrem

Teraz zdawało aią a<« należeć d» 
wiej niydy

Staś 1 Stefek — myitaia szowu Ma 
rt* ni* aJyeząo. eo krzyczą do »4eJ 
Niency

„.Nie aie znajdą,* n4« rt» Ezajdą..." 
— ueęąkajaU aią znowu jak sncdłi- 
twą. •'sł-TB powcarrenism Jedynej p« 
ećechy

Ale Niemcy jakimi pwtzn instynk cen 
Jui pozneli, te rewizja nie da wyni­
ku: dcłwasa* jaj poW-rtarią, bea praw

konania, prawie dla formy. Nie cho- 
dzrfło im o to, czy aokołwieś: znajdą 
wsżne było tyiko, łe już mieli w 
rwycźi rerach Marię. I ona wyczuła 
od razu, ts przysżH tylko po nią z 
wyraźnym z góry rcekazem.

Staś i Stefę* — powtaraaia teraz 
w rr.yfk ira!.ona bliźniąt w najwyt- 
ezyra nadęciu miłości AU dzieci.

Nagie ugięły się pod clą nogi: przy 
pcciiiisU sobie raptem stół w kuch- 
b4; tak, te też snogła z&pc-randeć — 
przedwczoraj, tek przedwcz>o<T*j zasu­
nęła dwia gf-zetii AU Kyrasnata ped 
spód stehi, między apojeni* rozsuwa­
nego blatu. Zygmunt nie przyectńł; 
gere-ki leżały uteryte.

Al* Niemcy ni* asukał! szczogół>w, 
pilno itr. było odwieźć Marię. Scho- 
dżiła ze achodów, n!» czując niemloc 
łdoh uderreń, cia *ły»ząc ich zwierzę 
eych ryków — tyik* płacz raptem yos 
budzcnych deleoś i iałoaae wołani*: 
mamo. mamo!

Przed oczyma, w zhaigieftiu włas­
nych łoz widział* dwie jednakowe, 
}asn» głói^k; bliźniąt; Eiewyksstsiro- 
n* rysy w fcreółaniu wyobraźni zaczę 
ły arńeaiiać nagle swój rysunek: - mę­
ski, twardy profil przysłonił mięk­
kość linii dziecięcych konturów.

W tya semyioa raomencie, kilka ta­
lie dalej, Piotr abudatt aię raptowni*. 
1 zawoła! (te Irwsy ItrAmiera dewn^ 
tony: „Maiio"!

Zaraz ne druri dzień rano Piottr de 
wiedział się o araeaSowarhu Marii.

W stosunku do dawnej żony doznał 
uczuć talu raczej obiektywnych

Pomyślał łłtłz • 1 Stasia.
Tetaz już wetmć* Ich óo eiebie. Ozar 
aąła %o radość ‘ prawie zawstydził 
•ią t* aiesncaaścia Mfurłi swfaca mu 
dzieci. Przyoccnniai sobie teitz ła­
godny «ł« slancwczy gio* tony: ^N.ą 
nlędy ni* zgodzę się, aby dzieci by­
ły u rłafcś* i twojej kochanki”.

f i t *  aładaf ■>, j*«, Herda# ję«D*

wctaczy się ne Pteuc* ! 9taai*.
Kochała ni* tyTteo j<ego, kochała 

wszy:-'*n, oe nriało swćąr^t s nim, ca 
wat Marią w jakiś aaśwny, ^epcflęty 
sposób...

I sar*3 Piotr preee najćcrótseą cbwł
ię atieati powtórzeni* za
chwytu w stosunku do Ksrii, tego 
zame.ro zsetewytu i dritecc? rr-' tz.i e., i 
Jsfeira pochyle! słę nad ais, gdy ure- 
drita mu synów. Dwia esarwon*. po- 
irtersscnctte, rastedtele żwerayczk-i, wy­
krzywi oc* pMosHsa i jaskie bdsła 
twarz tony...

Tą jakby aatóaaszą ahsfcję wsyomai* 
asa oddał h?*rfi taews swój tel i ból, 
uczci! gorąca jusmtęć i «ożył no-
w* daiękczysłłsnłe *« awtM sysiŁów.

Piotr post*acsrf! aesas S44 p» (łs1*-
si

Kiedy w*zs* de d*wne#a "'e-laiwŁa- 
tria, biiżciąU aaatał w kwebni. Wy­
pełzły spod sósłu i cieszyły eię, *« oć 
sdec weńraia je do razeny. FSotr ni* 
miał odwagd powiedzieć te. śa to 
będciie Inna siara*.

Gospodyai 1 opick-zci* i  oc*y
ras iaca*TWłieniCTsyts  ̂ od jń«c<su opo­
wiadała ezrzegóły aresEtowsei* MarU. 
Prawi* ale itbteiał preejąty tyra, te 
ts bierzo Stsżka S Stsei*.

BłoodabM pod stołem sgrośnadriły 
oały swój uać£> *abe>w««fe i przeciągsi- 
jąc nńędzy steki *2®?eg sznur
ków i nici, snwćasisły teat jakieś strz* 
pki psjjisrów, tasafiaująs w każdym 
erczesól* niepojęte Vo«*etw* świat* 
dciecdęcsj wyóbrate.

Piotr uśraćschsiął się: ętrzypomn al 
sobie Jak wara. będąc w wiełas syn- 
ków — fcsbii bftwść ei-S pod stołem.

WłzedS da pc*.oiju: na biurku »-»- 
ła fotogrsfla Kara — prawi* rntchi- 
caśni* wwHcą! Ją d* kirK-wj. Ry.r̂ teec 
otA.ro ął go sćfiswj UużtofWHi/ smutek: 
poanyAlał, t* ulega naetrojow! żelu ** 
Marią. Chciał ;-uś jęk najprącSMti ®*“ 
tenń cyptew I —***** aię «  irwny,

,^teś, Stefek — *pi«szoie S ą  juś ł-
dziemyr1

Dzieol rzuciły sią do zabaw-ek: toŁo 
motywa, semocihód. Jakiś wózek, terał 
główka. „To też wefeniemy!" ! n s - 
chaiy przed oczyma oj cc obrczfeamt 
i liś lo lo tory d ; kslążac-rcł; i ks*— 
teft.

Naraezcle Piotr raatesż się s jyts-
kami na uKcy. Prawie odetchnął.

„Pójdriemy Bełwedersłcą do ,,'tel*- 
wiątki" — powiedział tło ntaiców.

.jdamusia też Jażdzite dziewiątką" 
— zapiszczały oba jeduocssśnie.

Piotr zasępił się: Aziecł &.%£'* mówł 
ły o Etatce... Ireaa nigdy nl* będsł* 
Bsoyłs zastąpić ba Marii,,.

Nie docżtodsąc Belwederu, ap®- 
■traegł nagłe, te Bagatsł* l Al. TJjas- 
dowsid* obetawfoae są żandarmerią.

Łapanka I
Chciał clę feiąć, ak już wsaądała 

po rogach w y i^ w  Beiwed-srstdaj et* 
łi Niemcy. ^

Trzech w eężi-.ch, podkutych. bu­
tach wyT-oeło Jsk spod 2i*mi tuż obek 
Piotr*

Btiśniąta, dwia futrzana, pięcłolettu* 
kuikji — zlękły *i* i chwyciły rękę 
ojca. Piotr pTzebiegi myślą z*w*rao4ć 
teczki, jednocześnie doznając prawi* 
rozpaczliwej czułości dU dztecd.

Łapy Niemców raugiiy się a* pęka­
tą teczkę.

„Głupcy — porayśisł Koła- — te sa­
mochód Stefka l JokoDtotywe Staók*".

Tak, to były zabawki bliźniąt, *ł« 
nlemieokie sas>ony wyciągnęły i komi­
na błaazanej Lokomotywy i" igrod kół 
drewnianego samochodu zwitki powty 
kznych gazetek, które dzieciaki wy­
dłubały, już po rewizji, po1- »p«dca 
M-rtu kuchennego stołu...

Piotr ścisnął w miłoćri i rozpaczy 
dwie naraz rączki, tuląc* się dc jego 
palców — potem nzgie puóca je w •- 
•teteira pożegnarun

JADWIGA ŁGóiOFKOWKA
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L U C J A N  S O C H A

Białe szaleństwo w Dolinie
Patrząc ze zboczy Karkonoszy w  

doliną Szklarskiej Poręby odno­
szę wrażenie, że gotyckie szczy­
ty Świerków wdzierają się na grzbie 
ty gór w ślad za gromadami opęta­
nych radością turystów. Odurzeni 
winem górskiego powietrza, niena­
syceni pięknem okolic, wydeptują 
zawzięcie od świtu do zmierzchu co­
raz to lepsze podejścia, odnajdują 
.coraz to cudowniejsze i bardziej kar 
kołomne zjazdy.

Z całej Polski zbiegły się tutaj gro 
jnady rozradowanych ba, rozhasa- 
nych jak dzieci ludzi. Są z Krako­
wa, Łodzi, Gdańska i Poznania. Są 
starzy i młodzi, urzędnicy i ślusa­
rze, chłopi i nauczyciele — bo czar 
Ziemi Odzyskanej wabi tutaj wszy- 
kicn. W niepowstrzymanym rados­
nym pędzie docierają wszędzie. Sze­
roki, szczery śmiech słychać w każ­
dym zakątku: na Śnieżce i na
Szrenicy — w Muzeum i hucie szkła 
na „Wysokim Kamieniu" i na „Za­
kręcie śmierci".

Patrząc-na te biegające radośnie 
gromady, nie dziwię się temu wca­
le. Tak przecież zachowują się zwy 
kle ludzie, Którzy po długich latach 
nieobecności w rodzinnym domu po­
wracają wreszcie w jego progi... O- 
glądają ze wzruszeniem każdy kąt. 
kwiatek, 3tarą altanę, wygrzebując 
zakurzone rodzinne fotografie zna­
lezione głęboko pod śmieciami ode- 
szłych wreszcie lokatorów...

Doiina Szklarskiej Poręby — to 
najbardziej uroczy zakątek ziemi 
dolnośląskiej.' Otoczona górami (Kar 
konosze i Izerskie), rozciągają się ze 
wschodu na zachód, niczeip ogrom­
na, wydłużona misa, wypełniona po 
brzegi słońcem, łagodnym górskim 
powietrzem i śmiechem turystów. 
Najpiękniejsze tutaj są chyba świer­
ki, całe zbocza pokryte rzeźbionym: 
w  zieleni drzewami. Trwają w do­
linie od lat, niby- napięte między zie­
mia a niebem struny. W pogodny 
dzień milczą nieruchąme,..43*łuchąr.a 
w  szum górskiego strumienia. Ale 
kiedy w dolinie opadną niskie chmu 
ry, a wiatr gniewnymi smyczkami 
pocznie po nich pociągać,-wie-iy po­
czynają grać zielone struny drzew. 
Dolinę napelaia^-odwieczna- pieśń 
ziemi. Wtedy serce ludzkie niemieje 
w  obliczu grozy i majestatu Piękna

Wysoko, hen na zboczach drzewa 
maleją, jakby pod ciężarem niepoka 
lanie czystych szat śniegu, którymi 
okryła je zima. Czarodziejska ręka 
natury rzeźbi tutaj przecudne baro­
kowe ołtarze, smukłe minarety i gro 
teskowe postacie. Fioletowe cienie 
kładą się na nieskalanej bieli śnie­
gu sennymi skrzydłami. Cicho tu­
taj jak w opuszczonym średniowiecz 
nym klasztorze. Piękno onieśmiela 
człowieka i oniem.a. Lękasz się 
wejść w głąb zasłucnanych naw, aby 
nie stanąć twarzą w twarz z maje­
statem Natury.

-Schodzimy w dół. Powietrze prze­
siane przez filtry lasów czyste- jest. 
jędrne i odurza nas jak wino. Ciągle

Szklarskiej Poręby
drży 1 wibruje niczem w  pudle skrzy 
piec. W dolinie panuje akustyka 
o jakiej nie śniło się żadnemu z ar­
chitektów świata. Zwykłą rozmowę 
gdzieś na przeciwległym wzgórzu sły 
szę najdokładniej. Wszystkie odgło­
sy mają tutaj wysoki 1 metaliczny 
ton. Już n* zboczu słyszę jak w  do­
linie gra junacko rwą odwieczną 
pieśń górski strumień. Zlodowaciała 
piana i zwisy świadczą o walce, ja­
ką toczyły żywioły. Nieujarrmiony 
jednak przez mróz, strumień gra cią­
gle swą zwycięską pieśń na szkla­
nych werblach wodospadów.

Dolina coraz bardziej wypełnia się 
śmiechem, pokrzykiwaniami i dzwo­
nieniem sanek. Patrząc na wszyst­
kich zbiegłych tutaj z. miast zim­

nych i złych stawiam zdumiony py­
tanie: co to za ludzie? Skąd tyle ra­
dosnego uniesienia, dziecinnej bez­
troski i młodego wigoru? Nie wiado­
mo tutaj, kto ile ma lat... Wszyscy 
jednakowo śmieją się tarzają w 
śniegu, wykrzykują i śpiewają! Har­
cerz, dziewczyna, pan z brzuszkiem, 
żołnierz, robotnik i siwowłosa dama. 
Białe szaleństwo upiło wszygtk' h. 
Dzisiaj jest tutaj 10 st. poniżej zera. 
Widzę teraz w wyobraźni mieszkań­
ców Wrocławia lub Warszawy. Sxnr 
czeni, okutani w  cieple okrycia śpie­
szą ulicami swych miast z nosami 
utkniętymi w futrzane kołnierze. 
Spojrzenia złe i ponure... A  tutaj? W 
białym puchu doliny i w  słońcu ta­
rzają się swawolnie ludziska nicrem

wróble w piasku. Jedni idą w  góry 
drudzy z góry. Jedni zjeżdżają n; 
nartach, drudzy na saniach, jeszcze 
inni na... pośladkach. To nic, że jui 
kilkakrotnie takim ..stylem" zjecha­
li, wchodzą jednak niezmordowanie 
na zbocze i znów jazda w dół, w sza 
lcnym pędzie na złamanie karku...

Pomiędzy narciarzami spotykam 
na zboczu gotującego się do zjazdu 
na sankach starszego człowieka o 
aumiastym wąsie, w  mundurze ko­
lejarza. — Pan także na wywczasy? 
— zapytuję zdziwiony. -  Ano tak, 
Jest aż z Kielc, gdzie pracuje jako 
ślusarz w parowozowni! — Jak daw 
no juk tutaj? — pytam dalej zacie­
kawiony. — Już od trzech tygodni 
spędzam „urlop , w domu wypoczyn­
kowym Związku Kolejarzy. Ano 
tak, po 55 latach swej pracy docze­
kałem się wreszcie, że i robotnik 
traktowany jest jak człowiek — koń

J\N ROUGE

„Inżynier aresztowany..." — biegło 
z ust do ust po warsztacie, odlewni 
S kuźni... Stawały tokarnie, przegrze-* 
wało się żelazo na ogniskach, tężał 
płynny metal w tyglach...

„Pamiętam, jak mówił do mnie, 
że po wojnie to my to wszystko ina­
czej zrobimy* że spółdzielnia pracy, 
że świetlica, biblioteka, łaźnia... że 
przebudujemy kuźnię, żeby nie było 
tak zadymione..."

— „A  jak za mną jeździł do Ar- 
beitsamtu, jak się pieklił z tymi tam 
cholerami..."

— „Albo wtedy, jak nie było za­
mówień... A potem jak to mnie „sta­
ry" chciał, bić..."

— „No, a Ciura to u niego ob iady 
jadał..."

Stygł metal w tyglach, ogniska do 
gasały, zamilkły motory... Nawet ko­
misarz zajrzał tylko do warsztatu i 
wyszedł bez słowa...

A  inżynier.
„Wir teilen Ihnen mit, aass Jo- 

hann Zaleski wegen Lungentbc ge- 
siorben ist...

„der KZ-Lagsrkommandaat 
...Auschwitz..."

.Czemu stary Halaczku tak długo 
patrzałeś w ogień?

Czemu zawsze wesoły Wrzasku 
zapatrzyłeś się nagle w okno?

Czemu milczałeś tak długo'gadat­
liwy Wojnarowski?

Czemu tak nagie zacząłeś kląć po 
kojny i opanowany Ciosie?

Czemu...?
Pamiętacie zapewne tę charakte­

rystyczną postać w pogiętym zielo­
nym kapeluszy, spodniach długich j  
tego samego koloru... |

Pamiętacie... ten dobry uśmiech j

czy z uśmiechem mój rozmówca 1 u- 
cieką wdćl na swych saneczkach pa 
puszystym, białym zboczu. Wzrusao 
ny tym spotkaniem patrzę za nim w 
dolinę. O, panowie przedwojennej 
sanacji. Nawet w najstraszniejssych 
snach nie widzieliście z pewnością 
takiej" mary... ślusarz z Kielc spędza 
bezpłatnie swój urlop wypoczynko­
wy w  Szklarskiej Porębie. To n tca  
niesłychana!'

Obok mnie przebiega z szumem 
rozhukana gromada narciarzy. Lecą 
w dół ku miastu połyskującemu jui 
światłami, rozgrzani biegiem, mło­
dzi, opętani zaraźliwą tutaj rateś- 
cią. Schodzę za nimi w dolinę. 
steczko pełne ruchu. Na każdym kro­
ku turyści: pieszo, na nartach Jub 
saniach, Kilka postaci z białymi o- 
paskami na rękawach uprząta ol­
brzymią zaspę śniegu. Jeszcze Niem. 
cy... Ostatni inohikanie, którzy tu­
taj pozostali, jak wspomnienie złe­
go snu...

W ulicy rośnie wrzawa i młody, 
jędrny śpiew. Oddział żołnierzy idzie 
przez miasto chwackc i dumnie. To 
Wojsko Ochrony Pogranicza. Tak, 
muszą tutaj trwać’ na strażnicach 
wśród gór, aby strzec granie najpięk 
niejszej i najdroższej nam ziemi, w 
której rozkochaliśmy się na zabój,

Zmęczony całodzienną wędrówką! 
powracam na swą kwaterę. Tutaj 
nie trzeba .brać książki do łóżka, aby 
łatwiej zasnąć. Śpimy, jak noworod­
ki. Rano znowu budzi mnie śpiew. 
Otwieram okno. Na zboczu ustawie­
ni w  szeregi stoją narciarze. To o- 
bóz narciarski Komendy Głównej 
M.O. Na wysoki maszt wciągają bia­
ło -  czerwoną flagę. „Nie rzueiro 
ziemi skąd nasz ród“... — brzmią 
słov.Ta pieśni. Dolinę napełnia cu­
downe zaklęcie wiary i wytrwania 
— „Rota".

Grzbiety gór poczynają różowieć 
Pluszowa zieleń świerków, rysuj* 
się coraz wyraziściej na perłowym 
kloszu nieba. Wstaje nowy, wolny 
dzień.

ZBIGNIEW GROTOWSKI

Nasze miasteczko wojna oszczędzi 
ła w  lOtP/o. Nie ma na szczęście ani 
jednego zniszczonego domu. W ogó­
le cacko — nie miasteczko. A jakże. 
Co zamożniejsi mają po kilka willi. 
Wszystkim się jakoś dobrze powo­
dzi.

Mamy bardzo zapobiegliwego bur­
mistrza. Dba o nasze miasteczko jak 
o swój własny dom. Jeździ ciągle 
to do Warszawy, to do mis-sta wo­
jewódzkiego i szturmuje o rozmaite 
przydziały dla nas. Raz przywiezie 
nową sikawkę dla straży pożarnej, 
to znowu truciznę na szczury lub 
cyklon na myszy. To znowu czasa­
mi jakiś balćcik objazdowy (palu­
szki lizać — niby to nazywa się te­
atrzyk małych form, ale to była re- 
^ia okrągłych form) czasami jakie­
goś prelegenta, który robi nam wy­
kład i.a temat walki z alkoholizmem, 
po którym to wykładzie idziemy wszy 

sey razem do knajpki i pijemy na 
zdrowie eleuteryków, a prelegent 
TKTtawia się „na medal", jak mówi 
prezes miejscowego klubu bokser­
skiego.

Raz przywiózł . nam zagraniczną 
drużynę bokserską. To znów żywą 
papugę z zapowiedzią, że na wzór 
Warszawy i Zamościa założymy w 
naszym miasteczku ogród zoologicz­
ny .Niestety była to papuga z pokła­
du pewnego statku — 1 nauczyła się 
gwary marynarskiej, a że burmistrz 
ma młode córki, to panienki musia­
ły się przez cały dzień czerwienić, 
■więc trzeba było oddać papugę do 
zakładu poprawczego, aby zmienić 
jej styl mowy.

Ilekroć burmistrz przyjeżdża ze 
stolicy, zawsze nam przywiezie ja­
kąś nowinkę. Ostatnio opowiedział 
nam, że UNRRA przystąpiła do u- 
sprawnienia komunikacji tramwajo­
wej we Wrocławiu. Mianowicie pły­
nie na pewnym statku ICO koni 1 
mają być wprowadzone we Wrocła­
wiu piękne konne tramwaje w sly- 
lu „fiń de sieclc".

Niestety później okazało się, że 
Wrocław’ dostał konie, ale w  kon­
serwach, wobec czego sprawa upa­
dła.

Ras tei nasz burmistrz przywiózł

nam wiadomość, że w naszym mia­
steczku będą urządzone wyścigi.

— Wspaniale — zawołaliśmy. —
— Tak będzie wyścig o władzę — 

zabłyskotliwił nam swym humorem 
nasz burmistrz.

Jak widać burmistrz nie tyiko 
dbał o nas ale i nas rozweselał.

Miał zawsze w walizce po powro­
cie klika drobnych skeczów z „ko­
tów", nowy nurner „Przekroju", 

^„Szpilek", „Mody ,i Życia praktycz­
nego" a nawet raz przywiózł „Odro­
dzenie". Jak widać dbał też o kon­
takt z szerokim światem.

Ale z ostatniej podróży to wrócił 
tak rozpromieniony, że aż przyjem­
ność brała patrzeć na jego radosne 
oblicze.

— Zgadnijcie co wam przywio­
złem...

Zaczęliśmy zgadywać.
— Węża boa — powiedziała pan­

na Jadzia — do naszego ogrodu zo­
ologicznego.

— Nową taśmę do maszyny — zga 
dywała maszynistka Zosia.

— Nie...
— A więc co — zawołały chórem 

urzędniczki tudzież urzędnicy Zarżą 
du Miejskiego.

—  Buldożera.

Panna Zosia 1 panna Jadzia na 
wszelki wypadek zaczerwieniły się. 
Kierownik wydziału opieki nad o- 
grodem zoologicznym — zbladł gdyż 
mimo, iż studiował w gimnazjum 
zoologię nie przypominał sobie o 
istnieniu takiego zwierzaka.

Kierownik wydziału weterynarii 
1 kultury zapytał rzeczowo.

— A co to?
— Maszyna — znakomita maszy­

na... stoi już u mnie na podwórzu. 
Nie chcieli mi dać, ale ja im po­
wiedziałem, że nasze miasta nie mo 
że żyć bez buldożera, to się wresz­
cie zgodzili.

Zrobiliśmy więc uroczyste poświę 
cenie i oblewanie buldożera Nastę­
pnie burmistrz rozpisał konkurs na 
posadę kierownika sekcji buildoze- 
rów oraz na mechanika, któryby to 
monstrum puścił w  ruch.

Zgłosił się jakiś mechanik i ?amel 
dował że potrafi to monstrum .pu­
ścić w  ruch, gdyż w czasie wojny 
był czołgistą.

Pokręcił coś w maszynie 1 ruszył 
z miejsca na miasto. Powiewaliśmy 
mu chusteczkami.

— ,A do czego to właściwe służy 
— zapytała panna Jadzia«burmi­
strza.

Burmistrz podrapał się w głowę ; 
odparł dość niepewnym głosem.

— Właściwie powiedziano mi, Że 
to jest maszyna, która może oddać 
duże usługi. '

— To bardzo dobrze — przyświad 
ezyliśmy i wypiliśmy zdrowie bull- 
dozera jego kierowcy.

Po godzinie jednak nastrój zmą­
ciła służąca burmistrza, która przy­
leciała do magistratu,

— O jej co się dzieje — panie 
prezydencie — pani prezydentów* 
zemdlała... panienki ptaczą... co sit 
dzieje... wojna czy co... jakiś nie­
samowity czołg wjechał na nasz 
dom i' już połowę chałupy rozwalił.

Wtedy nasz kierownik wydziału 
maszyn — puknął się w czoło.

— Ach tak przypominam sobie, 
czytałem o tej maszynie w „Słowie 
Polskim" — taki buldożer to jest 
maszyna do usuwania gruzów x

Polecieliśmy na miasto. Nas. 
„buldożer" szalał. Rozebrał kilkana­
ście willi. Z trudem namówiliśmy 
kierowcę, aby przestał palcować 
Powiedział, że nie spocznie DÓki ca­
łego miasteczka nie oczyści i  gru­
zów™

6

Poszedł Józek i długo nie wra­
cał. Wreszcie, gdy przyszedł, machnął 
tylko ręką: — „Od jutra mamy ko­
misarza..."

Sposępnieli... — „No, a Zaleski?"
„A  będzie też, ale to nie to..."

Starego Mordkę i Jankla wypro­
wadzali wszyscy. Przecież jutro 
miał przyjść ten nowy i zająć ich 
mieszkanie... Przenosiło się co się 
dało z mieszkania Żydów do inży­
niera...

Jankiel stał z inżynierem przed 
bramą, kiedy podszedł do nich Cios 
i spytał wprost: — „Panie Janku, 
czy pan wie, na co naraża pan in­
żyniera?..."

Jankiel nie zdążył nawet cdpo-. 
wiedzieć, bo inżjrnier ujął Ciosową 
dłoń i szepnął: — „Kolego... Dzięku­
ję wam bardzo, ale., czy wam ętoś 
kazał nieść ten tobół?."

Cios zamilkł, zaczerwienił się, że 
to niby tak — dał po sobie poznać 
swe względem inżyniera uczucia 1 
poszedł z narzuconymi na plecy cię­
żarem dalej...

Żydzi byli już od miesiąca w 
„ghetcie", gdy się to stało...

— „Inżynier aresztowany..." — 
wieść ta spadła na „giesserajcw- 
ców", jak grom. Tak. Inżynier are­
sztowany. Rano przyszedł posłaniec 
od Jankla z ghetta po pościel. Inży­
nier wydał. Posłańca jednak zacze­
pił na drodze „Schupo" i' po krót­
kiej konsultacji — zjawił się na pro­
gu inżynierewego mieszkania. A na 
ogłoszeniowych skupach od dawna 
wisiały a f i s z e : ■ . *

...„Ktokolwiek przechowywać bę­
dzie Żydów lub ich rzeczy, podlega 
karze więzienia do kary śmierci włą 
cznie..."

Pamiętacie zapewne tę charakte- 
rystyczną postać w  zielonym, pogię­
tym kapeluszu i spodniach, tego sa­
mego koloru wpuszczonych w buty 
z cholewami...

Pamiętacie zapewne, że zawsze 
uśmiechał się przyjaźnie i zawsze 
miał z każdym coś do pomówienia. 
Dla każdego miał dobre słowo i do- 
,bry swój uśmiech... Tak. To on — 
„nasz" inżynier...

, „Proszę panów. Prosiłem Was tu­
taj po to, by omówić z wami sprs- 
1 wy poważne.. Jest źle..." — powiódł 
stroskanym wzrokiem po szarej ro­
boczej braci... .

— „Tak. Jest źle. Nie mamy za­
mówień i jeśli nie zdobędziemy ich 
w  najbliższym czasie, to... to czeka 
nas zamknięcie firmy... Nie trzeba 
wam tłumaczyć, co to oznacza..."

Było cicho. Bardzo cicho.
— „Jednakże — nie traćmy na­

dziei — sądzę, że jeszcze coś 'da się 
zrobić, nim Arbeitsamt dowie się b 
istotnym stania rzeczy..."

Tak. Było źle. Ais przecież...
Gdy szliśmy ze spuszczonymi w 

dół oczyma do domu — odezwał się' 
nagle kowal Wojnarowski:

—  „Eee... Nie martwcie się chło­
py! Zaleski tam już coś wymyśli..."

Jednego dnia zajechali jacyś SA- 
manni, jakieś umundurowane grube 
ryby. Chodzili po warsztacie, po kuź 
ni, po odlewni... Oglądali, szwargo- 
tali coś tam po niemiecku...

Coś będzie... Coś będzie...
Stary Halacżek drapał się po gło­

wie, ruszał wąsami — ale nic nie 
mówił, póki nie wyjechali. Zaraz 
jednak po ich wyjaździe krzyknął 
na Józka:

— „Te! Idż-nc do inżyniera!"
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